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C Z Ę Ś Ć  L

I.

Tajemniczy strzał.
Czerwcowy, ciepły dzień miał się ku schyłko­

wi. Zachodzące słońce złociło czuby sosen, wysoko 
wybiegłych ku górze. Wielkie, ciche bory, poszy­
te gęstwa olszyn, osin, brzóz i krzaczastej leszczy­
ny, powlekały coraz głębsze cienie.

Z łąk, pachnących świeżo skoszonem sianem, 
w stawały tęgie, rzeźwe wonie: w lekkim oparzę 
wieczornym dymiły się wilgotne smugi...

Zapadała noc.
Wzdłuż czarnej ściany odwiecznego lasu, dro­

żyną krętą, ledwo widną wśród łąkowych traw, 
przemykał się jakiś cień- Gęsty mrok nie pozwolił­
by rozpoznać z oddalenia:

— Zwierz — li to, czy człowiek?
Była cisza. Czasem tylko, zrzadka, odzywał 

się jakiś głuchy szum w głębi boru... Czasem za- 
lopdtał skrzydłami cietrzew... Bystry, bezszelest­
ny nietoperz mignął czasem nad kopami siana...

Cień zatrzymał się. Znieruchomiał. Zda się, 
wrósł w ziemię.

Jednocześnie, gdzieś, bardzo blizko, rozległ 
się -tentem końskich kopyt. Po chwili wyjechało z: 
leśnej gęstwy trzech jeźdźców. Ostrym kłusem,
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człapiąc miękko po wilgotnej łące, ruszyli prosto 
na rozłożystą olszynę, rosnącą na skraju boru.

— Et, zdawało ci się — odwrócił się do młod­
szego z tow arzyszy  człowiek, kłusujący na prze­
dzie : — Żadnego trzasku nie s łyszałem !

Słowa te wypowiedziane były po rosyjsku.
— Nie, tow arzyszu! — Odpowiedział w  tym 

samym języku wysoki jeździec: — Wyraźnie było 
słychać!

Mówiąc to, dał ostrogę koniowi i dopadł w kil­
ku susach starszego. Mówił, wskazując przed 
siebie.

— Słuch, to ja mam, towarzyszu, dobry! Ja ­
keśmy stali w lesie, zaczajeni koło drogi, wyraźnie 
słyszałem, że coś koło mnie w  gęstwinie trzeszczy. 
Ale w  tej samej chwili mój Wańka, czort by go 
brał! — parsknął nie w porę.

Ledwo to powiedział, nachylił się nagle na sio­
dle i zdarł konia. W ańka zarył wszystkiemi czte­
rema kopytami w  miękki grunt łąki.

— Czego?
Starszy również osadził konia na miejscu.
— Ot, tam! Człowiek!...
— Odzie?
— A pod olszyną! Zaczaił się, bestja!
Tymczasem dogonił ich trzeci, gruby jeździec.

Zaczęli się w patryw ać w noc.
— Et, przywidziało ci s i ę . . .  Nikt tam nie 

s to i! . . .
— Stoi, towarzyszu, s to i! A, ot daj, poślę mu 

kulkę z Mauzera, zaraz się okaże, czy jest tam kto, 
czy nikogo niema...
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W glosie mówiącego odezwał się jakiś okrutny 
akcent. Począł odpinać futerał, w  którym  miał 
broń.

— Poczekaj, durny! Tylko spłoszysz... Jeżeli 
tam naprawdę ktoś się kryje, musimy go zajechać 
od lasu. Na łące nam nie ujdzie. A wśród drzew, 
po nocy, nic mu nie zrobisz! Ej, Iwanow, okrążaj z 
lewej! Doroszenko! Ty z prawej! A ja na niego 
pojadę wolno, wprost. —

Rozmowa ich toczyła się szeptem. Ledwo s tar­
szy wydał rozkazy, już i ruszyli się obaj podko­
mendni: Iwanow, tak, jak mu kazano, rysią, na le­
wo, a Doroszenko, wskok, naprawo. Zanim jednak 
zdążyli w połowie bodaj wykonać swój chytry ma- 
nerw, pod olszyną coś zachrzęściło. Cień, bystry, 
jak strzała, rzucił się w  stronę lasu, oddalonego o 
jakieś pięćdziesiąt kroków.

— Trzymaj! Trzymaj!
Starszy spiął konia, w yrw ał  w  galopie szablę z 

pochwy, i runął z krzykiem za uciekającym. Cho­
ciaż do pierwszych drzew lasu było bliziutko, zda­
wało się, że jeździec na rączym koniu dopadnie u- 
ciekającego. Już, już miał go dosięgnąć, już nawet 
zamachnął się długą, kozacką szablą, ale uciekają­
cy, czując grożące mu niebezpieczeństwo, upadł 
naraz na ziemię, jak długi. T o g o  ocaliło. Jedno­
cześnie bowiem spadła ze świstem szabla — i prze­
cięła powietrze! Zanim starszy skręcił koniem — 
ścigany człowiek — bo człowiek to był! — dal 
szczupaka w gęste krzaki leszczyny.

— Trzymaj!
Dopadli tamci dwaj, na zdyszanych koniach.



— Strzelaj za nim, s trzelaj!
Ciszę nocną rozdarł strzał. Doroszenko zmie­

rzył drugi raz z Mauzera, na chybił — trafił. S tar­
szy wściekły, chwycił go za rękę.

— Daj spokój! Co mu, łajdakowi, zrobisz w 
tej gęstw ie?

Doroszenko w  milczeniu schował broń do po­
chwy.

Teraz, po nieudanej obławie, każdy przeżuwał 
złość. Zaczęli się kłócić między sobą...

— Jak należało zajeżdżać? Jak należało strze­
lać? Podkomendni nie wymówili wprost, co mieli 
na myśli. Jeżeli ten czowiek uszedł, stało się to 
za winą starszego, bo poco było rozdzielać się? 
Gdyby byli skoczyli nań wprost, dostaliby go... Na- 
pewno dostali! A tak starszy go wypuścił przez 
zbytek chytrości...

Postali, postali, poczem ruszyli zwolna wzdłuż 
lasu...

Tymczasem tajemniczy zbieg przedzierał się 
przez leśne gąszcze. Gdy huknął strzał, upadł jesz­
cze raz na ziemię... (nieraz już zawdzięczał temu 
prostemu fortelowi swoje życie). — Potem jednak 
zaraz porwał się na nogi i zaczął biedź, ile miał 
sił, starając się nie zmylić kierunku. Trudno to 
było. bo w głębokich ciemnościach leśnych trzeba 
było co chwila zbaczać to w prawo, to w  lewo... 
Tu mu zastępowały drogę jakieś gąszcze, tam znów 
musiał się cofać prędko, bo czuł, że zapada się w  
błoto powyżej kostek. Stary las był wilgotny, 
miejscami do tego stopnia wilgotny, że uciekający
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grzęznął w  wodzie pod kolana. Wiedział jednak, że o  
chwili wytchnienia nie może myśleć. Wytchnie, 
tam, po polskiej stronie, jeżeli Bóg mu pozwoli się 
przedostać... Słyszał, że za rzeczką będzie już 
Polska! Więc aby do rzeczki... Aby do rzeczki!... — 
Tylko, czy dobrze biegnie? Może zeszedł w bok? 
Może natknie się znów na tamtych?...

Zadyszany, zlany potem, czuł, że jeszcze k w a ­
drans takiej wściekłej gonitwy — a opuszczą go 
siły zupełnie. Serce tłukło się w  nim, jak szalone. 
Brakowało tchu. Ubranie miał podarte, tw arz  po­
kaleczoną, ręce podrapane...

Naraz — stanął, jak wryty.
Tuż u jego nóg bełkotała woda.
W ytężył wzrok. Było nieco jaśniej. Wciągnął 

w umęczone płuca wielki haust powietrza. Pach­
niało sitowiem i wodą. Rosły tu widać gęste iwy, 
bo gdy nachylił się, poczuł miękkie muśnięcie po 
skroni: listki były sperlone nocną rosą. Zdawało 
mu się, że oto po tw arzy  jego spływa łza litości­
wa... Może to już Ojczyzna go wita, zraszając jego 
pałające czoło — łzami?

Nasłuchiwał. Dookoła panowała głęboka cisza. 
Żaden dźwięk nie mącił milczenia. Noc rozpostarła 
nad zem ią  swój czarny płaszcz. I tylko plusk fali 
rzecznej, szybko spieszącej w  dal, i leciutki szmer 
nadbrzeżnych łóz, świadczyły o tern. że ta  woda, 
rozgraniczająca dwa obce sobie światy, że te za­
rośla, kryjące zbiega — żyją. Tak! To była gra­
nica polsko-bolszewicka! Za tą wodą leżał kraj, 
do którego tęsknił przez długie miesiące, przez lata 
całe — Polska! 1
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Przysiadł na korzeniu obalonego wiatrem drze’ 
wa, wtulił się w w ykrot ciemny — i rozważał.

— Iść w bród?
Słyszał, że choć wązkie ma koryto pograniczna 

rzeka, prąd ma bystry  i wiele zdradliwych głębin, 
w  których łatwo można utonąć. Zwłaszcza w  no­
cy. Gdzieindziej ponoć dno stanowi grząskie ba­
gno... Iść — czy nie iść?

— Zatem czekać do świtu?
Tak, ale wówczas mogą go spostrzedz — Bol­

szewicy. W zdrygnął się nagłym dreszczem. W ie­
dział co go czekało w  razie schwytania...

Zsunął się z wykrotu, na którym siedział i na­
chyli? się nizko nad wodą. Cóż? Z brzega w y­
daje się dość płytka... Woda, iak woda...

Zdecydował się. Pójdzie! Lepsza już śmierć w 
nurtach rzecznych, niż męczarnie bolszewickiej tur­
my, katusze fizyczne i moralne, straszna śmierć w  
Czerezwy czajce...

Miał przecież okazję skorzystania z usług prze­
mytników. Obiecywali mu, że go przeprowadzą 
przez granicę suchą nogą... Nie zaufał im. Jakże 
ufać ludziom, którzy handlują z jednej ' t rony  wód­
ką, z drugiej zaś — złotymi pierścionkami i klejno­
tami na których jeszcze nie obeschła k rew ?  O w ­
szem, chcieli go przeprowadzić przez granicę i go­
dzili się nawet, że im zapłaci po polskiej stronie, ale 
— kto w ie?  — jakby przyszło co do czego, możeby 
go wydali bolszewikom na samej granicy, dla kilku 
złotych rubli nagrody?...

— Jak iść, to iść! Nie pierwszy raz w życiu 
ryzykuje. Pewnie też nie ostatni! Z największymi
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ostrożnościami wyłamał sporą gałąź olszyny. Kie­
dy mimowoli wywołał głośniejszy nieco trzask, od­
rywając gałąź od pnia, zamarł: zdawało mu się 
wśród mroku, że sto par oczu wpatruje się w  niego,: 
że dziesiątki ludzi czołga się aby go pochwycić.

Tedy, już nie zwlekając ani sekundy, przeże­
gnał się szybko — i zsunął się do wody. Przejęło 
go odrazu zimno. Do kości. Pierwsze trzy kroki 
uczynił w  ten sposób, że najprzód namacał grunt 
przed sobą, a dopiero potem stąpił— Nie widział 
prawie nic. I to było s traszne! Gdyby choć w  
przybliżeniu mógł zmiarkować, jak daleko do prze­
ciwległego brzegu. Choć oko w y k ó l! Noc. jak 
sadze...

Posuwał się coraz dalej od brzegu, uszedł mo­
że z pięć metrów, może sześć? — Raptem, sięgając 
przed siebie gałęzią, poczuł, że dno dziwnie ucie­
ka... Jednocześnie prąd, w tern miejscu bardzo by ­
stry, zaczął go spychać na niewidzialną głębię, któ­
ra czyhała obok... Chciał się cofnąć i w racać do 
brzegu, aby szukać lepszego brodu w innem miej­
scu. Ale czy to, że się zmylił, czy też dno rzeki 
było w  tern miejscu takie nierówne — uczyniwszy 
ze trzy kroki, zapadł się nagle w rwącą wodę po 
same pachy. Mimo lodowatego zimna, jakie go 
przejęło, poczuł kroplisty pot na czole. Zawahał 
się. Obejrzał... Nie zobaczył już nic. Ani tamtego 
brzegu, ani wykrotu. A woda. wziąwszy go pod 
pachy, parła i pchała niepowstrzymanie na głębię. 
Na domiar złego, grunt, odrazu trochę grząski, usu­
wa się teraz zupełnie wyraźnie pod nogami...

Tak... tonie...
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Wówczas, z determinacją rozpaczy, postano­
wi! płynąć. Zapomniał o tern, że pływa bardzo 
i le ,  że zresztą w  nasiąkniętym wodą ubraniu i cięż­
kich butach żaden pływak nie da rady prądowi... 
Ostatkiem sił odtrącił od siebie daleko, na nic już 
nie przydatną gałąź, zebrał się w sobie, wyprosto­
wał, ile mógł... i dał szczupaka... Odrazu poszedł na 
dno... Jednym, drugim ruchem poderwał się na po­
wierzchnię... raz zaczerpnął powietrza... drugi raz 
zaczerpnął pełne usta wody... woda zaczęła mu się 
lać do uszu... poczuł, że go mroczy... brak tchu...

Znów zanurzył się w  wodzie... znów jakimś cu­
dem  wypłynął... rzucił się raz, drugi, trzeci, czwarty.

I oto. natrafił naraz na zwieszającą się nizko 
nad wodą — gałąź!

Uchwycił ją naprzód jedną ręką, potem obu­
rącz. Zamarł.

Prąd, w  tym miejscu nieco wolniejszy, nie cią­
gnął go już tak w zdradzieckie studnie. Zato było 
głęboko. Usiłował zgruntować. Napróżno. Wtedy, 
powoli, ostrożnie, drżąc z wycieńczenia i obawy, 
że się zbawcza gałąź ułamie — przesuwając dłonie 
po oślizgłej korze — zaczął się posuwać do brzegu...

Namacał grunt. Woda podmyła w  tym miejscu 
jakieś drzewo. Konary sięgały daleko nad tonią... 
Jeszcze wysiłek... ostatni...

Stanął na płytkiej wodzie. Był uratowany!
Ody, przemoczony do ostatniej nitki, bezsilny, 

drżący, zwalił się na suchym piasku nadrzecznym, 
jak kłoda, stracił na chwilę przytomność. Ocknął 
się, może po minucie, może po kwadransie? dygo­
cąc  z zimna.
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Zaszumiał las.
Skądś, z daleka nadleciał wiatr. Wszedł pod 

wysokie głowice sosen, pod kocony stuletnich olch, 
w gąszcz świerków, w nadwodne trzciny...

Głębokim, poważnym tonem począł swoją mu­
zykę, rozkołysał wierzchołki drzew, uczynił niepo­
kój wśród cichej dotychczas nocy...

Coraz głośniej szumiało w lesie. coraz potęż­
niej. Zda się, zagadały naraz wszystkie drzewa, 
rosnące wzdłuż polsko-bolszewickiej granicy. Zda 
się. witały Zbiega.

— Witaj, witaj, rodaku!.. Bywaj nam, Zbiegu 
z bolszewickiej niewoli! — Jesteś już na polskie? 
ziemi! — Słyszysz?  Na polskiej ziemi!

1 1 .

N a polskief ziem i.
W  przestronnej izbie, za stołem, siedziało trzech 

żołnierzy. Byli bez mundurów, jeno w koszulach i 
haidawerach. zaprawionych w długie, kawaleryj- 
kie buty. Szykowali się do snu, bo godzina była póź­
na. a o czwartej nad ranem mieli służbę, więc pora 
była iść na spoczynek. Skończyli z czyszczeniem 
broni. Pozie wali tedy, leniwie ciągnąc wątek swej 
rozmowy. Wreszcie jeden z nich. tęgi chłop o atle­
tycznej budowie, wstał, ziewnął potężnie, przecią­
gnął się, aż mu w ramionach trzasło i powiedział:

— No, wiara, spać! Jutro Morowy da nam 
szkołę, jeżeli zaśpimy... Grześkowiak — zwrócił się 
do kolegi: — Co tam tak nasłuchujesz?

— Zdawało mi się, że ktoś koło domu łazi.



—  14 —

— Ktoby tam łaził? Toć już blizko północ!
— A przecież słyszę kroki...
Poczęli w szyscy trzej bacznie nasłuchiwać. W  

rzeczy samej, koło okien dał się słyszeć szmer. 
Czyjeś ciche kroki zatrzymały się w  tej chwili. 
Widać, człowiek stojący na dworze, obcy był i 
nieznał wejścia do domu. A może bał się wejść?

Pójdę, zobaczę... — Grześkowiak sięgnął po 
karabin. — Ktoby to był?

Ledwo stanął na progu drzwi, prowadzących 
na ganek — cofnął się i zawołał mimowoli:

— Wszelki Duch!... Kto tam ? — Zwrócił się 
szybko do kolegów : — Kubiak, Saw icki! Bywaj­
cie... Tam jakiś pokrwawiony człowiek stoi!...

Kubiak i Sawicki zerwali się zza stołu i sko­
czyli do drzwi, aby w razie czego dać pomoc 
Grześkowiakowi. Tymczasem ten już był przy 
nieznajomym i pytał go surowo:

— Coś ty za jeden?
Otoczyli go wszyscy trzej. Grześkowiak wziął 

przybysza pod pachę.
— No, maszeruj do izby! Jazda, chłopcy! Za­

raz się dowiemy, kto to taki... Marsz!
Nieznajomy był tak wyczerpany, że ledwo trzy­

mał się na nogach. Wprowadzili go do domu i po­
sadzili na ławie.

— Kto wy jesteście? — zapytał nieznajomy, 
ledwo dosłyszalnym głosem.

— Polscy żołnierze! Nie widzisz?
— Bogu dziękować!... Nieznajomy zadrżał — 

i nagle duża, ciężka łza potoczyła się po jego po­
liczku. Złożył ręce, jak do modlitwy. Zaczął mó-
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wić cicho, z trudem poruszając wargami: — Już
straciłem nadzieję, że dojdę do swoich... Błądziłem 
i błądziłem wśród nocy, a ciągle mi się zdawało, 
że mnie bolszewicy gonią...

Grześkowiak spojrzał pytająco na kolegów. Ci 
kiwnęli głowami. W ówczas, stąpając na palcach, 
żołnierz wyszedł do sąsiedniej izby, skąd powrócił 
niebawem, niosąc płaską manierkę, obszytą su­
knem. Podał ją nieznajomemu.

— Masz, napij się...
Nieznajomy pociągnął dobry łyk.
— Wódka...
— A ty co myślałeś, że mleko?
Żołnierze parsknęli śmiechem. Kubiak prze­

chylił się przez stół i podał nieznajomemu spory 
kęs czarnego chleba.

Zapanowało milczenie. Nieznajomy jadł, z tru­
dem opanowując drżenie rąk... Był strasznie głod­
ny. Od wczoraj nie miał nic w ustach...

— No, napij się bracie jeszcze trochę. Tylko 
niewiele, boś, widzę, dawno nie jadł. Może cię 
zamroczyć...

— Napij się. napij — zachęcali przybysza żoł­
nierze.

Widząc koło siebie dobroduszne twarze, s ły­
sząc dźwięki polskiej mowy. nieznajomy powoli od­
zyskiwał rezon. Wziął flaszę w ręce, napił się z niej 
jeszcze raz, poczem odetchnął głęboko. Z apy ta ł:

— To ja jestem, widzę, na pogranicznym po­
sterunku?

— Tak jest!
— A daleko stad bolszewicy?...



— 16 —

W głosie jego znów przebił się strach.
Żołnierze uśmiechnęli się. Grześkowiak poki­

wał głowa.
— Widzę, że ci porządnie zalali sadła za skó­

rę, biedaku! — Nie bój się. Tu jest Polska. Nie 
przyjdą. A choćby mieli ochotę kiedy zajrzeć, to 
jest ich czem przyjąć... — Mówiąc to, wskazał na 
broń, wiszącą na ścianie.

— Dalibyśmy im pieprzu z cynamonem!
— I pieczonego bobu!
Zuchowate, wesołe głosy pogranicznych żoł­

nierzy ostatecznie umocniły nieznajomego w prze­
konaniu, że mu już nic nie grozi.

Tymczasem. Kubiak, olbrzym, zasiadł nawprost 
nrzybysza i zrobił uroczysta minę.

— No. podjadłeś sobie, teraz, bracie gadaj, jak 
się nazywasz! Skąd idziesz? Kto ci tak czoło i 
ręce podrapał? Dlaczego masz mokre ubranie, co?

Ale nim zapytany zdążył odpowiedzieć, rozległ 
się z sąsiedniej, ciemnej izby srogi głos, na dźwięk 
którego wszyscy trzej drgnęli.

— Co w y  tam, do ciężkiej cholery, baraszku­
jecie po nocy?

Żołnierze zerwali się na równe nogi. Kubiak 
aa palcach podszedł do drzwi i meldował służ- 
biśeie:

— Panie wachmistrzu, melduję posłusznie, że 
mamy na posterunku jakiegoś człowieka.

— Jakiego tam znów człowieka? — ryczał 
straszny głos za drzwiami: — Do kroćstutysięcy 
diabłów! Będziecie wy cicho, czy nie? Spać, 
psiakrew, nie dacie! Ja w am  dam szkołę!
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— Panic wachmistrzu. Ten człowiek uciekł, 
zdaje się z Bolszewik

— Kubiak, Ofermo jedna! Jak mi nie powiesz, 
czego tam hałasujecie, to was wszystkich tak w y ­
pucuję, że się wam babka przypomni!

— Toć melduję, panie wachmistrzu, że przy­
szedł do nas jakiś człowiek, okrutnie zdrożony, 
pewnie zbieg!

— To czego zaraz nie gadasz?
Żołnierze uśmiechnęli się do siebie ukradkiem. 

Nieznajomy stał ni żywy, ni martwy. Tymczasem, 
w  ciemnym pokoju za drzwiami, zaczęły się roz­
legać grzmiące ziewania, prychania, sapania. P o ­
tem słychać było, jak tam ktoś. półgłosem klnąc, 
wciąga buty. Wreszcie, rozwarty się naoścież 
przymknięte drzwi, Kubiak, Grześkowiak i Sawic­
ki stanęli na baczność — i do izby wkroczył pan 
wachmistrz Morowy, człek postawy niedźwiedziej, 
barczysty i ogromny. Na czerwonej tw arzy  pana 
wachmistrza, dopiero co widać wyrwanego ze 
słodkich objęć snu, groźnie sterczały jasne w asy. 
jak wiechy. Brwi, konopnej barwy, zmarszczone 
w tej chwili, kryły wyraz oczu. Musiały być 
straszne te oczy!..

P rzybysz zerwał się z ławy razem z żołnierza­
mi i stał teraz, jak oni, w yprostow any na baczność.

Wachmistrz podszedł do niego i począł mu się 
pilnie przypatrywać. Trochę się uspokoił, ale wciąż 
jeszcze posapywał. Wreszcie, zapytał:

— Nazwisko?
— Stanisław Wąsik.
— Skąd?

Dziwne przygody Staśka Ślązaka, 2
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— Z Bolszewji.
— Widzę! — Pan wachmistrz zaczął znów ru­

szać brwiami: — Tylko z Bolszewji przychodzą do 
nas ludzie w  tak szpetnie porwanych portkach... 
Py tam : — Skąd pochodzisz?

— Ze Śląska.
Wachmistrz gwizdnął przeciągle.
— Psss... P roszę?  Ze Śląska? A co was, do 

cholery jasnej, zapędziło do moskali?
Indagowany milczał. Cóż miał mówić? Gdy­

by chciał wszystko opowiadać, trwałoby to dobrą 
godzinę, a może dłużej...

Wachmistrz błysnął nań oczami ale zaczął 
znacznie mniej srogo:

— Patrzcie! Ze Śląska? — Pieron? — Pewnie- 
ście się pod Niemcem nie pisali Wąsik, tylko „Won- 
sik“, co? — Herrgottsakrament! — Wasserpollacke! 
— Pieronie!

Żołnierze zaczęli się znów uśmiechać. Moro­
wy zwrócił się do nich, jak błyskawica.

— Cicho tam ? W y — Ja wam dam szkołę!
Ale gdy ponownie spotkał się z oczami z

przybyszem, miał już inny, łagodniejszy błysk w 
źrenicach... Nawet zdawało się Wąsikowi, że nie­
bieskie oczy pana wachmistrza są w gruncie rze­
czy dobroduszne i poczciwe, jak oczy dziecka, a 
srogość, tylko tak, dla większej dyscypliny, jest uda­
wana. Nie pomylił się. Wachmistrz Morowy pod­
szedł doń blizko, bliziutko, poklepał go po ramieniu 
i powiedział:

— Z tego wszystkiego będziecie się tłumaczyli 
gdzieindziej. Jutro rano odstawią was do komen-
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dy. Tymczasem się tu prześpicie. Rad jestem, że 
widzę ślązaka. Znam Śląsk. Nawet z waszymi 
ludźmi jestem nazwiskiem spokrewniony: w szyst­
ko morowe chłopy — a ja się znów nazywam : 
Morowy. — Ha, ha, ha!

Zwrócił się do żołnierzy:
— No, chłopcy, uszykujcie tam jakie posłanie 

temu ślązakowi.
— Rozkaz, panie wachmistrzu!
Grześkowiak i Sawicki zakrzątnęli się raźno.

Kubiak dal Wąsikowi swój koc. W szyscy okazy­
wali mu teraz szczerą serdeczność. Widać było, 
że oficjalna strona przyjęcia została na dziś w y ­
czerpana, a poczciwi polscy żołnierze zawsze są 
radzi, gdy mogą kogoś ze swoich ugaszczać...

Pan wachmistrz huknął się w  czoło:
' — Ale, ale!... Byłbym zapomniał!... A jedli­

ście też co?
— Jadłem, panie wachmistrzu. Dziękuję...
— To dobrze. — Wachmistrz popatrzał na 

Staśka Wąsika i powiedział:
— No, to śpijcie! — Dobranoc!
— Dobranoc...
Nazajutrz zrana Stasiek - Ślązak obudził się 

znacznie silniejszy, choć wszystkie kości łamały 
go jeszcze po wczorajszej przeprawie, a poranione 
i podrapane miejsca piekły porządnie. Z wczoraj­
szych znajomych nie zobaczył już, niestety, nikogo. 
W auim istrz Morowy, a z nim żołnierze: Kubiak. 
Grześkowiak i Sawicki — wyruszyli jeszcze przed 
świtem, na służbę. Byli zato nowi ludzie, którym 
został polecony przez wachmistrza. Zrazu Stasiek
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posmutniał, bo nie wiedział, jak sobie z tymi nowy­
mi da radę. Okazało się jednak, że jego obawy 
były nieusprawiedliwione. Nowi żołnierze okazali 
się również dobrzy, jak ich koledzy.

Wskazano Staśkowi studnię, przy której mógł 
się wymyć, jak się należy. Nie było to wprawdzie 
zbyt wygodnie, czerpać wodę. skrzypiącym żóra- 
wiem, lać ją potem z wiadra w wielkie koryto i 
tam się pluskać. Ale gdy przypomniał sobie, w  ja­
kim strasznym brudzie żył przez tyle miesięcy, jak 
nieraz brakowało kubka wody, wydała  mu się ta 
prosta studnia i sosnowe koryto — czemś zachwy- 
cającem. Tern bardziej że woda była czysta, zim­
na i świeża.

Gorzej było z ubraniem Staśka. Przedstawia­
ło się opłakanie. Podczas przedzierania się przez 
gąszcze leśne podarł sobie spodnie i kurtkę a fa­
talna nocna kąpiel w zdradliwe' rzeczce, która o 
mało co nie skończyła się dlań ragicznie, zniszczy­
ła do reszty nadwątlony przyodziewek.

Obracał tedy kurtkę i tak, i siak, przyglądał 
się swoim porciętom — ale zrozumiał że bez ko­
biecej pomocy nic nie poradzi. — Ba! — Gdyby tak 
znalazła się jakaś dobra dusza i pożyczyła mu bo­
daj igły z nitką, albo pasemko bawełny...

Gdy tak rozmyślał nad swoim ubraniem, wsty^ 
dząc się tej biedy, usłyszał nagle wesoły śmiech. 
Obejrzał się. Jeden z młodych żołnierzy, którzy 
przyszli na zmianę tamtych, kiwał mu z okna i 
wołał:

— A chodźcie tam, chodźcie! Dam wam nici 
; igły, wszystkiego, czego potrzeba! Nie będziecie
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przecież ha. ha, ha! — Świecili komendantowi 
gołymi kolanami!...
' Zaczęło, się cerowanie i naprawianie, a żołnierz 

pogadywał z hum orem :
— Pewnie... pewnie... Zdałaby się tu jaka mło­

da i ładna dziewucha, żeby zaradzić waszej bie­
dzie... Co? — Nie poradzi! — Tu u nas na linji żad­
nych bab niema, bo służba taka, psiakrew, ostra, że 
nic tu po babach... Ale to nic. Damy sobie i sami 
radę, p raw da?

Jakoż, zrobił Stasiek, co m óg ł: w  kilku miej­
scach dziury zacerował, w kilku zeszył a najgor­
sza szkodę, na łokciu, gdzie sobie był wydarł cały 
kęs sukna, załatał kawałkiem płótna. Tak, choć 
wyglądał nędznie, nie wyglądał przecież, jak dziad. 
Zaczem zawołali go na kawę. Ponieważ była go­
rąca i suto ocukrzona, smakowała mu doskonale, 
choć, prawdę powiedziawszy, pewnie Ameryki ni­
gdy tak kaw a nie widziała: musiała rosnąć na bu­
raczanym polu, albo na polu cykorji... Dostał do 
kaw y ogromny glon razowego, czarnego chleba i — 
o dziwo! — trochę smalcu! Dopieroż to była ucz­
ta, jakich mało! Ostatnie czasy w  Bolszewji Sta- 
śifek żył lebiodą i szczawiem, które zbierał na łą^ 
kach przydrożnych... Chleba nie widział od 
dwóch tygodni, a suchary, których miał trochę, 
zapleśniały i śkwaśniały... Więc ta skromna stra­
w a żołnierska wydała mu się ucztą nad uczty.

Gdy zjedli, zaraz zaczęli się szykować do drogi. 
Waćhmistrz Morowy posłał był meldunek od samego 
rana, należało więc stawić się w  komendzie nie zwle­
kając, bo bod tym względem przepisy były surowe.
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Stasiek pożegnał się serdecznie z żołnierzami 
i prosił jeszcze na odjezdnem, żeby powtórzono je­
go pozdrowienie Panu Wachmistrzowi, i tam tym  
trz e m : Kubiakowi, Grześkowiakowi i Sawickiemu, 
co go przyjęli tak poczciwie. Nie wiedział, czy ich 
jeszcze kiedykolwiek zobaczy?

Kilku żołnierzy wyległo na ganek, kiedy Sta­
siak odjeżdżał z jednym z ich kolegów chłopską 
podwodą. Że już wiedzieli o ślązaku, kiwali za 
nim życzliwie i wołali:

— A powiedz tam swoim, jak wrócisz na Śląsk, 
że przyślemy po nich, gdy się zdarzy bić moskala!

Nie przeczuwał nikt z nich, jak prędko ta oka­
zja się zdarzy...

III.
Pan Porucznik Dziarski.

Dobrze koło południa dojechał Stasiek do wsi, 
w której mieściła się komenda. Wjechali w  więk­
sze obejście — tam żołnierz odprawił woźnicę i ko­
nia — a sam poszedł się meldować panu poruczni­
kowi, przykazując Staśkowi, żeby się nigdzie nie 
ruszał i czekał cierpliwie, aż go zawołają. Nie 
trwało to jednak długo. Może po dziesięciu minu­
tach zawołał Staśka służbowy podoficer, poczem 
wprowadzono go do kancelarii. W kancelarii sie­
działo paru podoficerów i kilku żołnierzy, pisząc 
i rachując. Pod ścianą stał jakiś żołnierz z pokie­
reszowaną głową. Z oczu mu patrzyło, że widać 
coś zbroił i że tu będzie stawał do karnego rapor­
tu. Pewnie o bijatykę p o s z ło . . .  Ano, nie pogła­
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dzą go zato po głowie, to pewne. Pójdzie do pa­
ki, jak amen w  pacierzu! — Na to jest w ojsko! —

Stasiek drgnął, gdy usłyszał naraz swoje na­
zwisko, wywołane przez służbowego podoficera.

— Wąsik S tan is ław !
Zaledwie po chwili przypomniał sobie, że prze­

cież sam wczoraj powiedział wachmistrzowi Mo­
rowemu, jak się nazywa. Zanim to jednak sobie 
przypomniał i uprzytomnił, że wachmistrz musiał 
już zrana meldować o nim, robiło mu się raz zimno, 
to znowu g o rą c o . . .  W Bolszewji przez długie 
miesiące nie mógł się przyznać do swego nazwiska. 
Więc teraz, tak nagle, na cały głos w y w o ła n e : 
Wąsik Stanisław! — wzruszyło go do ż y w e g o . . .  
Nim się jednak dobrze opamiętał, nim ochłonął i 
zrozumiał, że niema się czego bać, bo jest w śród 
swoich — znalazł się w  gabinecie porucznika.

Gabinet H m . . .  Nie był to naprawdę gabinet: 
jakież znów „gabinety" mogą być w biednej k re ­
sowej w si?

Izba, taka sama, jak inne, tyle, że czyściutko 
wybielona i przyozdobiona kilkoma lepszymi sprzę­
tami. P rzy  stole, zawalonym papierami, siedział 
komendant, pan porucznik Dziarski. Za nim wisiała 
na ścianie piękna fotografia, przedstawiająca Na­
czelnika Państw a polskiego, Józefa Piłsudskiego. 
Trochę kart po ścianach, trochę broni — ot, i cale 
umeblowanie.

Stasiek stanął nawprost okna, tak mu rozkazał 
pan porucznik. Przez chwilę młody oficer przyglą­
dał się badawczo Staśkowi, poczem, uznawszy w i­
dać, że przybyłemu patrzy z oczu niezgorzej, za-
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cżął mówić dobitnie, robiąc od czasu do czasü lekki' 
ruch r ę k ą :

— Wąsik. Dostałem meldunek, żeście się zgło­
sili wczoraj w  nocy do posterunku naszej straży 
granicznej w  N. i podali się za zbiega z Bolszewik 
W  meldunku stoi napisane, żeście się nazwali Sta­
nisław Wąsik, rodem ze Śląska. — Czy tak?

— Tak, panie poruczniku.
— Muszę was uprzedzić, że zanim was puszczę 

dalej, zanim wogóle postanowię, dokąd w as skie­
rować, chcę wiedzieć wszystko, rozumiecie? — 
wszystko, co dotyczy waszej osoby, przeszłości i 
okoliczności ucieczki. Uprzedzam, że do nas czę­
sto zgłaszają się różni podejrzani ludzie, podają się 
za zbiegów z Bolszewji, a potem, po dokładnem 
zbadaniu sprawy, okazuje się, że to są elementy 
wrogie Polsce, bolszewiccy agitatorzy, albo szpie­
dzy, którym tylko o to chodzi, żeby raz przesko­
czywszy granicę, uprawiać tutaj swoją podstępną 
robotę! Więc ostrzegam was, Wąsik, mówcie tyl­
ko prawdę.

— Będę mówił prawdę, panie poruczniku! Nie 
mam nic do ukrywania przed swoimi 1

— Dobrze.
Porucznik poprawił się na krześle, wpatrzył 

bystro w  oczy Staśka i zaczął indagację:
— Podaliście swoje prawdziwe nazwisko?
— Tak jest, panie poruczniku,
— Gdzieście się urodzili?
— W  Groszowicach, panie poruczniku.
— Na Śląsku?
— Tak jest, panie poruczniku. Koło miasta Opola.



25 —

— A! Wiem. — Ile macie lat?
— Dwadzieścia.
— Służyliście w wojsku?
— Tak jest.
— W  jakiem?
— W  niemieckiemu austriackiem u polskiemu Cze­

śkiem , ang ie lsk iem  — i P. O. W.
— Jak?  Jak?  Ja k ?? ? . . .
Pan porucznik Dziarski zerwał się mimowoli 

z krzesła. Podszedł do Staśka blisko, bliziutko... 
Widać było. że pan porucznik rozważa kapitalne 
pytanie: Czy ten chłopak ma bzika — czy niema?

Zapanowała chwila ciszy. Po jakiejś minucie 
milczenia porucznik Dziarski usiadł z powrotem 
przy stole — i zadzwonił. Gdy zjawił się służbo­
w y  podoficer, porucznik rozkazał:

' Sierżancie.  Nie przeszkadzać mi teraz. Je­
stem zajęty. Papiery później podpiszę!

— Rozkaz!
Sierżant zawrócił się na pięcie, trzasnął ostro­

gami i wyszedł, starannie zamykając za sobą drzwi. 
W tedy porucznik, po króciutkiej chwili wahania, 
wskazał Staśkowi krzesło.

— Siadajcie. Widzę, że się ledwo trzymacie 
na nogach.

A gdy Stasiek spojrzał z wdzięcznością na po­
rucznika i usiadł, porucznik dodał:

— A teraz słucham, jak to było?
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IV.
O powiadanie Staśka- ślązaka.

— Urodziłem się na Śląsku — tak zaczął swoje 
opowiadanie Stasiek — jakom j uż mówił, koło 
Opola. Rodzice mieli we wsi Groszowicach kaw a­
łek gruntu i działo nam się niezgorzej. Ale akurat, 
kiedym skończył dziesięć lat, umarła matka, a ry ­
chło potem, bo w rok, umarła moja siostra, starsza 
odemnie o pięć lat. Zostaliśmy we trzech tylko: 
ojciec, starszy brat i ja. Ja w tedy niewiele rozu­
miałem, bo byłem jeszcze mały, ale widać z żalu 
za matką, k tórą bardzo kochał, czy z czego innego, 
ojciec zaczął pić. Gospodarstwo poszło licho. Za­
częły się długi. Więc któregoś dnia, jak dziś pa­
miętam, na wiosnę, powiedział nam ojciec, że po­
stanowił iść se precz, do fabryki, i że sprzedaje grunt 
i wszystko. Józek, mój starszy brat, począł się 
ojcu sprzeciwiać i wołać, że nigdzie nie pójdzie, bo 
tutaj nieboszczka matka pochowana... W tedy oj­
ciec strasznie się zgniewał, zaczął krzyczeć na 
Józka a nawet pobił go mocno, pierwszy raz, bo 
dotąd nas nigdy nie bijał. Pewnie i jemu żal było 
Groszowic, a najwięcej grobu na tamtejszym cmen­
tarzu, ale widać już tak musiało być. No, i coś w 
tydzień potem ojciec sprzedał ziemię — dobrze 
jeszcze, że się trafił kupiec uczciwy, Polak. W ycią­
gnęli my z Groszowic do miasta. Ojciec najprzód 
próbował pracow ać w Królewskiej Hucie, potem 
pod Bytomiem, w  Szarleju. Nigdzie jednak długo 
się nie osiedział. Za stary już był widać, żeby no­
wego życia próbować, trochę pewnie tęsknił za
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wsią, trochę się marnował przez pijaństwo, bo 
wtenczas już tęgo pił...

Najgorzej mu było przez to, że we wsi, na 
swoim gruncie, niewiele co miał do czynienia z 
Niemcami — wkoło siedzieli sami swoi, wiarusi, są- 
siedzi. A w mieście, jak to w mieście. Musiał się 
słuchać Niemców, przewodził nad nim byle Prusak, 
a czasy, jak teraz miarkuję, były ciężkie...

W yzywali nas i tak, i siak, jedni od Saupollack- 
ken, inni od Wasserpollacken, dokuczali nieraz tak, 
że się pięście zaciskały!

Ojciec był krewki, brat też. Razu pewnego — 
a to już było na trzeciej fabryce, w hucie cynko­
wej, pogniewał się ojciec z werkm ajstrem ; od 
słowa do słowa — huknął go Niemiec w  łeb! Brat 
był blisko — mocny był! — jak nie podleci, jak nie 
trzaśnie tamtego pierona — na nic mu łeb rozcha- 
ratał! Musiał się Niemiec leczyć dobry miesiąc. 
No, wiadomo, co z tego wynikło. Ani ojciec, ani 
brat nigdzie już roboty nie mogli znaleźć. Mimo, 
że zapłacili za to więzieniem, stracili pracę. Dy- 
rektory kopalń, hut i fabryk znają się, jak łyse ko­
nie. Jak dadzą znać jeden drugiemu, możesz, czło­
wieku, cały rok za pracą chodzić — i nic nie w y ­
chodzisz... W tedy ojciec zaczął się szykować do 
Ameryki. Dwóch tam od nas pojechało, do miasta 
Pittsburga i w listach bardzo sobie chwalili, że du­
żo zarabiają. Więc i ojciec postanowił tam szczę­
ścia szukać i nawet szyfkarty już zadatkował. T ym ­
czasem. zdarzyła się niespodzianie robota na ko­
palni, w Heinitzgrubie. Co było marek, to się 
przez tych parę lat tułaczki zjadło, a osobliwie z
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powodu tego przymusowego fajrantu, co to nigdzie 
nie mogli roboty dostać. No, więc na grubie, to 
na grubie. Poszli obaj pod ziemię, robić przy k o ­
lejce. 1 rzeczywiście, zostali pod ziemią... P rzero­
bili wszystkiego trzy tygodnie. Na czwarty ty ­
dzień zdarzyła się katastrofa — i zginęli jednego 
dnia, o jednej godzinie: ojciec i brat...

Stasiek na chwilę zamilkł. Widać te wspomnienia 
ciężkie były, bo ani rusz, nie mógł mówić. Co się 
zabierze do opowiadania — coś go za gardło 
chwyci...

W reszcie podjął przerwany wątek swojej smut­
nej opowieści:

— A to było już krótko jakoś przed wojną. Ja 
miałem wtedy piętnaście lat, kiedy się wojna za­
częła. Sam byłem na świeci e, przy tent. mało jesz­
cze mogłem zarobić, a tych pieniędzy co mi po 
śmierci ojca zostało, bo wypłacili z kasy, nie na- 
długo starczyło. Więc, kiedy na prawo i lewo za­
częli wszystkich brać do wojska, co miałem cze­
kać?  Poszedłem i ja. Wiedziałem, że czy tak, czy 
owak, za parę miesięcy w mundur mnie ubiorą. 
Wolałem iść. jako Freiwilliger, po naszemu, ochot­
nik. No, i poszedłem. Wzięli mnie do piechoty, 
choć meldowałem, że chcę do kawalerii. Widać 
piechota była im więcej potrzebna...

Posłali nas na zachodni front, do Francji, tam 
ćwiczyli przez sześć tygodni za frontem, a potem 
posłali do okopów. Biliśmy się wtedy jeszcze do­
trze ,  ale już nie było w  niemieckim wojsku daw­
nego ducha. Coraz przynosili któregoś z nas z 
przestrzeloną nogą. albo ręką. Coraz któryś dostał
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kulkę. Bo Francuzi tęgo strze la li! W tedy było już 
skąpo z ludźmi. Co którego jako-tako podleczą w  
lazarecie, dadzą mu dwa tygodnie „Erholung“ — 
m arsz z pow rotem  na fro n t!

Chłopy zaczęły sarkać. Jak dawniej krzyknął 
starszy, Lejtnant, albo Feldfebel, było cicho jakby 
makiem zasiał i ludzie się trzym ali sztram... Ale 
to się popsuło. P rzedtem  mówili wciąż „Frank­
reich ist erledigt“ — teraz zaczęli na głos gadać: 
„W ir sind erledigt“ A najgorzej dokuczały nam 
gazy... Jak tylko zdarzy się noc taka, że w iatr 
ciągnie dobrze na nas — posyłali gazy. Dużo się 
narodu zm arnowało, osobliwie naszych, górnoślą- 
zaków, bo w regimencie dobra połowa była ze 
śląska...

W tedy dostałem jednego dnia dwie kulki z ma- 
szynengw eru: o! — tu — i tu...

M ówiąc te słowa, Stasiek odgiął rękaw  kurtki 
i pokazał porucznikowi dwie małe blizny na przed­
ramieniu. Ciągnął dalej:

— Przeszły  na wylot. W miesiąc byłem  zdrów. 
Ale mnie już nie posłali ze szpitala na francuski 
front, tylko na rosyjski. I tam dostałem  się do 
niewoli...

Porucznik Dziarski patrzy ł w zamyśleniu na 
opowiadającego. W  ciemnych źrenicach S taśka 
malowało się podczas opowiadania w szystko, co 
opowiadał: więc smutek, żal, tęsknota, gniew, p rzy ­
gnębienie... Razem, widać było, że opowiada szcze­
rą praw dę: tak jak się napraw dę w szystko działo. 
Porucznik Dziarski zrobił giest — Stasiek ciągnął 
dalej:
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— Dostałem się do niewoli, po prawdzie, przez 
kolegów. W tedy już Niemcom nie bardzo chciało 
się bić, więc pewnego dnia, na patrolu, gdy nas 
otoczył w iększy oddział rosyjski, poddali się. Mo­
żna się było jeszcze wycofać, ale woleli złożyć 
broń. Tak się dziwnie złożyło, że strzelaliśm y 
tylko d w aj: vice-Feldwebel Dubois, który  był al- 
zatczyk, i ja... W yszło na to. że choć nas przed 
wojną Niemcy najwięcej gnębili, najhonorowiej po­
stąpiliśmy my, a tamci stchórzyli...

Dubois dostał odrazu kulką w serce i został na 
miejscu — mnie moskale wlepili kilkanaście razy 
kolbą, że potem nie mogłem przez dw a dni poru­
szać ani ręką, ani nogą. Jeszcze dobrze, że to by­
ła rosyjska piechota, bo gdybyśm y się dostali w 
łapy kozaków, pewnie by było po nas! Jeńców 
mordowali. Osobliwie, jeśli w pobliżu nie widać 
było starszyzny...

Kolegów zaraz odtransportowali gdzieś dalej, 
mnie na razie zostawili we wsi, bo byłem  strasznie 
potłuczony. I to w yszło na dobre. W  kilka dni coś 
się na froncie zmieniło, rosjanie się pośpiesznie 
cofnęli, a wieś zajęła austrjacka kawalerja. Mnie 
nie zdążyli ew akuować. Leżałem w chałupie chłop­
skiej. jak Łazarz, cały jeszcze posiniaczony. — Ten 
austrjacki pułk składał się w  dobrej połowie z P o ­
laków z Małopolski. Jak się dowiedzieli, że jestem 
Polak ze Śląska, tak mi powiedzieli: „Co ty  bę­
dziesz, głupi, w racał do pułku ? I tak twój pułk 
gdzieś daleko odszedł... P rzystań  do nas! Między 
swoimi, rodakam i! zaw sze raźniej. A jakby co do 
czego przyszło, nic ci Niemcy nie zrobią: przecież
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jesteśm y sprzym ierzeńcy! W ytłum aczysz się, żeś 
swojego oddziału nie mógł znaleźć i na razie u nas 
się m eldował“... P raw da, że to było tłómaczenie 
się słabe. Ale w tenczas już żołnierze często zmie­
niali oddziały, bo dyscyplina rozluźniła się na fron­
cie. Oprócz tego, nie miałem większych w yrzutów  
sumienia, bo nie popełniałem przecież żadnej zdra­
dy: Wilhelm i F ranz-Joseph byli przyjaciele... No, 
i zostałem u nich. Dobrze mi było m iędzy Pola­
kami, zw łaszcza, że ci Polacy z Galicyi, to  naród 
w esoły i życzliwy. Spełniło się w reszcie moje 
dawne pragnienie: byłem  w kawalerji. Dali mi 
konia po jednym zabitym  koledze, konia naw et do­
brego. Choć dawno konno nie jeździłem, nadałem  
się im niezgorzej, boć przecież z końmi byłem  obe­
znany od dziecka, jako na wsi urodzony. W ojow a­
liśmy parę miesięcy. Ale potem, im dłużej wojna 
trw ała, tym  gorzej było w e wojsku. Każden radby 
w racać do domu, widać było zresztą, że to w szy st­
ko psu na budę się zdało: cesarzowie wojują, a na­
ród się marnuje. Najgorsze było to, że Polak do 
Polaka musi strzelać... Boć i po tam tej stronie, u 
moskali, naszych było bardzo dużo. Zdarzyło się, 
że pojedzie pluton na patrol i przyprow adzi jeń­
ców... P rzestraszone to, nieraz pocięte szablami, 
bo przecież kaw alerja austriacka też porządnie rą ­
bała rosyjskich sołdatów... Zagadasz do niego — a 
tu się okazuje, że Polak, z pod W arszaw y, albo 
gdzieś z Płockiej, czy Siedleckiej gubernji...

Byłbym tak może do końca przew ojow ał pod 
czarno-żółtym  sztandarem , ale zdarzyło się, źe 
nam wypadło nowe sąsiedztw o: Polskie legjony!
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— I wstąpiliście, naturalnie, do Legjonów? — 
zapytał żywo porucznik Dziarski, błyskając oczami,

— Tak jest, panie poruczniku.
— A co na to austrjacy?
Stasiek uśmiechnął się.
— Nie pytaliśm y się ich, panie poruczniku. Je­

dnej nocy wsiedliśm y na konie — i tyle nas wi­
dzieli.

— A nie mieliście w yrzutów  sumienia?
— Nie, panie poruczniku! Jak przechodziłem 

z niemieckiego pułku do austrjaków , to jeszcze mi 
się trochę markociło... M yślałem i tak, i siak... Ale, 
kiedy dowiedziałem się, że tuż, o milę, stoją Le­
giony, polskie wojsko, pod polską komendą, które 
walczy pod... w tern miejscu Stasiek mirnowoli pod­
niósł oczy i spojrzał na w iszący na ścianie portret 
Józefa Piłsudskiego... W zrok porucznika Dziarskie­
go poszedł w tym  samym  kierunku. Obaj jedno­
cześnie w yprostow ali się i w patryw ali przez chwilę 
w m arsowe, piękne ry sy  Komendanta... Stasiek po­
w iedział:

— Dopiero tam  odetchnąłem. Po raz pierw szy 
w  życiu, 1 tam, w Legjonach, nauczyli mnie do­
brze rozumieć, co to jest P o lsk a !

Porucznik Dziarski w stał, podszedł do Staśka 
i położył mu dłoń na ram ieniu:

— Tośm y tow arzysze broni. W ąsik, w iecie?
I ja służyłem  w  Legjonach pod dowództwem  Ko­
m endanta Piłsudskiego. Od samego początku... Po 
chwili dodał: — Jak to się dziwnie czasem składa...

Usiadł i podjął po pewnym  czasie:
— Gdzie w tedy stały  Legjony? ,
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— Pod Kowlem, panie poruczniku.
— Aha, teraz  rozumiem, dlaczego w as nigdy 

nie spotkałem . Byłem  w tedy ranny...
Stasiek spojrzał pytająco na porucznika Dziar­

skiego.
— Leżałem w W arszaw ie, w szpitalu, dokąd 

mnie przenieśli dzięki staraniom  rodziny. — No, ale 
opowiadajcie dalej!

W ięc Stasiek popraw ił się na krześle i tak 
m ów ił:

— Przeszło  nas do Legjonów dwunastu. Natu­
ralnie, austrjacy podnieśli wielki k rzyk  i chcieli nas 
odbierać z powrotem. Posłali do Komendy Legjo­
nów adiutanta i strasznie się odgrażali. Ale nas nie 
mogli odszukać, bo zadekow aliśm y się w okopach, 
a konie, któreśm y ze sobą zabrali, poprzem ieniały 
się przez jedną noc tak dokumentnie, że naw et 
wachmistrz z naszego szwadronu, którv jeździł ich 
szukać, nie poznał ani jednego. Mieli legioniści 
swoje sposoby...

Porucznik i Stasiek wybuchnęli jednocześnie 
śmiechem.

— Mojego kasztanka — opowiadał Stasiek, po­
wstrzym ując w esołość — tak przemalowali, że był 
czarny, jak kruk. P rzytem  u austrjaków  miał dłu­
gi ogon. a tu naraz pokazał się skurtyzow any, ku­
sy, całkiem inny koń...

— Ha, ha. ha! — Śmiał się porucznik Dzierski: 
— W yborne! Brawo! Sam to kiedyś robiłem, jesz­
cze pod Lublinem... Cóż dalej?

— Dalej — zdarzył się zabaw ny wypadek. 
Mieliśmy dowódzcę szwadronu, Czecha. Ten Czech

Dziwne przygody Staśka Ślązaka 3
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okrutnie się zaw ziął i przysięgał, że nas z pod zie­
mi wykopie i z Legionów w yprocesuje. Ale k tó ­
rejś nocy, kiedy był wielki alarm, bo rosjanie mocno 
nacisnęli, odkom enderowano nas, coś ze trzydzie­
stu, osłaniać odw rót piechoty.

I tak się zdarzyło, że zetknęliśmy się pod 
ostrym  ogniem m oskali: nasza, legionowa w iara  — 
i daw ny szw adron, pod tym  czechem. Nie było 
w tedy, naturalnie, czasu na żadne procesy... Z 
flanku biły trzy  karabiny m aszynowe, a w prost 
szła w ielka ty raliera rosyjska. Podobno dw a 
bataliony. M yśm y osłaniali odw rót austriackiej pie­
choty, k tóra by ła  znacznie słabsza od rosyjskiej: 
najw yżej bataljon. W ięc, w  pewnej chwili, ten 
czech przykazuje odwrót. A my — nie! — Prosto  
przez łąki w e trzydziestu, jakeśm y się rozsypali, 
w skok — dopadliśmy do tych karabinów  m aszyno­
w ych — i wzięli dwa. Trzeci uszedł. Straciliśm y 
przy  tern tylko dwóch ludzi, bo rosjanie bardzo źle 
tego dnia strzelali. Legiony d o s ta ły  następnego 
dnia pochwałę. Naturalnie, już się o nas ten Czech 
więcej nie upominał... Był spokój.

Różne potem przechodziliśmy koleje. Dobre i 
złe. Żyliśmy w szeregach, jak jedna rodzina. 
W szystko praw ie było wspólne. Któren dostał ja­
kąś pomoc z domu, dzielił się po b ratersku  z kole­
gami. Taksam o, jak się zdarzyło fasować, coby to 
nie było: jadło, czy rum, czy inne rzeczy — dzie­
liliśmy porówno między sobą. O jedno tylko zaw ­
sze była w ojna: o furaż dla koni! Furażer miał z 
tern praw dziw ą biedę. Każden radby swojemu ko­
niowi dać tyle owsa, żeby się szkapa nażarta, jak
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w ieprz! Kradliśmy naw et jeden drugiemu futer, o 
co byty zaw sze wielkie sprawy...

W iadomo, kaw alerzysta  na te rzeczy jest chci­
wy, jak żyd na pieniądze. I cyganiliśm y też po­
rządnie przy fasunku, bo o naszym  wojsku nie bar­
dzo pamiętali, w ięc trzeba było sobie w niem iec­
kich i austriackich Prow jantam tach radzić sprytem . 
Ale oprócz tych drobnych sprzeczek żyliśmy, p raw ­
dę mówiąc, jak bracia w  zakonie. Któren był w ię­
cej uczony, kształcił wolnym czasem swoich to ­
w arzyszy. Taksam o, dbali o to nasi oficerowie, 
żeby się szeregow iec rozwijał. Mnie w  tym czasie 
ostro wzięli w obroty, bom kiepsko mówił po pol­
sku, jako, że u nas na Śląsku w szyscy gadają przez 
pół po polsku, przez pół po niemiecku. Starali się 
o to Niemcy, żebyśm y zapomnieli swojej m ow y i 
sporo wskórali. Potem , na wojnie na różnych fron­
tach, też dobrze oduczyłem  się polskiej mowy... Mia­
łem — ci ja, m iałem! Dawali mi taką szkołę, że 
czasem chciałem się z nimi bić. Najgorzej było z 
tym „Jo.“ — U nas, zamiast „T ak“ mówią z nie­
miecka „Jo“. I jak tak mówiłem. Ale mi póty do­
kuczali od „Joków “ — aż się nauczyłem  mówić, 
jak należy. Nie sposób się było gniewać na kole­
gów, bo mieli jak najlepsze zam iary, a 
chłopy to były szczere i poczciwe... Mój Boże!... 
Ilu z nich już w  ziemi leży...

Zatrzym ał się nagle Stasiek, przym ilkł, poczem 
zagadnął niespokojnie porucznika Dziarskiego:

— Przepraszam , panie poruczniku... Czy nie- 
wie czasem pan porucznik... Żyje też jeszcze w ach­
mistrz Dobiecki, z I-go pułku?...



—  36 —

— Niewiem... Nie spotykałem  się z nim.
— A porucznik Janik?
— Poległ.
— Poległ!... — Stasiek zwiesił głowę. Po k ró t­

kim milczeniu zapy ta ł:
— A porucznik Korski?
— Także poległ.
— A Grzmot — Skotnicki?
— Żyje. Zdrów.
— A W ieniaw a — D ługoszow ski?
— Jest adiutantem  Naczelnika Państw a. Sie­

dzi w Belwederze.
— O! — ucieszył się Stasiek — Chw ała Bogu!..
P ada ły  zapytania i odpowiedzi. Często na za­

troskane, niespokojne spojrzenie Staśka, porucznik 
Dziarski odpowiadał krótkiem :

— Poległ...
Och, poległo ich, poległo dużo, odw ażnych 

szeregow ych i oficerów, piechoty i ułanów, którzy 
stali niegdyś nad Styrem , pod Kowlem, w  bagnach 
pińskich... Niejeden z dzielnych chłopców leżał 
oddawna w ziemi, w bezimiennej mogile, i śnił o 
Polsce, jak w tej żołnierskiej piosence śpiewają... 
Niejeden um arł z ran, niejeden bez wieści zaginął l 
Z wielu dawnych kolegów i tow arzyszy  broni W ą­
sika została się tylko pamięć..

Gdy tak ugrzęźli we wspólnych przypom in- 
kach, zdaw ało im się obu, Dziarskiemu i Wąsikowi,, 
że chodzą po cmentarzu...

W reszcie, z westchnieniem, Stasiek zaprzestał 
dalszych zapytań i ciągnął dalej, swoją relację:
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— Teraz muszę panu porucznikowi opowie­
dzieć najsm utniejszą historję. Jak po raz drugi do­
stałem się do rosyjskiej niewoli! — Było to ta k : — 
Kiedy w Legionach zaczęło się źle dziać, bo austrja- 
cy kręcili i na w szystkie sposoby chcieli oszukać 
Komendanta, ogromnie w szyscy  posmutnieli. Mie­
liśmy w tedy z W arszaw y, gdzie siedział Piłsudski, 
•fatalne wiadomości. I Wilhelm i Franz-Joseph, po­
ty nas głaskali, póki myśleli, że wojnę na swoją 
korzyść obrócą, a Polaków  byle czem zbędą. Gdy 
się przekonali że w alczym y o niepodległą Polskę i 
że za Piłsudskim  gotów jest stanąć każdy żołnierz 
legjonowy — m urem ! — poczęli nas za kark brać. 
Na to się Komendant nie chciał zgodzić w żaden 
sposób. Na froncie, jak było trzeba dziurv zatykać, 
albo zdradę czechów łatać — posyłali nas. Ale 
jak tylko zakitowaliśm y taką dziurę w łasną krw ią 
— pokazywali nam zęby... Zresztą, pan porucznik 
to w szystko wie lepiej odemnie...

Boje były ciężkie. Tern cięższe, że w sercach 
mieliśmy smutek... Niejeden m yślał, że już nic z te­
go w szystkiego nie będzie, że pozostaje tylko — 
um rzeć odw ażnie! W łaśnie tego dnia, po południu, 
zaczęli naraz moskale prać w nasze pozycje. Do­
stali widać, psiekrwie, nową amunicję, bo walili, jak 
w bęben! Po naszej stronie sta ły  tylko dwie ba­
terie — po tam tej stało ich z dziesięć! Zrobiło się 
piekło! W  biały dzień — istna noc. R w ały się 
granaty  na praw em  skrzydle, rw ały  się na lewem, 
nad samymi rowami, w row ach dobiegowych... 
Zniszczyło nam po trzech godzinach takie piekielnej 
strzelaniny, okopy do czysta. Czekaliśmy posiłków
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— nie nadchodziły. Pożegnałem  się z najbliżej sto­
jącymi kolegami. Czuliśmy, że za chwilę zmiotą 
nas m oskale! — Jakoż, w pewnej chwili, runął w 
nasz okop granat — straciłem  przytomność...

Byłem  tylko lekko kontuzjowany, jak się oka­
zało. Trzech moich kolegów rozerw ało na strzę­
py... Ale. kiedy oprzytom niałem , zobaczyłem , że 
rów  pełen jest moskali- Byłem znów w niewoli. 
Odtransportow ali mnie zaraz do lazaretu, a stam ­
tąd — do szpitala, po kilku dniach. Dowiedziałem 
się później, że nasi tej samej jeszcze nocy, kon tra­
takiem, wyrzucili Rosjan ze zdobytej pozycji i 
usadowili się w  niej napow rót — ale cóż? Byłem 
w  niewoli i nic mi to w szystko nie pomogło... Mu­
siałem się leczyć dobre dw a miesiące, choć kon­
tuzja była niby taka sobie, niestraszna... Może pan 
porucznik był kiedy kontuzjowany, to wie. że to 
jest paskudna historia... Tam te dwie zabliźnione 
rany od karabinu m aszynowego — i kolby, k tó re­
mu mnie swojego czasu potraktow ali m oskale — 
długie m iesiące walk, nieprzespane noce, chłody, 
głody — w szystko to odezwało się naraz... Już mi 
się zdaw ało, że nic ze mnie nie będzie! Straciłem  
zupełnie w ładzę w rękach, źle słyszałem , traw iła  
mnie jakaś gorączka — poprostu rozklejałem się, 
jak źle odratow any garnek...

W idać jednak siły miałem młode, zdrow ie 
gdzieś w zapasie, bo się wylizałem . Pobyłem  
jeszcze w tym  szpitalu kilka tygodni, poczem, ra ­
zem z partją  jeńców, wysłali mnie daleko, bo aż na 
Ural.,. W ie pan porucznik, pod same u-ralskie g ó ry .,

— Wiem.
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— Tam  umieszczono nas w jakiemś małem mia­
steczku i trzym ano pod silną strażą.

Było tam  precz, po różnych osadach i w ios­
kach. bardzo dużo jeńców wojennych, osobliwie 
Czechów, co się do niewoli poddawali całym i od­
działami. Jeździli także specjalni emisar jusze po 
całej Rosji i w yław iali tych „Pepiczków “, jak m yś­
m y ich nazywali. Form ow ano czeskie legjony. Co 
one tam w arte  były, to się później okazało... W ia­
domo, Czesi są dobrymi kupcami i sprytnym i poli­
tykam i, ale o ich wojennej bitności dałoby się ba r­
dzo dużo powiedzieć...

Przyjechali oni emisariusze także do nas. Nie 
miałem wyboru. Do polskich oddziałów, które, jak 
słyszałem , stały  dalej na Syberji, nie miałem żad­
nego sposobu się dostać... Czechom o to chodziło, 
żeby moskali ocyganić swoją liczbą, że to ich niby 
tak dużo jest — i w szystko  okrutnie bitne wojaki. 
Jak mnie zaczęli nam awiać, jak zaczęli naciskać — 
co miałem robić? Zgodziłem się. Zaliczyli mnie 
do Legionów czeskich, gdzie po praw dzie mówiąc, 
było rozm aitego bractw a, rozmaitej narodow ości 
bez liku. Poszliśmy...

W  tym  czasie w Rosyi, jak pan Porucznik wie, 
zaczął się robić coraz gorszy bigos. Kierońskiego 
djabli wzięli, bolszewicy chwycili w szystko w 
garść i zaczął się taniec!...

Dłuigobym musiał opowiadać, co i jak, ale tyle 
panu Porucznikow i powiem, że to b raterstw o  bro­
ni z Czechami psu na budę się nie zdało. Niby po- 
łitykowali, niby pięknie o Polakach mówili, ale, jak 
co do czego przyszło, zdradzali...
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W ięc pomyślałem sobie, że trzeba będzie chy­
ba swoich szukać bliżej, skoro na Syberję do pol­
skich korpusów dostać się nie sposób. Tak też zro­
biłem. Tylko, że zam iast do Polaków , dostałem  
się, jako wolonter, do Anglików, k tórzy  w tych cza­
sach zjawili się na północy...

— To była w asza przedostatnia służba, W ąsik?
— Tak jest. panie Poruczniku. Przedostatnia. 

Bo rychło potem wstąpiłem  do P. O. W . do Pol­
skiej Organizacji W ojskowej — i siła bolszewikom 
naszkodziłem...

— Gdzieście się z peowiakam i spotkali?
Stasiek w estchnął.
— P raw dę mówiąc, panie Poruczniku, m etyle 

ja się z nimi spotkałem, ile ich szukałem  umyślnie 
— i znalazłem, choć to było połączone z wielkiern 
niebezpieczeństwem  i trudami. Ale postanowiłem  
sobie — i dokonałem !

Przedtem  jeszcze dochodziły mnie głuche w ie­
ści, że ten i tam ten z legionistów naszych k tó ry  był 
mi znajomy osobiście, albo z nazwiska, jest w  Ro- 
syi i pracuje dla spraw y. Niektórzy dokazywali 
praw dziw ych cudów w aleczności! Ano, zetknął 
mnie z nimi przypadek, bom, praw dę mówiąc, okro­
pnie temu przypadkowo dopomagał... W ięc, jakeś­
my się stow arzyszyli, już nie rozstaw aliśm y się, 
tylko pracow ali z takim  celem, żeby po pierw sze, 
bolszewikom dokuczyć, a, po drugie, jakąś drogą 
do Ojczyzny dotrzeć... Zdawało się nam już po Da­
ru m iesiącach, że jesteśm y blizcy celu. Zbliżaliśmy 
się do granicy. Ale cóż? Jednego dnia zaareszto­
wali nas bolszewicy, pięciu peowiaków, i zdaw ało
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się, że dw udziestuczterech godzin nie każą nam 
czekać... Poprow adzą na rozstrzał — i już! P rz e ­
cież zupełnie niewinnych ludzi wypraw iali na tarn­
ten św iat — dlaczegóżby mieli nas żywić, skoro 
mieli w  ręku pewne dow ody?

Ale z bolszewikami, panie Poruczniku, jak wo- 
góle, z moskalami, nigdy nie wiadomo, co i 
jak. Z więzienia haniebnie ciężkiego, gdzie nas 
zamknęli, w yprow adzała Czeka, której w tenczas 
przew odniczył jakiś zbój, łotysz, czy finn, ni­
gdy nie dojdę, co to był za jeden — to tylko pewne, 
że straszny kat na ludzi — w prow adzała, panie P o ­
ruczniku, codzień ludzi na stracenie. Po trzech, po 
pięciu, po dziesięciu, jak się trafiło... To były s tra ­
szne, okropne godziny! — Zasypialiśmy z myślą, że 
lada chwila mogą przyjść po nas chińczycy, k tórzy 
tam. jak psy dzikie, ludzi mordowali — i że nas za­
tłuką w jakiej piwnicy, o której po cichu opowiadali 
rzeczy potworne... Żal mnie chw ytał okrutny... Że- 
byż to jeszcze zginąć, jak się bojowcowi za polską 
spraw ę n a leży : przed frontem, przed plutonem, z 
podniesioną głową! Ale tak, po nocy, w  łapach 
tych rzeźników...

Okazało się, że nas nie zabijali przez to, że 
myśleli dostać do ręki nici naszej roboty i dopiero 
potem, całą kupą chcieli nas zgładzić. Ale nikt nic 
nie gadał, bośmy w szyscy  byli chłopy tw arde. Mój 
tow arzysz, miał pseudonim Staw ski, trzy  razy  był 
na badaniu — i trzy razy przynieśli go pokrw aw io­
nego... Milczał, jak grób. Mnie też parę razy brali 
do Czeka, na „rozm owę" — i pobili do u tra ty  p rzy ­
tomności — ponieważ jednak o naszej spraw ie wie­
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dzieli w  Piotrogrodzie, i by ły  podobno instrukcye 
specyalne — nie mieli odwagi nas katow ać w  szcze­
gólnie zw ierzęcy sposób. — Obiecywali! Ba, obie­
cyw ali takie rzeczy, że w łosy na głowie dęba s ta ­
wały...

Zdecydowaliśm y się uciekać. Pew nie i był naj­
w yższy  czas, bo byliby nas rychło zgładzili, w i­
dząc, że nic się więcej nie dowiedzą...

Którejś nocy, kiedy się straż  popiła, przepiło­
waliśmy kratę  w oknie — o, to była straszna noc! 
— i w  nogi!

Jeden mój kolega był z zawodu mechanikiem i 
on tak pięknie tę grubą k ratę  przepiłował... My nie 
bylibyśm y dali rady... Jakiś taki swój sposób miał... 
Kratę licho w zię ło !

— No, dobrze jest. myślimy, ale co dalej? Dro­
gi nie znaliśmy, pieniędzy nie mieliśmy... C ały 
kraj pełen szpiegów...

Postanow iliśm y się rozdzielić. Choć to ciężka 
była decyzja, rozumieliśmy, że w  kupie nas łatw iej 
pojmają, pojedynczo — znaczne trudniej. P rzytem , 
choć samemu okrutnie m arkotno, łatwiej jest sam e­
mu, znacznie łatwiej...

W tenczas rozdzieliliśmy się. Straciłem  moich 
przyjaciół z oczu. Już ich odtąd nie widziałem... 
Bóg raczy  wiedzieć, czy przeszli szczęśliw ie grani­
cę, czy ich bolszewicy złapali...

A o mnie — Pan Porucznik w szystko wie. Ucie­
kałem  lasami, bocznemi drogami... D w a razy mało 
brakow ało, a byliby mnie dostali w swoje łapy. 
Raz na noclegu, kiedy rosyjski chłop zdradził, a
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drugi raz  — na samej granicy, wczoraj. Żebym 
nie był upadł umyślnie na ziemię, kiedy mnie ten 
kozak dojeżdżał, i żeby on, psiaw iara, niebył p rze­
ciął szaszką pow ietrza — to alboby mnie rozsiekał 
na miejscu, kozackim sądem, albo też mieliby mnie 
z powrotem  w  Czeka... A stam tąd, wiadomo, jedna 
tylko d roga : na tam ten świat!...

Stasiek w estchnął głęboko — i zamilkł.
Milczał przez dłuższą chwilę porucznik Dziar­

ski. W reszcie, w stał, podszedł do S taśka i uścisnął 
mu w milczeniu rękę.

— No, — powiedział Porucznik — dziękujcie Bo­
gu! Mieliście szczęście! Ilu ludzi tam  było. niewiem, 
wiem tylko, że na stu może jeden w yw inął się z ta ­
kich opresji, jak wasze... Tak, W ąsik. W  czepku ro ­
dziliście się, jak  powiada przysłow ie. I w iecie W y 
co? Tak myślę, że jeśli W as dotąd djabli nie w zię­
li... (w tem miejscu Porucznik uśmiechnął się w e­
soło) — to W am  już w idać nie sądzono młodo umie­
rać!

— I ja tak myślę, panie Poruczniku — odpo­
wiedział Stasiek.

— O, to, to! Grunt, nie tracić fantazji! No. a co 
myślicie dalej robić?

— Nie wiem, panie Poruczniku. Chciałbym  do 
wojska...

— Hm...
Porucznik przeszedł się kilka razy do pokoju. 

P rzystanął.
— A do jakiej broni chcielibyście w stąpić?
— Do kawalerii...
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— Naturalnie! Zaraz chce wstąpić do kaw a­
lerii ! Patrzcie, go, ulana zatraconego! Do piechoty 
kaw aler nie łaskaw ?

Stasiek trochę się zaczerwienił.
— Melduję posłusznie, panie Poruczniku, kaw a­

leria najlepiej mi się widzi...
— Już dobrze, dobrze...
Porucznik Dziarski siadł przy biurku, umoczył 

pióro w kałam arzu i zaczął zaraz pisać jakiś pa­
pier. Skończył pisanie, przyłożył pieczęć, podpisał 
okrutnie zam aszyście i zadzwonił.

Gdy w szedł służbow y sierżant. Porucznik roz­
kazał:

— Sierżancie. Ten tu, obecny. W ąsik Stani­
sław  — giestern wskazał S taśka — jedzie do W il­
na, zaciągnąć się do ułanów. W łaściw ie, jako cy ­
wilowi, nie należy mu się żaden dokument podróż­
ny. Ale robimy wyjątek. Chociaż formalnie nie 
należy do polskiej armji, dobry to żołnierz, jak 
wnoszę z jego opowiadania — i sporo się nasłużył 
dla Polski... Po tamtej stronie. — Rozumiecie?

— Tak jest, panie Poruczniku. Rozumiem!
Sierżant dźwięknął ostrogami.
— Tedy, uważacie, wypiszcie mu dokument 

podróżny. Dacie mi go później do podpisu. P rzy j­
mijcie go w waszej kantynie i ugośćcie, jak kolegę. 
W ieczorem  idzie dwóch^ludzi do Mołodeczna. Za­
bierze się z nimi i wsiądzie do pociągu. Dajcie mu 
tam jaki mundur, dajcie mu buty i pas-.. W szystko.

— Rozkaz, panie poruczniku!
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V.
Do W ilna!

Porucznik w ręczył Staśkow i pismo z pieczęcią..
— Tu macie, uw ażacie, pismo do Komendy 

pułku w Wilnie. Jeżeli W as z tern nie przyjm ą 
meldujcie się w P . K. U. — Ale W as przyjm ą, 
bądźcie spokojni... — Porucznik zwrócił się ponow ­
nie do sierżan ta: — A o jego odjeździe zamelduje­
cie mi przy wieczornym  raporcie.

— Rozkaz!
Stasiek, uszczęśliwiony, niebardzo wiedział, co 

ma począć... Stanąć na baczność, jak stoi oto sier­
żant — czy przem ówić do Porucznika Dziarskiego, 
dziękując mu z głębi serca za ojcow ską opiekę?...

Ale porucznik Dziarski, zauw ażyw szy wahanie 
się chłopaka, powiedział krótko, a serdecznie:

— No, Ślązaku, niech W as Bóg prow adzi1 
Przeszliście wiele. Mam nadzieję, że W am odtąd 
życie pójdzie łatwiej. W  wojsku polskiem znajdzie­
cie rodzinę, której W am  brak. Spodziewam  się też, 
że mi w stydu nie zrobicie... Co?

Stasiek w yprężył się, jakby przed nim stało 
dwóch generałów . Czuł. że ta chwila, choć nie jest 
jeszcze przysięgą wojskową, stanowi jakby pierw ­
sze, uroczyste ślubowanie... M arzył o niej tak dłu­
go!... Ziści się nareszcie jego sen! W stępuje do 
szeregów polskiej armji, k tóra nie zależy od niko­
go, jeno od Ojczyzny... Nie służy nikomu — jeno 
Ojczyźnie!

W ięc. jak się rzekło, w yprężony, niby struna,., 
odpowiedział m ocno:
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— Tak jest, panie Poruczniku! Nie zrobię pa­
nu Porucznikowi w stydu!

Zrobił zw rot w  lewo, jak się należy i miał już 
wychodzić z gabinetu, w  ślad za sierżantem . Ale 
Porucznik podszedł do niego i — nim się Stasiek 
zdążył spostrzedz, szepnął mu do ucha:

— W eźcie na drogę...
Stasiek poczuł w ręku banknot. Zm ięszał się. 

Chciał coś mówić...
— M arsz! — zabrzm iał za nim w esoły głos po­

rucznika: — Nie gadać!
I Stasiek w yszedł, z przepełnionem sercem...
Przypom niały się Staśkow i legionowe czasy, 

kiedy „fasow ał“ różne rzeczy z K. und K. m agazy­
nów. Tym  razem  fasow ał z polskiego m agazynu 
mundurowego. Jaka różnica! Czapka, k tó rą  kładł 
na siebie, orzełek na czapce, kurtka m undurow a — 
w szystko to było polskie, w łasne! Nie ciążyła nad 
nim żadna, w ym uszona tragicznem i okolicznościa­
mi, przysięga. Ani W ilhelmowi, ani Franz-Josepho- 
wi nie potrzebow ał przyrzekać dozgonnego posłu­
szeństw a. W szystko to minęło, jak zły sen! P od­
czas, gdy on tam, w bolszewickiej Rosji, w ym ykał 
się pogoni, jak ścigany zw ierz, dokonała się rzecz 
w ielka i radosna: Polska zm artw ychw stała!

W ięc z uczuciem dumy i jakiejś osobliwej po­
gody, — której nigdy dotychczas nie doświadczał, 
jechał Stasiek-Slązak do m iasteczka, gdzie miał siąść 
do pociągu. M iasteczko te nazyw ało  się Moło- 
deczno, było — jak w iększość litewsko-białoruskich 
m iasteczek — ubogie i odrapane, w  dodatku, skut­
kiem wojny, porządnie zniszczone. Stasiek miał je­
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dnak chwile, że mu się i m iasteczko, i liche parka- 
rty przy drodze, i domy drew niane, w ydaw ały , jak 
najpiękniejsze pałace...

— Polska! Polska!
Siadł do wagonu i ruszył niebaw em  w drogę. 

Pociągi kolejowe chodziły w owych czasach w ol­
no. Tor był zniszczony, lokom otyw y stare, w ago­
ny, pozbierane skąd się dało, trzeszczące i brudne.

Z m iarowym  dudnieniem kół łączyły  się w spo­
mnienia Śląska... Huk licznych pociągów na zw ro t­
nicach, gwizdy fabryk, tępe grzm oty i dźwięki mas 
żelaza, przenoszonych za pomocą olbrzymich le­
warów... Czarne kopalnie...

S tasiek zasnął
Śnić mu się zaczęły rzeczy dawne, minione: 

Groszowice, rodzina, znajomi, przyjaciele, cała je­
go burzliwa i sm utna młodość...

I gdy tak śnił, pogrążony w głębokiem odrętw ie­
niu, znużony, jak tylko może być znużony człowiek, 
k tó ry  przez lata całe był o m ały krok od śnierci — 
biegł długi pociąg w stronę W ilna, cicho zam yślo­
nego nad m odrą w stęgą rzeki Wilji...

Biegł pociąg i turkotał, m aszyna od czasu do 
czasu gw izdała przeciągle, wagony uderzały o sie­
bie z wielkim hałasem.

Jadący w pociągu żołnierze zaczęli w pewnej 
chwili śpiew ać pieśń o Wojnie. I w  tak t tej dziw­
nej, żałosnej, zarazem  buńczucznej piosenki, w 
takt m iarow ych uderzeń kół, m arzyły  się Ślązako­
wi różne daw ne spraw y, m arzyły  mu się przyszłe 
zdarzenia, okryte jeszcze głębokim mrokiem ta­
jemnicy...
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Zaś w czesnym  świtem, ledwo w ytoczyło  się 
złociste słońce, ukazało się Wilno. Stasiek ocknął 
się był właśnie i przecierał oczy.

Na horyzoncie falow ała zielenią bujnych lasów 
śliczna linja gór Konarskich. W śród tych gór, jak 
sto złotych włóczni, lśniło w porannym  blasku — 
sto wież, istna bajka, na jawie...

Prześliczne kościoły wznosiły swoje strzeliste 
w ieżyce ku niebu. Dołem, w śród ciasnoty wązkich, 
starożytnych ulic i uliczek, w śród natłoku kamienic,, 
gdzieś, na krańcu miasta, otw ierała się ciemna,, 
sklepiona brama...

Kaplica O strobram ska!
Tędy szedł z kolejowego dw orca Stasiek. Nie 

znał m iasta. Nie wiedział dobrze, gdzie się znaj­
duje. Ale, gdy w szedł pod sklepienie O strobram ­
skie. poczuł odrazu, że to tutaj jest św ięte miejsce,, 
o którym  słyszał jeszcze od matki, będąc dziec­
kiem, że to tu znajduje się cudowny Obraz, do któ­
rego ściągają pielgrzymki z całej Polski i L itw y!

Odwrócił się poza siebie. I zaraz ukląkł.
Na górze, w  kaplicy, odpraw iano właśnie w cze­

sną w otyw ę. Cichutko grały  organy. Zasłonięty 
Obraz iakrzył się od wielu świec...

Naraz, zupełnie niespodzianie, zajaśniało oblicze 
Najświętszej Panny.

Ludzie, klęczący wzdłuż całej ulicy, modlący 
się i przechodnie — schylili głowy...

S rebrzyście zadźw iękły dzwonki...
Dym z kadzielnicy wydobył się nazew nątrz i 

rozpłynął w powietrzu cichego poranka w iotką, 
błękitnaw ą smugą...



Stasiek oparł się mimowoli czołem o jakiś w y­
stęp muru.. Nie mówił pacierzy... Zdawało mu < 
się, że śni w  dalszym  ciągu...

Oto przyjęła strudzonego Tułacza Patronka tej 
ziemi i tego ludu... Oto widzi Jej słodką, św iętą 
tw arz... W ysoko, wysoko, między srebrnym i i zło­
tymi sercami, zawieszonym i w okolu Obrazu... Zda 
się, dostrzegła m iędzy setkam i i tysiącam i w iernych 
Staśka-Ślązaka... I mówi doń, łaskawie, tak cicho, 
że tylko on jeden jest w stanie dosłyszeć szept bo­
skich Jej w arg :

Bądź wiernym  Polsce, mój synu...

Dziwne przygody S taS ła  S lązala i



C Z Ę Ś Ć  II.

I.
Na w ozie — i pod wozem .

Dziwnie się czasem zdarza w  ludzkiem życiu. 
Po wielkich nieszczęściach i próbach — przychodzą 
dnie słoneczne. Albo naodw rót: kapryśny los za­
czyna człow iekowi płatać figle, mało mu dając oka­
zji do śmiechu... W ięcej do płakania!

Słusznie pow iadają: Fortuna kołem się toczy.
Miał się o tern przekonać ułan W ąsik, bo w idać 

sta ły  nad jego kolebką, w  zaraniu życia, dwie 
w różk i: Dobra — i Zła...

Ilekroć tak się W ąsikowi składało, że już, już 
chciał Panu Bogu sw ą duszę polecać, — przycho­
dziła skądś nieoczekiwana pomoc i w yryw ała  go z 
opresji, chw ytając, można powiedzieć, za płow y 
w icher młodej czupryny — i ratując naszego Ślą­
zaka... Ale i Zła Dola nie folgowała. Ledwo się bo­
wiem Ślązak jakotako na słońcu ogrzał — już i 
spadał nań deszcz nowych kłopotów a niepowodzeń.

Całe szczęście, że nasz bohater, dobrze zahar­
towany, nauczył się prostej, ale mądrej m aksym y: 
„Co ma być, to będzie — uszy do góry!“

A było się w łaściw ie czem truć, oj, było!...
P ierw sze czasy po przyjeździe do W ilna upły­

nęły Staśkow i, jakby w  jakimś pięknym śnie.
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Zaraz po zgłoszeniu się do Komendy pułku, 
dzięki pismu polecającemu, k tóre dostał był od po­
rucznika Dziarskiego, został przyjęty  do szw adro­
nu. Szwadron był, jak idał: same tęgie*chłopy,
do wypitki i do wybitki. A cóż dopiero do- 
wódzcy!...

W ięc najprzód, pan rotm istrz Zawadzki, który 
dowodził szwadronem . Młody jeszcze i biały, jak 
panna, ale wielkiego anim uszu oficer, kochany b a r­
dzo, choć srogi służbista. Ten, razem  żelazną rę­
ką trzym ał swoich ułanów, ale i dbał o nich, jak 
ojciec o swoje dzieci. Gotów był skoczyć do oczu 
każdemu, ktoby ośmielił się na jego szw adron coś 
złego powiedzieć. P rzytem , dośw iadczony bardzo, 
gospodarow ał w swoim oddziale w prost znakomi­
cie. Żołnierze byli syci i obuci, ubrani, jak z igły 
— konie — jak te lalki!

Miał do pomocy czterech poruczników, do- 
wódzców plutonów. W szyscy czterej spisywali 
się dzielnie, boć niedarmo powiada przysłow ie: Ja ­
ki pan, taki kram !

Przykład , jak wiadomo, idzie z góry. W  i-szym 
szwadronie N-go pułku ułanów w szystko było, jak 
w  zegarku. O swojej porze, co do minuty, capstrzyk 
poranny, wstawanie, pojenie koni, czyszczenie, za­
dawanie obroków, śniadanie... Potem , ćwiczenia 
bronią, m usztra, maneż. — Objad. Następnie, regu­
lamin. nauka. — Wolne godziny. Strzelnica, kola­
cja, apel. spać!

— Niechby tam który nie oczyścił konia, jak 
się należy! Niechby go nie zaobroczył w  porę! 
Dałby mu pan rotm istrz Zawadzki!
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W szędzie byt. w szystko widział, w każdy, naj­
mniejszy kącik zajrzał... Kiedy się raz zdarzyło, że 
ułan konia skaleczył i nie zam eldował o tern, komu 
należało, dał rotm istrz ludziom taką szkołę, że aż o 
trzy  ulice było słychać'. Sklął ułana, jak nieboskie 
stw orzenie i postaw ił go na dwie godziny pod sio­
dło. Kaprala — do paki. W achm istrza — do kar­
nego raportu. Najgorzej się dostało porucznikowi, 
że nie dopatrzył... Słusznie! Za podkomendnych 
odpowiada oficer!

Kto nie był w wojsku, pomyśli może, że źle 
jest służyć pod takim  srogim dow ódzcą?

— A kurat! Spytać się trzeba było szwadronu! 
W szyscy  od ostatniego ułana, do dow ódzcy plutonu 
dosłownie w szyscy  chwalili sobie taki porządek.

— Czujesz, bracie, że ojciec praw dziw y ruga, 
nie jakaś tam  zapow ietrzona sztabow a szarża — 
m ówił kapral do S taśka: — Ułan i koń — to  jedno! 
'Jak nie będziemy dbali o nasze szkapy, pójdziemy 
chyba buty piechocie czyścić?

Oczywiście, byłoby to wielkie poniżenie... Bu­
ty  piechocie czyścić! Kawaleria!

Czuł się Stasiek W ąsik w  szwadronie, jak w  
rodzinie. On, k tó ry  przez tyle lat niemial domu, 
znalazł sobie przecież dom! I koledzy rychło przyl­
gnęli do niego, bo był chłopak m orowy, na służbie 
— staranny ; poza służbą — wesół, jak nikt, śmie­
jący się i pełen takiego animuszu, że byłby całe 
koszary rozniósł, gdyby regulamin pozwalał. No, i 
gdyby koszary nie były  tęgo murowane...

Porucznicy nazyw ali się: Kołuba, Janowicz, Sę­
dzimir i Abramowicz. W szyscy czterej bardzo do

\



—  53 —

rzeczy. Najmniej może lubili żołnierze porucznika 
Abramowicza, z czw artego plutonu, bo, czy to dla­
tego, że pochodził z litewskich tatarów , czy też dla 
czego innego — rękę miał nazbyt skora do basa- 
runku i zdarzało się, że nieraz żołnierza, albo na­
w et kaprala, czy plutonowego — w yrżnął w kark. 
Srogo to było zabronione — ale cóż robić, kiedy 
taki miał charak ter?

Raz się naw et skarżył na niego jeden ułan, by ­
ła spraw a — ale, że to niemiła rzecz na swojego 
szefa staw ać do raportu — skończyło się po 
cichu...

Stasiek, odkąd się zaciągnął do N-go pułku uła­
nów, niemial jeszcze z nikim zatargu. W praw dzie 
z początku, jak tylko przysżedł do koszar, zaczęli 
go zlekka koleżkowie „próbow ać“ i w yciągać na 
słówka, bo ich to korciło, skąd się tak z pieca na 
łeb, raptem  „przyżenił“ do nich ten ślązak?

Ten i ów zaczął coś przebąkiw ać o „ofermach“.
Ale nasz Stasiek odrazu się ostro postaw ił. A 

gdy po paru dniach poznali jego dzieje, przygody, 
gdy dowiedzieli się, że w nowym  koledze pozyskali 
praw dziw ego, doświadczonego ułana, k tóry  i w  
ogniu byw ał, i z niewoli moskiewskiej potrafił się 
uwolnić — nabrali dla niego szacunku.

Jak tylko zdarzyła się chwila wolna, wycho­
dzili razem , całą paczką na miasto. W ąsikow i po­
dobało się Wilno nadzwyczajnie. Nie rów nać mu 
się było wprawdzie z niemieckiemi m iastam i pod 
względem porządku, czystości i urządzep. Zato, 
jeśli było przyjrzeć się starym  domom, pałacom, 
kościołom — czułeś dobrze, że w tym  kresow em
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mieście na każdym  kamieniu, na każdej szkarpie, 
czy bramie — w ypisane są dzieje Polski!

Zachodzi! Stasiek do św iątyń różnych, dziwu­
jąc się ich bogactw u i wielkiej piękności. Zwiedzi! 
któregoś dnia pod przew odnictw em  oficerów Kate­
drę, pobudowaną na miejscu, gdzie, według podań, 
gorzał przed wiekam i znicz pogański. Byl u Św„ 
Jana w  kościele uniw ersyteckim , u Dominikanów, 
u O strejbram y, u Św. Anny, k tó ry  to kościół słynie 
szczególnie z cudownej strzelistości sw ych wież i 
budowy zgoła koronkowej...

Innego dnia poprowadzono ułanów na Górę Zam­
kową, skąd roztacza się piękny widok na całe Wilno, 
na góry Ponarskie, Bekieszow ą i T rzykrzyską...

D okonyw ały się w duszy S taśka rzeczy dzi­
wne. Polskę kochał szczerze, w iedząc, że jest 
Polakiem i że winien jest swej Ojczyźnie miłość i 
wierność. Ale nie wiedział był dawniej, jak w ła­
ściwie ta  jego Ojczyzna wygląda... Dzieckiem nie- 
ledwie w ydostał się z pod ciężkiej ręki niemieckiej 
i poszedł na wojnę... Potem , przez te w szystkie 
lata, spędzone na froncie, mało miał okazji zastana­
wiać się nad takiemi rzeczam i; w śród bicia dział i 
grzechotania karabinów  m aszynow ych, w łunie pło­
nących wsi, na ruinach miast — żył dosłownie z 
dnia na dzień.

Nawet później, w  Legjonach polskich, kiedy się 
znalazł m iędzy swoimi, kiedy się zaczął uczyć — 
chw ytał ledwo strzępy wiadomości o swoim kraju...

T eraz przekonyw ał się, że Ojczyzna jego, ani 
tak  licha, jak ją w zgardliw ie przedstaw iali Niemcy, 
ani tak biedna, jak ją opisywali stoi, jako ten
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slup graniczny, pomiędzy Zachodem, a W schodem  
— od Śląska, po Litw ę i Białoruś — od sinych fał 
Bałtyku — po Karpaty...

Zaczynał rozumieć ogromną swej Ojczyzny 
barw ność i rozmaitość. Zarazem  nabierał głębo­
kiego szacunku dla kresow ych Polaków , tutaj za­
mieszkałych, k tórzy przechodzili sroższe bodaj 
prześladowania, niż Polacy w  Niemczech — a p rze­
cież bstali się, nie dali się — jeszcze inne narodow ości 
do siebie przyciągali — i to nie siłą oręża, czy ręką  
policjanta — jeno pokojowem oddziaływaniem  pol­
skiej kultury! Tejsamej kultury, o której, zresztą, 
Niemcy śląscy mówili, że jej zupełnie niema... Im 
dłużej siedział Stasiek w Wilnie, tym lepiej zaczy­
nał rozumieć, co to Polska znaczy. Powoli hory­
zont jego rozjaśniał się i rozszerzał. K orzystając z 
dwudniowego urlopu świątecznego, przeczytał so­
bie po raz drugi w życiu Pana Tadeusza, nieśm ier­
telny poemat polski. Zaczym zrozumiał dopiero, 
czemu te m iasto — i ten kraj, tak przez Mickiewi­
cza kochany, zrósł się z Polską na zawsze...

Nie długo m iały trw ać jednak te pogodne dnie. 
Na niebie zbierały się chmury. Atm osfera staw ała 
się coraz to bardziej ciężka. Sąsiedzi, zaniepokoje­
ni w zrostem  polskiej potęgi, zaczynali coraz groź­
niej na nią nastaw ać.

Mało mógł o tym w praw dzie wiedzieć zw ykły  
ułan, szeregowiec, pochłonięty służbą i codzienny­
mi obowiązkam i: wojsko nie jest przecież od poli­
tyki. Niemniej, co raz, a przedostaw ały  się do ko­
szar ułanów wiadomości niepokojące, budzące naj­
przód zdziwienie, a potem — gniew.
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Przepow iadali wprawdzie od początku ludzie 
bywali, że ani Kiereński, ani Lenin nie prow adzą 
rewolucji w e w łaściw ym  tego słow a znaczeniu.,. 
Że chodzi im o coś zupełnie innego! Łatw ow ierni 
Polacy sądzili, że Rosja, zerw aw szy ze znienawi- 
dzonem Sam odierżawjem, będzie usiłow ała urzą­
dzić się po nowemu, nie w trącając się w spraw y 
sąsiadów...

Ba! Gdyby to o rewolucję tylko chodziło!...
Obalili Bolszewicy Kiereńskiego. Obalili go 

bez większego naw et wysiłku. Bo złotousty adw o­
kat petersburski, który  umiał sobie dać radę ze stra- 
chliwymi carskimi generałami, nie zdołał w  porę 
zaham ow ać fali, idącej od spodu... Zakołysał się ro­
syjski nurt, szeroko, coraz szerze j!

Kiereński schlebiał tłumom, obiecyw ał im to i 
tam to. Ale żądał też od tłum ów pewnych ofiar. Żą­
dał przedew szystkiem  prow adzenia wojny do koń­
ca. Chciał pobić Niemców. Inaczej bolszewicy. 
Rozpętali najskrajniejszą demagogję, obiecując lu­
dowi rosyjskiem u złote góry i nie żądając za to — 
rzekom o — niczego. Ale, gdy już wypędzili Kie­
reńskiego, gdy schwycili w ładzę w swe krw aw e 
dłonie i porachowali się z przeciwnikam i politycz­
nymi, tępiąc ich z okrucieństwem , jakiego jeszcze 
św iat nie widział — cóż się dalej okazało?

Oto, okazało się, że rewolucja — rewolucją, 
bolszewizm  — bolszewizmem, ale dawne, odwiecz­
ne instynkty  nie zmieniły się ani na jotę. Rosja Le­
nina taksam o nienawidziła wolnej Polski, jak nie­
nawidził Polski — Piotr, K atarzyna, albo jej na­
stępcy na tronie carów !
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I wściekali się kom isarze bolszewiccy, że tuż, 
obok, o miedzę, rozwija się dem okratyczna, patrio­
tyczna Polska, podczas, gdy Rosja tonie w  coraz 
to gorszych m rokach, we krw i i rzeziach — nie 
zbliżając się ani na krok do upragnionego pokoju... 
Zresztą, czy ten pokój istotnie był tak  upragniony?..

O kazyw ało się, że nie- G dyby bowiem  uspo­
koiło się na pograniczu, gdyby arm ja czerw ona 
w róciła teraz  do domu, musieliby panowie Komi­
sarze zdać przed narodem  rosyjskim  rachunek z 
dotychczasow ej sw ej polityki, z rozlanej krw i, z za­
grabionych dóbr...

Woleli tego uniknąć, bo rachunek przedstaw iał 
się opłakanie!

W ięc wbijano w głow y głupich rosyjskich mu­
zyków, że jedyną przeszkodą, k tó ra  tamuje osta­
teczne zw ycięstw o Rosji bolszewickiej, jest — 
Polska!

Polska — (mówili) —  winną jest w szystk iem u! 
Polska rzuciła nam, bolszewikom, wielki kamień 
pod nogi... G dyby nie ten w strętny, przebrzyd ły  
kraj, stalibyśm y już oddawna... w  Berlinie! A sto ­
jąc w  Berlinie, poparci przez niemieckich komuni­
stów , ogarnęlibyśm y naszym i w pływ am i całą Eu­
ropę... — Kto w ie? Może cały św iat?...

Nieogarnioną siecią pajęczyn zaczęli oplątyw ać 
Bolszewicy Polskę. Jak rzeką, płynęły broszury  i 
proklamacje, plakaty i tajne w ydaw nictw a, mające 
zohydzić ludowi polskiemu Białego Orła... Kłamano 
w  tych gadzinowych pismach, co się zmieści. G dy­
by cierpliwy papier mógł zapewnić chłopom i robot ­
nikom istotne szczęście, należałoby w yrżnąć w  P o l­
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sce Rząd, ziemiaństwo, kupiectwo, inteligencję — 
i rozpiąć nad naszym  krajem wielki namiot papie­
row y, uszyty  z tych bolszewickich obietnic...

Na szczęście, w iększym  był patriotyzm  polskich 
chłopów i robotników, niż siła przew rotnych mo­
skiewskich proklamacyj..

Aczkolwiek dużo było jeszcze w Polsce do na­
prawienia, dużo do zrobienia, rozumiał przecież na­
ród. że nikt nigdy nie utył obcą pomocą... T rzeba 
się leczyć samemu!... Samemu popraw iać praw o­
daw stw o, o ile ono istotnie popraw y w ym aga. Sa­
memu uchwalać konieczne reform y społeczne. Sa­
memu budow ać gmach państw a, aby w nim w szyst­
kim obywatelom  było jednakowo bezpiecznie i w y ­
godnie!

Tak się też stało : Polacy sami zaczęli napra­
w iać swoją m aszynerię państw ow ą, do czego 
p ierw szy impuls dał, oczywiście, Sejm U staw o­
daw czy, obradujący podówczas w  W arszaw ie.

Chwila ta by ła  dla Rosji decydującą!
Gdy przekonali się bolszewiccy prow okatorzy 

i szpiedzy, że Polska nietylko nie słabnie, ale, w ręcz 
przeciwnie, mężnieje z dniem każdym  — chwycili 
się ostatniej deski ratunku: W ojny!

Już raz udało się C arycy Katarzynie, p rzew rot­
nej nierzędnicy na rosyjskim  tronie, sparaliżować 
dzieło odrodzenia się Polski. To samo postanowili 
zrobić teraz rzekomi „Rewolucjoniści” rosyjscy, 
słusznie zresztą obliczając:

— Albo teraz — albo nigdy!...
W ojna, k tóra rozgorzała po raz drugi pomię­

dzy Polską a Rosją, wojna na śmierć i życie, roz­
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gryw ała się w chwili, gdy granice nasze były jesz­
cze nieustalone, stosunki niepewne, sojusze w ątpli­
w e. Kraj zaledwie zaczął się był dźwigać po okrut- 
nem spustoszeniu, w jakiem pozostaw iła go wojna 
W szechśw iatow a. Miasta, doszczętnie niemal ogło- 
dzone, wsie wyniszczone rekw izycjam i rosyjskiemi 
i niemieckiemi bardzo powoli pow racały  do w arun­
ków  normalnych...

Cofające się przed kilkoma la ty  arm je rosyjskie 
spaliły m nóstwo zagród włościańskich, zabudowań 
dworskich, poniszczyły m osty i stacje kolejowe.

W ojska niemieckie nie niszczyły w praw dzie 
siedzib ludzkich na chybił-trafił, ale, gdy już p rzy ­
stępow ały do „porządkow ania” przedpola — czyni­
ły to z w łaściw ą ich rasie dokładnością i bezw zglę­
dnością, nie zostaw iając kam ienia na kamieniu. 
Szczególnie na kresach wschodnich, w  W ileńszczy­
źnie, kraj zmienił się do niepoznaki... Rzekłbyś, 
przechodził tędy olbrzym  silny a roztropny, który 
sprzątnął z drogi w szystko, co mu zaw adzało —- 
zabrał wszystko, czego mu było potrzeba...

W  takich oto w arunkach, ledwo krzepnąca Pol­
ska, zagrożona w dodatku z tyłu przez wrogich jej 
sąsiadów, zmuszona była  podjąć rzuconą jej ręka­
w icę i w dać się w  zbrojną rozpraw ę z bolszewi­
kami.

Los wojenny, zrazu przychylny, dał armjom 
naszym , liczebnie słabym , ale moralnie dzielnym, 
szereg świetnych zw ycięstw  nad Rosjanami.

W ojska polskie zajęły szerokie połacie kraju i 
dotarły do Kijowa.

Tu jednak zmienił się obraz.
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Bolszewicy poczęli ściągać zew sząd liczne puł­
ki, przygotow ując cios, który  mial zniszczyć pol­
ską siłę zbrojną. Obrona przyczółka Kijowskiego 
staw ała  się w  takich warunkach niepodobieństwem, 
tym bardziej, że żołnierze polscy byli znacznie 
słabsi liczebnie, przetrzebieni po tylu bitw ach, a 
co gorsza, zbyt oddaleni od rezerw , k tóre w praw ­
dzie mogły były już stać w pogotowiu — ale nie 
stały...

Nieznośna w ada polska — w archolstw o i par- 
tyjnictwo — już w ydaw ała, niestety, owoce...

Społeczeństw o polskie, k tóre w itało w swoim 
czasie Naczelnego W odza, jak zbawcę, urządzając 
na jego cześć, po wzięciu Kijowa, wspaniałe ob­
chody i bankiety — nie mogło jakoś zrozumieć, że 
cuda się na świecie nie dzieją... Że najdzielniejszy 
żołnierz osłabnie w  zapale, gdy spostrzeże, że tam, 
za nim, w  Ojczyźnie, ludzie się sw arzą, kłócą, pra~ 
wują, prow adzą jałowe dyskusje nad tym . co było 
p ierw ej: Jajko — czy Kura? — ale nie zdradzają 
najmniejszej ochoty do wspierania armji...

1 zaczął się odwrót.
Nie paniczny wprawdzie, ani bezładny — ale 

zaw sze odw rót!
Pułki, które nie tak dawno szły naprzód, jak 

w iatr, zm iatając ze swej drogi p rzeszkody; mężne 
bataljony. kompanje, szw adrony — m usiały teraz 
podać ty ł wrogowi i cofać się z powrotem...

Czyniono, co tylko było w  ludzkiej mocy, aby 
te cofanie się zatrzym ać... Poszczególne oddziały, 
w których duch jeszcze nie osłabł, atakow ały  nie­
jednokrotnie znacznie przew ażające siły nieprzyja­
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cielskie. Ale to by ły  resztki energii. W ojsko pol­
skie zaczynało tracić w iarę w  zwycięstwo...

W ieści z kraju — robiły resztę!
Cofał się i Stasiek W ąsik, razem  ze swoim 

szwadronem , osłaniając odw rót grupy piechoty.
O pozostałych szwadronach N-go pułku piecho­

ty mało co wiedzieli. Miałaby w  ow ych czasach 
szczupła polska kaw aleria tyle do roboty, że jeden 
pułk musiał nieraz starczyć za brygadę jazdy...

1-y szwadron, w  którym  służył Ślązak, w ycho­
dził dotychczas zw ycięsko ze w szystkich opresyj: 
chociaż miał już w tej kampanii kilka w iększych 
bitew i kilkanaście potyczek, stracił zaledwie paru 
ludzi: dzielnie prow adził ich rotm istrz Zawadzki!

Pokrycie plutonów nie pozostaw iało nic do ży­
czenia. Stan koni był niezły, jeśli się zw aży na 
olbrzymią drogę, jaką przebyły.

Tylko humor ułanów — tylko ich zapał bojow y 
— gdzieś przepadł.

Mimo, że w kraczali w rdzennie polskie ziemie, 
mimo, że nie potrzebow ali się już lękać zdrady, czy 
zasadzki, ze strony zdemoralizowanej ludności ru ­
skiej — polscy ułani jechali posępni i milczący.

Stasiek W ąsik jechał obok swych tow arzyszy  
ze zwieszoną głową. Rozumiał, jak i oni, że na­
cierająca na Polskę naw ała bolszewicka jutro już 
może obróci w  perzynę te wsie i zaścianki... Lito­
w ał się serdecznie nad losem ludności, k tóra prze­
prow adzała -ofający się szw adron zgasłym i, smut­
nymi oczyma...

— Hej, hej!... r— Co też dzień następny p rzy ­
niesie?...
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Ody przejeżdżali przez m iasteczka, zdarzało 
się, że nietylko Polacy, ale i żydzi, i brodaci sta- 
row iercy  rosyjscy, których osiedla dość gęsto roz­
siane sa po kresach — wybiegali na drogę, k tórą 
m aszerow ał szw adron ułanów.

— Nie uchoditie! Nie uchoditieL .
W ołania te, rzucane pod adresem  ułanów, 

k rw aw iły  ich serca, jak noże. Mój B oże! P rze ­
cież nie ze strachu przed bolszewikami uchodzili z 
pola! G dyby to od nich zależało, od prostych pol­
skich żołnierzy, w  okamgnieniu zwróciliby konie 
na w roga! — W  nich!

— Ale cóż? W ojna, to przedew szystkiem  — 
posłuszeństw o. A potem — wojna — to wspólne 
działanie w szystkich oddziałów, wszelakiej broni. 
Cóż robić, jeżeli komenda nakazuje odw ró t?  Nie­
ma widać innego sposobu! Spółczesne operacje, 
to nie Som osierra, kiedy jedna tęga szarża polskich 
szw oleżerów  otw orzyła Napoleonowi drogę przez 
góry, do serca Hiszpanji... Dzisiaj inaczej! Cóż 
może zdziałać szwadron, sam jeden? — Nic...

Najgorzej było, kiedy rotm istrzow i Zaw adzkie­
mu, jadącemu na czele oddziału, zabiegały drogę 
dzieci. A zdarzało się to coraz częściej... Coraz 
częściej bowiem przejeżdżali teraz  przez czysto 
polskie zaścianki.

— Nie odjeżdżajcie!... Nie zostawiajcie nas, 
panowie, bolszewikom...

Za dziećmi cisnęły się matki. W zdłuż wąskiej 
ulicy wiejskiej, wzdłuż ubogich zabudowań, ciśnęły 
się szlochające kobiety...
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— Przez Boga żywego, żołnierze! Nie porzu­
cajcie nas na pastw ę tej dziczy!... A żołnierze je­
chali stępa, w głuchym milczeniu, w jakiejś tw a r­
dej. bolesnej zaciętości.

Na przedzie szw adronu raz-po-raz słychać by­
ło spokojny, ale surow y głos ro tm istrza:

— Z drogi, ludzie. Z drog i!
I sygnaliści, jadący tuż za dowódźcą oddziału, 

przed porucznikiem Kołubą, kom enderującym  pierw ­
szym plutonem, raz-po-raz zmuszeni byli naw o­
ływ ać:

— Z drogi!
Iście, była to praw dziw a Kalwarja...
Ogarnęło cały szw adron jakieś zapamiętanie. 

Nie mogli żołnierze nic. Ale widać było po oczach 
każdego, że wolałby sam jeden skoczyć na nieprzy­
jaciela — i poledz — niż znosić codzienne, nad w y ­
raz ciężkie, sceny, po których w sercu nic nie po­
zostawało, jeno gorycz okrutna — i pustka.

Zauważył S tasiek któregoś dnia, gdy stal w 
szeregu, przed m arszem , k tóry  mieli zaraz rozpo­
czynać, że rotm istrz Zawadzki, lustrujący plutony, 
jakoś się zmienił... Nie umiał sobie zrazu zdać spra­
w y z tej zmiany, tylko czuł, że jakiś szczegół w  ry ­
sach dowódzcy, coś narazie zupełnie nieuchw ytne­
go, uderzyło jego w zrok. Rychło zrozumiał.

Rotm istrz ukończył był przegląd szwadronu, 
rozwiniętego w zdłuż gościńca... Jadąc mimo sze­
regu, zwrócił się na chwilę do porucznika Kołuby, 
zadając mu jakieś zapytanie... W strzym ał konia i 
zdjął czapkę z głowy, pociągając po znużonem 
czole dłonią...
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W tedy Stasiek zobaczył, że w łosy pana rotmi­
strza, do niedaw na jeszcze czarne, jak smoła, po­
srebrzy ła  siwizna...

II.
P łonące mosty.

Dożył Stasiek W ąsik do złych dal.
Dawniej, kiedy go dośw iadczał los. m yślał so-< 

bie, że spotyka go chyba najgorsze, co w  życiu mo­
że spotkać człow ieka: niedola, opuszczenie... T eraz 
jednak przekonał się że jest jeszcze coś gorszego: 
upokorzenie!

Bo, gdybyż to przyszło się cofać przed bitną, 
regularną armją, doskonale wyćw iczoną, pełną mo­
ralnej siły i poczucia czci żołnierskiej! — Odzież 
tam ! Było zupełnie inaczej...

Front polski nie łam ał się pod naciskiem nie­
przyjaciela, w y ż s z e g o  pod każdym  względem : 
raczej odw rotn ie: w szyscy  wiedzieli, że w ojska bol­
szewickie, chociaż dzikie i groźne fizycznie, są  
praw dziw ą zbieraniną...

Oprócz nielicznych pułków, jako-tako umundu­
row anych i ożywionych czemś w  rodzaju zapału 
wojennego, byli w  armji bolszewickiej najrozm aitsi 
drapichruści z pod ciemnej gwiazdy, swołocz* 
nadająca się w łaściw ie tylko do rabunku, zbrodnia­
rze i prow okatorzy, w reszcie — dzicz, dzicz zupeb 
na, raz potulna, kiedyindziej okrutna i wyuzdana* 
popychana naprzód przez surow ych wojennych Ko­
m isarzy.

Szło to w szystko niepow strzym anie, jak pożar,



— 65 —

trzym ane żelazną dyscypliną sowiecką, a więcej 
jeszcze — strachem .

Od jeńców, k tórych brali N-cy ułani, jakoteż od 
ludności, k tóra miała nieszczęście poznawania się 
zbliska z bolszewicką armją, dowiadywali się pol­
scy żołnierze dziwnych rzeczy o sw ych przeciw ­
nikach. O kazyw ało się, że w każdym  oddziale ro­
syjskim w  każdej rocie, w  każdej sotni, czy ba­
terii, działały, jak niewidzialne macki, tajne „Ja- 
czejki”, czyli komórki — zakonspirow anych bolsze­
wików. Te m iały oko na w szystko i napraw dę 
dowodziły oddziałami. Mógł tam sobie stać na 
czele odcinka, czy naw et frontu, taki, czy inny fa­
chowy generał rosyjski, k tó ry  zamienił carski mun­
dur na gwiazdę sowiecką... Ale rządził nie on: 
rządzili Komisarze i Tajni ajenci...

W ładza tych ludzi była praw ie nieograniczo­
na; ręka — ciężka.

Niechby tylko dowodzący oficer popełnił coś, 
coby miało najlżejszy bodaj pozór kontrrewolucji — 
niechby naraził się owym  cichym kontrolerom  — a 
czekała go kula w łeb, albo gorsze od kuli — śledz­
two i to rtu ry  Czerezwyczajki...

Gdy nie było w łaściw ie mowy o „K ontrrew o­
lucji”. skoro w szyscy rosyjscy oficerowie truchleli 
przed potęgą Sow ietów — dochodziło do tego, że 
wszechmocni panowie z poza frontu pociągali do 
surowej odpowiedzialności oficerów linjowych za 
każdy przejaw  ludzkości, za elem entarne przejaw y 
rycerskości w  stosunku do zw yciężonych!

Ustał zupełnie podział na walczących i niewal- 
czących, przyjęty przez w szystkie narody cywili-

Dziwne przygody Staśka Ślązaka 5
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zowane. Armja Komisarzy kpiła sobie z terminu 
„Kombatanci”. Każdy, kto jej był nie na rękę, 
każdy, kogo jej się podobało ochrzcić mianem „Bur­
żuja” . albo „Kontrrewolucjonisty” — choćby ten 
ktoś był starcem , albo nieletnim młodzieńcem — 
mógł dostać się pod mur...

Szła armja czerwona z jednem hasłem : „W y­
tęp ić!”

Bankructw o idei, k tó ra  pierwotnie p rzyśw ie­
cała armji czerwonej, było zupełnie widoczne. Je­
żeli się trafiał zrzadka ideowy kom unista — mu­
siał trzym ać język za zębami i godzić się na prak­
tyki, nietylko niezgodne z komunizmem, ale naw et 
w ręcz z nim sprzeczne.

W ięc najprzód, musiał tolerow ać indywidualną 
grabież i najordynarniejsze złodziejstwo, którego 
sie dopuszczali potężni Komisarze wojenni i inni 
dygnitarze bolszewiccy... Następnie, nie wolno mu 
było pisnąć słow a na panujące w armji czerwonej 
porządki.. Pospolita, szara m asa żołdaków mogła 
sobie ginąć w ogniu... W szystko, co miało w ładzę, 
wolało siedzieć w  przyzw oitej odległości od miejsc, 
w  których na wojnie byw a gorąco!

Frazes rewolucyjny pokryw ał w praw dzie 
wszystko. Ale ten frazes już zdaleka cuchnął or- 
dynarnem  kłam stw em . Cynizm bolszewickich po­
tentatów  w zrastał w  miarę tego, jak posuwali się 
w głąb Polski. Nieoczekiwane powodzenie zrazu za­
skoczyło ich: niebawem  jednak shardzieli, nabrali 
pewności siebie i niesłychanego tupetu. Coraz rza ­
dziej słyszało się o brataniu proletariuszy w szyst­
kich krajów i odrodzeniu Polski, w imię którego
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rzekomo była prowadzona wojna... Coraz rzadziej 
wspominano o manifestach, którym i zwycięski wódz 
czerwonej armii, przeszedłszy po trupie Państw a 
polskiego, obdaruje ludzkość...

Słyszało się zato codzień, co godzina, o zdo­
byciu W arszaw y.

Oblizywali się aż na tę myśl bolszewiccy Ko­
misarze. obiecując sobie hulankę, jakiej św iat nie 
widział!...

Cieszyło się i dzikie żołdactwo, mało rozum ie­
jące. o co chodzi, ale rozumiejące jedno: Gdy
W arszaw a zostanie nareszcie zdobyta, skończy się 
może ta  wojna, podczas której niejeden szary  soi- 
dat poległ na placu... Skończy się może pościg, 
równie utrudzający ściganych, jak i ścigających... 
P rzestaną bzykać polskie kulki, koszące krasno-ar- 
miejców — i ucichnie św ist polskiej szabli ułańskiej...

— Może na zaw sze?
Czerń rosyjska, której przedstaw iano w  swoim 

czasie wojnę W szechśw iatow ą, jako niepotrzebną 
w a l k ę  „Za Polszu” i k tóra uczona była nicnawi- 
dzieć tę niew dzięczną „Polszę” za klęski, odniesio­
ne w Mazurach, za pogrom w  Karpatach, za dłu­
gie lata, spędzone na rosyjsko-niemieckim froncie — 
czerń ta, w ystępując dziś pod sztandaram i rew olu­
cji. w  gruncie rzeczy, mało co się zmieniła... Zdzi­
czała jeszcze trochę, bardziej jeszcze upadła mo­
ralnie... Ot, i wszystko... Ale byli to ci sami głupi jak 
glina, ciemni, jak bór, chłopi rosyjscy, w  których 
obfita literatura agitacyjna wm ówiła jedno: Polska 
— to kraj panów, żłopiących krew  poddanych, — 
i księży, tuczących się krzyw dą ludu...
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W ięc cieszyli się krasnoarmiejcy, że dobyw szy 
W arszaw y, pow tórzą rzeź Pragi, złupią sklepy i 
składy, upiją się na umór — i podokazują z piękne- 
mi Polkami!...

W szystko zdawało się w skazyw ać na rychłe 
spełnienie ich marzeń...

Front polski trzeszczał.
Nie kruszyły  go jakieś wielkie boje; nie prze­

bijały błyskaw iczne pchnięcia; ot, z dnia na dzień, 
powolutku, pomalutku, osuwał się ostrokół karabi­
nów i bagnetów, broniący granic kraju... Ba! — 

, O ranie? —
: Dawno już w kroczyli bolszewicy w te granice.

Posuw ając się za arm ją polską, przeszli dobry 
i szmat szczerze polskiej ziemi...

Odzie stąpili — dokonywał się bezprzykładny 
rabunek. Łupiono m iasta i m iasteczka, łupiono fa­
bryki i składy, folw arki i wsie.

Chłop, zrazu trochę zbałamucony opowieścia­
mi o bolszewickich zamysłach, trochę powodow a­
ny przyrodzoną chciwością i nieszczęsną, niestety, 
jeszcze nie zagojoną w aśnią z dworem  — spodzie­
w ał się tu  i tam jakichś korzyści, jakichś nowych 
porządków , które św iat zadziwią! Taksam o myślał 
w  niektórych miejscowościach parobek dworski, 
którem u się działo pod ręką ekonomską niebardzo 
aksamitnie... Ale, gdy poznali się z bolszewikami i 
jedni i drudzy — otw orzyły  im się oczy!...

1 — choć to była tylko garść właściw ie — garść 
obałamucona i ciemna, ow ych chłopów m ałorol­
nych, oczekujących z M oskwy nadziałów, czy for­
nali, chcących się dzielić z najeźdźcą dworskiem
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dobrem — chociaż olbrzym ia większość włościan i 
służby dworskiej została w ierną krajow i — dostała 
garść łatw ow ierna za swoje... Oj, dostała!

W zięli się bolszewicy do chudoby chłopskiej. 
W zięli się tak cicho, a sprawnie, jak wilcy, k tórzy 
zim ową porą odwiedzają ludzkie obejścia... Raz — 
i niebyło konia, jeśliś go, chłopie, miał... D w a — 
wzięli ci krow ę, jedyną karmicielkę, i zarżnęli tak 
ładnie, jakby każden z nich od małego służył przy 
rzeźniku...

Dopieroż wzięli się dobierać do pierzyn i koł­
der, do przyodziewku, do pieniędzy, do w szyst­
kiego!

Poszli bobrow ać po ludzkich czw orakach, o- 
śmiorakach, gdzie przecież siedzi najw iększa bie­
da... Było na co patrzeć, jak się owe „Dobroczyń­
cy“ proletariatu zakrzątnęli koło parobczańskich 
komór!... Co było — zrabowali doczysta...

P róbow ał się ten i ów, odważniejszej natury, 
opierać... Albo nic nie w skórał, albo dostał szty- 
kiem pod żebro...

P róbow ała w praw dzie starszyzna pohamować 
zlekka animusz sołdacki, rozumiejąc, że wobec ta ­
kich praktyk nie zdadzą się na nic stosy proklam a- 
cyj, k tóre wieziono za wojskiem, bo polski zbała­
mucony chłop odrazu otrzeźwieje...

Próbowali w  niektórych w ypadkach naw et — 
karać. Rzecz się przecież nie op łacała : ...Jakto? 
W ydały  na agitację Sow iety miljony i m iliardy — 
rozesłały po Polsce setki szpiegów — spekulowały 
na polskich niedomaganiach społecznych, jak na 
giełdzie i to w szystko wezm ą djabli, bo krasno­
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armiejcy dobrali się babom do pierzyn?... — nigdy», 
przenigdy! — „Sumienie rew olucyjne“ się burzy!..,

Ale było zapóźno. Sumienie — sumieniem, a 
pierzyny, pierzynami.

Stało się więc, że w  całej połaci zagarniętego 
kraju, wszędzie, dokąd sięgła łapa najeźdźcy, zo­
staw ała się jeno goła ziemia — i puste izby...

I pożoga...
Nie mogli się-bo odzwyczaić bolszewicy od pa­

lenia wsi. W ezw yczaili się do tego dawniej, za 
cara Mikołaja Ii-go, k tóry w ten sposób spełniał 
przyrzeczenia, dane w  słynnym  manifeście Miko- 
łajewicza — wciągnęli się też u siebie, w  Rosji, 
gdzie przecież nie kończyły się ekspedycje karne ..

Palili, naturalnie, przypadkiem , bo nie mieli 
w yraźnych rozkazów : raczej przeciw nie! — m yśle­
li się przecież w  Polsce osiedzieć, więc radziby 
coś-nie-coś oszczędzić na zimę...

Pożary  jednak, jak cień, szły za arm ją czer­
woną.

Niektóre — rozniecały bitw y. W iększość je­
dnak — rozniecali bolszewicy...

Do tych  czerwonych łun, oświetlających noce, 
pełne gw aru i niepokoju; do tych nie samowitych 
iiluminacyj, zawlekających niebo olbrzym ią pożo­
gą — przyłączyły się niebawem inne...

R az-w -raz w ybuchały ognie — to tu, to tam, a 
zaw sze w  pobliżu rzek...

Czasem, za dnia. spotykał cofający się szw a­
dron jakieś kompanje, oddziały, niewiadomo skąd 
zawieruszone, niewiadomo dokąd m aszerujące — 
usmolone i posępne...
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A działo się to zazw yczaj w tedy, gdy okolica 
tonęła w dymie...

P y ta ł się W ąsik poci cha:
— Co to za łuny?
Milczeli koledzy.
Ody ponowił pytanie, odwrócił się doń kapral 

Siwik. jadący w przedniej trójce, i burknął:
— Nie w idzisz? Piechota ci m osty pali...
Jakoż, paliła.
Ma to do siebie panika, że nigdy nie wiadomo, 

co może przyjść do głow y ludziom, k tórzy jej ulegli. 
Czasem, opętani przez strach, uczynią głupstwo ta­
kie, że aż rozum pęka: Jakże to było m ożliw e?

Odw rót polski, zrazu regularny i karny, prze­
rodził się po kilku tygodniach w  chaotyczny pochód 
wstecz. Im trudniej było o utrzym anie łączności — 
rzeczy tak ważnej na froncie — tern częściej, oczy­
wiście, musieli dowódzcy poszczególnych grup, od­
działów, a naw et oddziałów postanaw iać na w łasną 
rękę, co im czynić należy. Front staw ał się z dniem 
każdym  coraz bardziej ruchomy. Zdarzało się, że 
łącznik w ysłany do Dywizji, albo do Brygady, po­
w racał z wiadomością, że w  danej wsi, czy mia­
steczku B rygady dawno niema... Zdarzało się też, 
że łącznik nie wracał...

I to było bodaj najgorsze!
Bo, gdy naw et słuch o nim ginął, a znikąd nie 

miałeś pewnych wiadomości — i rozkazów nie mia­
łeś — można było rzecz rozmaicie tłumaczyć-..

Tłumaczyło się tedy rzecz rozmaicie — i nie- 
zaw sze trafnie. Jak w iadom o: strach ma wielkie 
o czy !
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Ogromne zdenerwow anie opanowało wojska 
polskie. M ężne w  natarciu, nie m iały jeszcze dosta­
tecznego hartu, aby oprzeć się demoralizującym 
wpływ om  odwrotu.

P rzytem , odwrót ten był dla większości ofice­
rów  i żołnierzy zupełnie niezrozumiały...

— Jakże to?  — mówili m iędzy sobą, gdy po 
całodziennym, forsownym  m arszu rozkładali się na­
reszcie obozem : — Spraliśm y ich wczoraj na kw aś­
ne jabłko... Generał X. rozbił im trzy  pułki... — 
Generał Y. odciął podobno całą dywizję... I cofamy 
s ię ? ? ?  — Cóż, u Boga O jca? Czy pogłupieli w 
W arszaw ie doczysta? Czy ich strach obleciał?

I, jak zaw sze ponoć byw a w  takich w ypad­
kach, w ypełzły  z głębi ludzkich dusz podejrzenia, 
tym haniebniejsze, im w iększą była przedtem  nie­
zachw iana w iara  w dowódzców...

Zaczęły się szepty, tajemne zmowy, narzeka­
nia... Ten i ów odkrył nagle, że w  Polsce nie może 
się dziać dobrze, bo mamy za dużo... żydów. Ktoś 
inny przypisyw ał wszelkie niepowodzenia... Niem­
com, tw ierdząc, że będzie to samo, co było w  Ro­
sji: zdradzili tam niemieccy generałow ie i u nas 
zd rad zą!

Nie zdawali sobie ludzie spraw y z tego, że ga­
dania te, zgoła pozbawione podstaw , śmieszne są i 
żałosne zarazem . Obudziła się gorączkow a chęć... 
do rew elacyj. Zaczęto badać rodow ody i koligacje 
poszczególnych generałów . Zaczęto się w daw ać 
w cechę ich w artości bojowej. Rozdzielono z po­
wrotem  Polskę na trzy  zabory — i przystąpiono da
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generalnej inspekcji: Kto lepszy P o lak : Ten z pod 
Moskala, czy ten z pod Niemca, czy ten z pod 
Austrjaka?...

Okazało się bardzo prędko, że poruszona w ten 
sposób kw estja może zrodzić tylko dalsze kw asy, 
nieufności i pretensje...

Ale szepty nie ustaw ały. Raczej rosły i mno­
żyły się, jak jadow ite opary...

Najgorsze zaś było to, że zdem oralizowani ofi­
cerowie zapomnieli o kardynalnem  praw ie, stano- 
wiącem niejako katechizm w ojenny: zapomnieli o 
tern, że nie wolno jest podkopywać w  żołnierzu 
zaufania do naczelnego dowództwa...

Złamanie prostej, szczerej w iary  żołnierskiej 
gorsze było, zaiste, niż o tw arty  bun t!

Lecz i tego nie oszczędzono Dowództwu Na­
czelnemu.

O ludziach, których imię do niedawna było w 
Polsce czczone, jak relikwja, o ludziach czystych, 
jak łza, którym  można było zarzucić w szystko — 
tylko nie p ryw atę  — zaczęto szerzyć nagle wieści 
niepodobne do w iary, w ręcz absurdalne, i dlatego 
może znajdujące posłuch u naiwnego, jak dziecko, 
żołnierza liniowego...

W ięc, gdy poczuł żołnierz, że i na górze, w y ­
soko, tam, dokąd m yślą sięgał dotychczas z naj­
w iększą nieśmiałością, rozpiera się zła potw arz i 
piwa ciekłą śliną — ogarnęło go najprzód głębokie 
osłupienie — a potem czarna rozpacz.

Dojść do źródeł tych plotek nie mógł. Spraw ­
dzić ich — nie umiał. W iedział jedno:
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Maszt, najw yższy maszt, na którym  powiewa­
ła narodow a chorągiew — został przez niewiado­
mego spraw cę złamany...

A chorągiew.,, wdeptana w błoto...
W tedy żołnierz zaczął się bać.
Były, na szczęście, wyjątki. Do tych należała 

przedew szystkiem  kaw alerja. Jeżeli nie cała — to 
w każdym  razie lepsza jej część.

Tłum aczyło się to prosto.
Kawalerja, z samej natury  swej służby, zawsze 

mniej od piechoty odczuwała trudy odwrotu — i 
mniej od niej czuła się pojmaną w sidła bolsze­
wickie.

W praw dzie m iew ała nieraz piekielną służbę, 
ale ostatecznie, była panią sw ych ruchów i daw ała 
sobie lepiej radę, jak piechota, k tóra przychodziła 
na biwak później i zastaw ała go nieraz objedzonym 
doszczętnie, w promieniu całych kilom etrów ogoło­
conym ze wszystkiego...

Jednocześnie, nie ulega wątpliwości, że k aw a­
lerja właśnie, aczkolwiek przew ażnie osłania od­
w rót piechoty, umknie w razie koniecznej potrzeby, 
a w  łapy bolszewikom nie wpadnie... I to też 
miało walne znaczenie dla psychologii polskich żoł­
nierzy, zdemoralizowanych odwrotem.

W reszcie, miała kaw alerja szczególny kult dla 
Naczelnego W odza.

P rzyszedł w praw dzie dość późno... P rzez parę 
lat nie mogli się pogodzić świetni oficerowie u ła ­
nów i szw oleżerów  z myślą, że na czele w szyst­
kiej siły zbrojnej państw a stoi człowiek, który  nie­
gdyś rekw irow ał złoto z moskiewskich kas skarbo-
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wych... Człowiek, całą sw ą przeszłością związa­
ny z socjalizmem!... i

Nie mogli się jednak oprzeć kaw alerzyści uro­
kowi tego człowieka! Zdobył ich wstępnym bojem ! 
I — zdobyw szy — przyw iązał do siebie mocno...

Zrozumieli potem, że im bardziej napadają na 
tego człowieka wszystkie, ale to w szystkie bez w y ­
jątku partje polskie, mając do niego niesłychane 
pretensje, że się im nie oddał na w yłączną własność 
i eksploatację — tym bardziej w łaśnie stać przy 
nim powinni oni, ułani!...

Nie jest zbyt skomplikowaną ułańska psychika. 
Inne rodzaje broni słyną podobno z większej inteli­
gencji. W  owych czasach jednak ujęto w  k aw a­
lerii rzecz nader p ro sto :

— Masz zaufanie do Dziadka — czy nie m asz?
— Mam!

No, to milcz i nie gadaj, kondlu jeden...!
W  I-ym szwadronie N-go pułku ułanćrw nie 

stawiano wcale kwestji zaufania. Stasiek W ąsik 
miał zaszczyt służyć w  jednym z najlepszych 
pułków polskiej arm ii!

W ięc tylko czasami, gdy w artka piechota spu­
szczała im przed samym nosem do wody jakiś 
most — i gdy wypadało nakładać po kilkanaście 
kilometrów dla znalezienia brodu, albo ruszać 
wpław, jeżeli na szukanie brodu nie było czasu, 
burzyło się w  szwadronie!

— A, osły jedne, ofermy zapowietrzone!... Że­
by ich ciężka cholera.!. W idziane — to rzeczy, pa­
lić taki zacny m ost?!

:
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Na co rotm istrz Zawadzki, k tó ry  od niejakiego 
czasu milczał, jak kamień, i udawał że nic nie sły ­
szy, cedził tylko przez zęby, sam do siebie:

— ...Zwłaszcza, że nietylko kaw aleria, ale i a r­
ty leria  została na tam tym  brzegu...

Zdarzały się przytem  zatargi dosyć naw et kro- 
tochwilne.

Raz, gdy szw adron defilował w łaśnie wzdłuż 
piaszczystych brzegów  jakiejś podlejszej rzeczki, 
kierując się do miejsca, gdzie, w edług mapy, miał 
stać na niej mostek, nadbiegł galopem do rotm istrza 
jeden z ludzi, jadących na szpicy i zam eldował mu 
coś bardzo zdyszanym  głosem.

Rotm istrz Zawadzki, chociaż klął nadzwyczaj 
rzadko, w ybuchnął tym  razem, jak beczka prochu.

— ...syny! Ja im pokażę, idjotom nieszczęsnym ! 
Ja im dam szkołę!...

W  mgnieniu oka rotm istrz podał komendę. Ko­
mendę tę  powtórzyli oficerowie plutonom. I stanął 
cały szwadron, gotów do sz a rż y !

—  M arsz, m arsz !
Ułani dali ostrogi koniom i pomknęli, jak burza, 

niebardzo rozumiejąc, i co chodzi.
— Dano im znak do szarży ?  — Juści... Tylko, 

czemu — to oficerowie tak się jakoś dziwnie uśmie­
chali?...

Z okrutnym  chrzęstem , furkotem lanc i tenten- 
tem kopyt końskich wypadli na zakręt.

Tam przedstaw ił się ich oczom taki w idok :
W edle mostku, niewiele co dłuższego, jak chłop­

ski wóz żniwny, tyle, że trochę szerszego, mozoliło 
się pod dowództwem  jakiegoś podoficera kilkuna-
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stu ludzi z piechoty... Rozebrali byli parę desek — 
i teraz dygowali w łaśnie grzeczny balik, chcąc go 
widocznie sprzątnąć, a może naw et spuścić do w o­
dy... Nadlatujący szw adron w praw ił ich zrazu w 
osłupienie, następnie w  zupełnie widoczny prze­
strach... Już się mieli rzucać do swych karabinów, 
gdy rotmistrz, galopujący na czele szwadronu, k rzy­
knął na całe gardło:

— Stać! Stać, do kroćstutysięcy starych dja- 
błów, bo w as na szablach rozsiekam!...

Stanęli.
Rotmistrz najechał praw ie koniem na podofice­

ra i wziął go z góry :
— Z czyjego rozkazu?
Podoficer, szkarłatny, zaczął się jąkać niew y­

raźnie...
— Aha! — Rotm istrz zw rócił się do swoich 

oficerów : — Naturalnie!...
Te „naturalnie” przeciągnął ponad miarę. U ła­

ni, k tórzy znali sw ego dowódzcę, jak w łasne nazw i­
sko, zaczęli po sobie spoglądać, ubawieni. Zanosi­
ło się na tęgą szopę! Tym czasem  rotm istrz, jak to 
miał w e zwyczaju, gdy był bardzo zły, w je­
chał na podoficera obcesowo, mało co dobierając 
w yrażeń:

— Durnie! B a łw an y ! O ferm y! Osły! — Mosty 
palicie? T ak? A czy w y wiecie, że bez rozkazu 
tego czynić nie w olno? A czy w y wiecie, że tam 
napewno nie idzie w łasna nasza artylerja, co, — Nie 
wiecie, p raw da? — Ale się gmerzecie przy tej k ład­
ce, zamiast, jak się należy, doleżeć w tyralierze, 
kiedy potrzeba!...
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— Melduję posłusznie —  z a c z ą ł  byl przestra­
szony podoficer, ale rotm istrz tak huknął na nie­
boraka, aż się najbliższe konie spłoszyły...

— Nie gadać!!!
Podoficer w yprężył się, jak struna.
Rotm istrz krótko rozkazał:
— Ułożyć mi z powrotem , tak, jak było!
W zięła się piechota znosić deski — i poszło jej

to naw et dosyć sporo. Ody skończyli, kazał im 
rotm istrz stanąć na baczność, poczem przemówił w 
takie słow a:

— Żołnierze! W szystko, cokolwiek robicie, mu­
si mieć sens. Zw łaszcza na froncie, gdzie za każde 
w asze głupstwo może zapłacić życiem w asz kole­
ga! Zawiele m ostów rozbieracie i palicie. Nawet 
takie, które dla nieprzyjaciela nie mają żadnej w a r­
tości. bo ma tuż, obok, szosę i żelazny most, znacz­
nie wygodniejszy... Jeżeli raz jeszcze zobaczę k tó ­
rego z w as przy równie głupiej robocie — jakem Za­
wadzki, dowódzca I-go szw adronu N-go pułku uła­
nów — każę w as odstawić do dowództwa waszego 
oddziału i poproszę osobiście majora, czy kto tam 
wami dowodzi, żeby w as dla przykładu posłał 
gdzie za rzekę, i kazał leżeć tam, dopóki w as z ;eln- 
na febra nie weźmie...

— Z rozum iano???
Żołnierze stali ni żywi. ni martwi.
Rotm istrz skom enderow ał:
— W  lewo zw rot — m arsz!
Gdy już przeszli most. bardzo skonfundowani, 

zawołał za podoficerem rotm istrz:
— Sierżancie!
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Sierżant momentalnie zatrzym ał się i w yprężył.
— Zameldujecie swojemu dowódzcy o naszej 

rozmowie!
— Rozkaz, panie rotm istrzu!
— Nazywam się Z aw adzki!
— Rozkaz!
Kiedy piechota zniknęła, ogarnęła szw adron 

szczera wesołość. Zaczęli sobie ułani dw orow ać z 
tamtych, naśladując ich zgłupiałe miny. Ale Stasiek 
nie śmiał się. Podchw ycił był niechcący słowa, które 
porucznik Kołuba w yrzekł półgłosem do kaprala:

— W czoraj, przez takie głupstwo, straciliśm y 
dwie baterie...

Z każdym  dniem staw ało się coraz jaśniejszem, 
że położenie polskiej armii jest — jeżeli jeszcze nie 
rozpaczliwe — to w  każdym  razie groźne.

W praw dzie front polski skracał się znacznie, 
co ułatwiało łączność i zw iększało odporność 
wojsk, zasilanych rezerw am i ze stolicy. Z drugiej 
jednak strony, robiło się już ciasno.

Jednocześnie, w idać było, że blizkość W ar­
szaw y podwaja energię nacierających bolszewików, 
k tórzy również korzystają ze skrócenia się frontu i 
skupiają bardzo znaczne siły. gotując się do decy­
dującego ciosu.

W ojska polskie dochodziły teraz do Bugu.
Na linji Bugu miała się rozegrać decydująca 

w alka o W arszaw ę — walka, od wyniku której, jak 
przypuszczali w ów czas na froncie, zależeć będzie 
nietylko los stolicy ale i los całej kampanji, zaczę­
tej tak fortunnie i przybierającej tak fatalny tda nas 
obrót...
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O tem, żeby mogła istnieć inna jeszcze linia o- 
poru, prócz linji rzeki Bugu, nikt serio na froncie nie 
myślał...

Któregoś dnia przypomniał sobie Stasiek, że 
mija w łaśnie rok od czasu jego ucieczki z niewoli 
bolszewickiej.

Jakże dziwnie ułożyły mu się znowu losy!....
Zrazu szczęśliw y i pogodny doczekał się teraz 

smutnych czasów... Działo się coraz gorzej!
Bolszewicy szli za polskiem wojskiem, jak wil­

ki za tropem , szarpiąc i uryw ając, gdzie się tylko 
dało. Gdyby im jaki ułan w padł w  ręce, nie było­
by dlań pardonu... P iechotę jeszcze trak tow ali ja­
ko-tako... Ale kaw alerji polskiej bali się, jak ognia, 
i, jeżeli udaw ało się im dostać do niewoli ułana, czy 
szwoleżera, m ordowali go zazw yczaj nielitościwie, 
w brew  praw om  wojennym, które nakazują szano­
w ać jeńców...

Co im tam  praw a!
Nad cichym, m alowniczym  Bugiem stanął pew ­

nej niedzieli szw adron S taśka W ąsika, odbyw szy 
długi i nad w yraz  m ęczący m arsz. Zmierzcha­
ło się. Od rzeki ciągnął rzeźw y, wilgotny opar. 
Nad niezm ierną przestrzenią zielonych, soczystych 
łąk w staw ał w łaśnie księżyc, k rąg ły  i ogromny, 
cały czerw ony, jakby oblany krwią...

Konie szwadronu, zdrożone i w ychudłe, stały  
opodal, w  leszczynie, i chrupały siano. O w sa już 
kilka dni nie fasowano, bo nie było skąd.

Rozłożyli się ułani nad brzegiem  rzeki, ale na­
w et palić im nie było wolno: Rotm istrz surowo
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zabronił, bo po tam tej stronie Bugu mogli już być 
bolszewicy.

Leżeli tedy w milczeniu, oblani jeno niepew- 
nem i dalekiem światłem  księżyca, który  podnosił 
się coraz to wyżej.

W pewnej chwili w ydało się im, że te św iatło 
nagle stężało, nabrało większej siły i blasku...

Podnieśli głowy.
W ów czas zobaczyli, że cały Bug — płonie.
Z dali, od W yszkow a, rozpostarła się na niebie 

wielka, spokojna łuna.
Któryś z ułanów przerw ał ciszę:
— Znowu pewnie most jakiś palą...
W ięcej nie mówili nic.
W patryw ali się tylko w koralowe zorze, które 

się rozchodziły po niebie czystem, cichem, wolnem 
od chmur.

III.
Pierwszy Awans.

— Jak myślisz, bracie, długo tu będziem stali?
— A bo ja wiem?
— Ja sobie tak miarkuję, że skoro na froncie 

przycichło, to widać musieli gdzieś dostać bolsze­
wicy tęgiego łupnia...

— Możliwe...
Tak gw arzyła grom adka ułanów, siedząc nad 

brzegiem rzeki. Do rozm awiających podszedł ka­
pral Siwik, z ich plutonu, i przysiadł się z brzegu, 
obok S taśka W ąsika. Odezwał się po chwili, skrę­
ciw szy sobie papierosa:

Dziwne przygody Staśka Ślązaka ß
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— W iecie wy, W ąsik, co?
— Niewiem, panie kapralu.
— Tak ono mi się zdaje, że będziem niedługo 

szli z powrotem !
Ułani poruszyli się, jakby ich tknęło tokiem 

elektrycznym . Zsunęli się bliżej, spoglądając z wiel- 
kiem zainteresowaniem  to po sobie, to na kaprala 
Siwika.

Pow eselały oczy.
Tym czasem  kapral zaciągnął się najpierw dy­

mem, puścił z namaszczeniem parę tęgich kłębów 
z ust, a potem tak zaczą ł:

— Na wojnie byw a czasem tak, że ano wojsko 
się cofa bez żadnego niczego (Siwik był rodem z 
Kujaw i chętnie używ ał podobnych m isternych w y­
rażeń): — Nie biją cię, naw et niebardzo gonią, a ty  
wiejesz, bracie, jakbyś czarną śmierć zobaczył...

A tu nagle — (Kapral znów się zaciągnął pa­
pierosem) — nagle — (znów puścił kłąb dymu) — 
w szystko się odmienia, jak w jakim tea trze : w czo­
raj prali ciebie, a dziś ty  ich zaczynasz prać!

Słow a kaprala okrutnie spodobały się ułanom. 
Zaczęli kiw ać głowami. W ąsik zapytał go:

— Czy są jakie wiadom ości?
Kapral w zruszył ramionami.
— W iadomości nijakich niema. A choćby i by­

ły, toby ich mnie nie powierzyli, jeno Zawadzkie­
mu... Ale ja wam, chłopcy, mówię, że coś czuję 
nosem...

Rozpoczęła się bystra pogw arka. Ten takie 
w yrażał przypuszczenia, tam ten inne. Ułan Bryła, 
chłop z pod Płońska, wielki wyga i kłusownik, po­
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wiedział coś, co w szystkim  ogromnie trafiło do 
przekonania:

— Jak zając zadługo wisi, to od niego cuch za­
czyna iść... Takżesam o i m y pod Kijowem.., Potyś- 
m y stali, ażeśm y się zepsuli! Teraz nas bez te 
wszystkie m iesiące tęgo przewiało...

Kapral z powagą skinął głową.
— W łaśnie!
Stasiek zamyślił się. Radow ała go rozm owa 

kolegów, ale niezupełnie. P rzez tyle lat spędzonych 
na wojnie, nabrał doświadczenia, któregoby mu nie­
jeden, starszy  wiekiem mógł pozazdrościć. W ięc i 
teraz, choć radby był uw ierzyć w  to w szystko, co 
mówił kapral, uwierzyć, niestety, nie mógł...

— Ba!... Gdyby tak było akuratnie!... — Gdy- 
byż-to napraw dę zaczynała się ofenzywa! W ie­
dział ślązak, że wielka arm ja, raz pchnięta wstecz, 
nie tak łatw o może się zatrzym ać. Jeden, drugi od­
cinek bierze się w kupę, żołnierz staje tw arzą  do 
nieprzyjaciela, zaczyna nań nacierać, bije, bierze 
jeńca... Ale co z tego, jeżeli tylko małe oddziały 
zw yciężają? Nazajutrz przychodzi rozkaz — i nie­
m a rady! Musisz się znowu cofać, jeżeli niechces* 
zostać odcięty...

O swoich obaw ach nic nie mówił kolegom. Bo 
i poco? Niech się cieszą chociaż nadzieją... Zawsze 
i to dobre, że się w  nich duch podniesie!

A tamci snuli tym czasem  coraz piękniejsze pla­
ny, puszczając się naw et na bardzo tęgą Strategie, 
Im dłużej rozprawiali, tym  łatw iejsze odnosili zw y­
cięstw a: Siwik już był przeszedł Bug i parł bol­
szew ików  z powrotem... B ryła, k tóry  w ierzył ty l­
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ko w „czystą”, jak mawiał, robotę — pojechał se 
na kilka szarży  i o mało co, a byłby tego w szaw ego 
Trockiego pojmał do niewoli... Inni też się zapalili 
i dokazyw ali cudów waleczności...

I tak sobie radzili ułani, ciesząc się, jak dzieci, 
zasłuchane w piękne bajki.

P rzed  nimi toczył swe fale spokojny, szeroki 
Bug, błyszczący się w  słońcu, jak srebrny  wąż, 
odziany litą łuską.

Polacy stali na lewej, niskiej stronie rzeki. p o 
tam tej stronie, gdzie za wysokimi wzgórzam i czer­
niały wielkie bory, mieli być bolszewicy. Czy byli? 
Tego nikt nie wiedział... Kto w ie? Jeżeli podobne 
było do tego, co rozpow iadał kapral Siwik i co 
śniło się młodym ułanom — może już przeszła 
przez Bug arm ja polska? Może nacierała na całej 
linji na bolszewików....

Stasiek patrzał tym czasem  na wodę i dumał...
Dumał o tern, że losy tej wojny są podobne do 

rzeki Bugu... Na oko cicha i przyjazna, powolna, 
kryje przecież w  sobie groźne niespodzianki, w iry 
i głębie...

Może być, że o parę kroków  od piaszczystego 
brzegu, gdzie nurt, o wiele ciemniejszy, nie odbija 
nieba, czyhają na polskich ułanów zasadzki?...

Tak i ta wojna...
Od czasów swej przepraw y, kiedy, uciekając z 

Bolszewji, Stasiek o mało co nie utonął, czuł na wi­
dok rzek jakiś nieprzem ożony lęk...

Dobrze koło południa, kiedy ułani spodziewali 
się sygnału na objad, przyleciał skądś zziajany po­
rucznik Kołuba, konno, uty tłany w  błocie, jak licho
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Z nim razem  przycw ałow ało kilku ułanów z 
plutonu S taśka W ąsika, którzy tego dnia pojechali 
z  porucznikiem na patrol.

W szyscy  byli pochlapani błotem, zmordowani 
i źli. Koniska robiły bokami.

Skoczyli W ąsik, Bryła, kapral Siwik, reszta 
ułanów  i chcieli się pytać tow arzyszy, co się stało, 
ale nie zdążyli trzech słów  zamienić, bo porucznik Ko- 
łuba, tak, jak stał, skom enderow ał swoim ludziom :

— Za mną!
Zaczym, dał ostrogi zmęczonemu koniowi i 

pomknął z powrotem , jak w iatr, a za nim patrol.
Zdążył tylko podchwycić Stasiek, jak jeden z 

odjeżdżających kolegów krzyczał do kaprala Dzier­
żyńskiego, z drugiego plutonu:

— Będzie wam ciepło!
Nie zauważyli naw et chłopcy, kiedy zdążył Ko- 

łuba oddać meldunek dowódzcy szwadronu. W idać 
jednak nieomieszkał tego uczynić, choć zabaw ił 
w szystkiego minutę, bo już i wyjeżdżał konno ro t­
m istrz Zawadzki, w  takich razach szybki, jak o- 
gień, i słychać było piorunującą komendę:

— Szw adron — Zbiórka!
W szystko to odbywało się z takim  piekielnym 

pośpiechem, jakby się ziemia lada chwila miała za­
paść. Św ieży żołnierz zupełnieby stracił głowę w 
tym rejwachu. Ale nasi ulani mieli za sobą ładny 
kaw ał czasu, spędzony na froncie!...

W jeden mig skoczyli do koni. Osiodłali je 
dosłownie w minutę. Jeszcze nie zdążyli, jak się 
należy, dociągnąć popręgów i zapiąć kantarów , a 
już rozległ się stentorow y głos porucznika Sędzi­
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mira, który, jako najstarszy, obejmował w zastęp­
stwie rotm istrza komendę szw adronu:

— Szw adron — na koń!
Rozejrzeli się ułani, gdy już siedzieli w  siodłach, 

gdzie — to się podział rotm istrz Zawadzki ?
Ujrzeli tylko kłąb kurzu na drodze, prow adzą­

cej na W yszków . W idać w tam tym  kierunku pom­
knął dowódzca szwadronu, zabraw szy ze sobą tyl­
ko ordynans i dwóch oficerów. — Za patrolem !

Szw adron sform ował się trójkami i ruszył rysią 
za porucznikiem Sędzimirem. P ierw szy  pluton był 
zły. Stasiek usłyszał, jak Bryła mówił do Siwika:

— Do pucu z taką robota! Na czele naszego 
szw adronu zastępca, na czele naszego plutonu — 
zastępca, sami zastępcy...

B ryła był dobry żołnierz, ale uw ażał, że szw a­
dron, to zupełnie, jak folwark • nie lubił nagłej zmia­
ny dziedzica. Może też być, że poczciwego Bryłę 
zaleciał zapach z kuchni i że mu m arkotno było od­
jeżdżać właśnie w chwili, kiedy kucharze już mieli 
rozdaw ać sm akow itą zupę...

Inni ułani patrzyli też z głuchą wściekłością na 
dym iące się dwukółki. Słychać było głosy:

— Zawsze, psiekrwie, póty marudzą, póki nie 
przyjdzie komenda wsiadania na koń... W yźrą po­
tem za nas w szystkie mięso i śmieją się jeszcze w 
kułak,... syny! Rozgoryczenie zgłodniałych ułanów 
było bardzo zrozumiałe, ale podejrzenia, rzucane na 
biednych kucharzy, zupełnie niesłuszne... Choćby 
bowiem mieli naw et zupełnie wilcze apetyty, nie 
mogliby zjeść, jako żywo, porcji mięsa, obliczonej 
na stu kilkudziesięciu ludzi!
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Porucznik Sędzimir prow adził szw adron łąka­
mi, nad rzeką, równolegle do drogi, idącej do W ysz­
kowa. Gdzie było można, jechali ułani wskolc, ale. 
że grunt był przew ażnie miękki, miejscami nawet 
błotnisty, w ypadało często przechodzić w  kłusa, 
albo i w  stępa.

Dziwili się ułani, czemu ich skierowano nad 
sam Bug, gdzie i droga cięższa, i więcej kołow ać 
w ypada — skoro w pobliżu biegnie trakt, prosto, 
jak z bicza trzasnął?

Przecież, jeżeli będzie jakaś rozpraw a z nie­
przyjacielem, należy go szukać po tam tej stronie 
Bugu, nie tutaj., i dlatego lepiejby było iść drogą, 
oddaloną o jakieś dwa kilom etry od brzegu i zupeł­
nie zasłoniętą...

Próbow ał to w szystko w yłożyć Staśkow i B ry­
ła, ogromnie tego dnia niezadowolony z dowództwa. 
Ale Stasiek nie czuł chęci do rozm owy. Jakieś p rze­
czucie mówiło mu, że spraw y przedstaw iają się zu­
pełnie inaczej, niż to sobie w yobrażają jego koledzy.

— Kto w ie? Może bolszewikom udało się prze­
dostać przez Bug?

Myśli tej nikomu nie zwierzył, ale im dłużej po­
suwali się naprzód, tym bardziej umacniał się w  
przypuszczeniu, że widać na naszej stronie jest nie­
zupełnie czysto...

Stasiek miał całkow ite zaufanie do dowództwa, 
bo przekonał się, że rotm istrz Zawadzki umie łą­
czyć w yjątkow e m ęstw o z roztropnością zupełnie 
lisią: gdyby nie to, pozostałyby dawno tylko strzę­
py z I-go szwadronu!...
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Jeżeli więc jechali tak wzdłuż Bugu, całkowicie 
odsłonięci od strony rzeki, należało przypuszczać, 
że nieprzyjaciel jest nie po praw ej stronie, jak przy­
puszczali w szyscy, tylko właśnie po lewej!

W miejscu, gdzie rzeka robi wielki zakręt, roz­
lewając się w  zalew płytki, ale bardzo szeroki, za­
trzym ał porucznik Sędzimir szwadron. Rosły tuż 
nad wodą gęste olszyny. W  te olszyny wprowadzili 
teraz ułani zmęczone w ierzchowce i popuścili po­
pręgów, stosow nie do rozkazu.

Zaledwie jednak zdążyły szkapy parę razy swo­
bodnie odetchnąć, padła komenda:

— Podciągać popręgi!
Od W yszkow skiego traktu, łąkami, cwałem , 

nadbiegał nieduży oddział kawalerji. Stasiek, który 
miał znakomity wzrok, pierw szy zakrzyknął:

— Nasi!
— Jakoż, rozpoznali ułani w  pędzących, co koń 

w yskoczy, jeźdźcach, rotm istrza Zawadzkiego, po­
rucznika Kołubę -i ułanów z patrolu.

T eraz dopiero zaczynał ten i ów rozumieć, jak 
się rzeczy mają, Ale na żadne w ynurzenia nie było 
już czasu, bo rotm istrz Zawadzki, z miejsca, rzucił 
krótki rozkaz:

— Drugi, trzeci, czw arty  pluton — do ognia!
Ręką wskazał kierunek, w jakim miała się roz­

ciągnąć tyraljera. Ruszyli spiesznie ułani z trzech 
plutonów, obciągając na sobie w  pośpiechu pasy i 
ładownice, ile, że to kaw alerzyści niebardzo są zw y­
czajni bić się na piechotę, i jak tylko zsiądą z koni, 
zaraz coś gubią...
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Pierw szy pluton pozostał w olszynie, jako re­
zerwa, i jako okrycie koni w łasnych i koni szw a­
dronu. Jak zwykle w takich w ypadkach, zaczęli 
ułani półgłosem czynić różne uwagi.

— Eeee... to tak, bracia, stoim y?
— Będziemy, zdaje się, odcinali odw rót psubra­

tom, którzy się zaaw anturow ali na naszą stronę?
— A nie lepiejby to na nich ruszyć szarżą?
— A jakże!... Szarżą! — Po tych łąkach? Niech 

lepiej oni się do nas pofatygują!
— To tam jest kaw aler ja?
— Nie. Na row erach jadą, ofermo jedna...
Ten i ów parsknął śmiechem, ubawiony, ale go

zaraz sparzył ostry  głos porucznika Kołuby:
— Nie gadać! Bo ci te zęby zakleję!...
Oho! W idać spraw a była poważna, kiedy się 

łagodny porucznik tak wściekł... W ąsik m rugnął 
na kaprala Siwka, który był wielkim faw orytem  
dowódzcy plutonu. Zaczęli nań mrugać inni ułani, 
zachęcając szeptem :

— Nuże...
W ięc kapral Siwik podsunął się ostrożnie do 

porucznika Kołuby, coś pom ajstrow ał przy jego wy- 
toku, poprawił porucznikowemu kasztankow i wąs 
przy wędzidle, bo się był zaczepił o podpinkę — i 
zapytał porucznika bardzo dyplom atycznie:

— Dużo ich przeszło, panie poruczniku?
Porucznik udał, że nie słyszy zapytania. Ale,

gdy kapral po chwili ponowił je znów, jakby nigdy 
nic, burknął porucznik:

— Nie liczyłem!
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Zapanowało milczenie. Po chwili uznał jednak 
porucznik, że winien jest jakąś odpowiedź kapralo­
wi i powiedział:

— Przeszło  ich stu, albo i lepiej. Kozacy...
— To ich tu będziem łapać, panie poruczniku?
— A tak.
Ułan Potocki, z którego się śmiali w szyscy, że 

ma bardzo hrabskie nazwisko, pochodzący z W ar­
szaw y, z nad W isły, urwis i andrus — nie umiał 
opanować wielkiej uciechy. Klepnął się po biodrach 
i krzyknął praw ie na cały głos:

— O, raju!
Ale porucznik zwrócił się, jak na sprężynie i 

trzepnął Potockiego w o tw arte usta, zam ykając mu 
gębę.

— Ja ci dam raj!...
T łum aczył się Potocki, zupełnie nie skonfundo­

w any:
— Ja tylko tak, panie poruczniku, z radości...
— Będziesz miał radość, jak ci kozuń kałdun 

otw orzy!
— Melduję posłusznie, panie poruczniku, nie 

otw orzy, bom dziś naczczo, więc i brzuch całkiem 
zgubiłem ..."

W idząc, że się ludziom śmieją oczy, machnął 
porucznik ręką i dał spokój wyszczekanem u w ar­
szaw iakow i. Ten tym czasem  gadał do najbliższych 
kolegów półgłosem wprawdzie, i uw ażając, czy po­
rucznik nie stoi zablisko, ale tak wesoło, że się uła­
ni zaczęli brać za boki:

— Jak mamę moją kocham, zwiedzieli się, psu­
braty , żeśmy dziś nic nie fasowali i wybrali się
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wsunąć naszą zupę... Może i dla Trockiego chcieli 
nabrać w cholewę, bo mocno cebulą zapraw iona 
była... Toby dopiero miał labę!...

Zaczęła się krztusić w iara, a Potocki dalej 
p raw ił:

— Po praw dzie mówiąc, to się tym bolszew i­
kom też coś należy. Zawsze to są ludzie. Jeszcze 
jak rusek siedział w W arszaw ie, i łaził u nas na 
Pow iślu taki jeden z drugim faraon, tom ich zaw sze 
zapraszał do W ilanowa, do mojego kuzyna, Branic- 
kiego, na raki...

— No, i co?
— Rany Boskie! W ściekali się, że nie macie 

pojęcia! Jeden rew irow y, to naw et andrusom  rubla 
chciał dać, żeby mnie przyprowadzili do niego, do 
ucząstku. Ale nic z tego nie wyszło, bo w arszaw ­
skie Antki nie trzym ali sztam y z łapaczami. W ięc 
tylko raz, jakeśm y się spotkali na Krakowskiem, 
tom mu zawołał, żeby szedł do Bristolu, to mu za­
funduję... A jak nie, to niech mnie całuje... w Ko­
pernika!

— Ha, ha, ha! — I jak się skończyło?
— Ano, jakże się miało skończyć? Nie będzie 

przecież do mnie strzelał... Jeszczeby tram w aje s ta ­
nęły...

Porucznik Kołuba udawał, że nie słyszy. Ale 
i jego brała chęć parsknięcia śmiechem. W ięc przy­
gryzał wąsa. A w arszaw iak kończył, udając melan­
cholię:

— W iecie? Trafił go szlak. Jak się dowiedział, 
że musi iść won z W arszaw y, tak się, nieborak, 
zmartwił, że umarł... Inni gadali, że się zapił. Ale nie
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wierzę! Któren tam rusek się zapił? — Przecież 
wiadomo, że to bardzo trzeźw y naród...

B yłby może Potocki gadał tak bez końca, ale 
raptem  trzasnął w  pobliżu strzał — i w szyscy spo­
ważnieli.

Porucznik Kołuba przyłożył do oczu lornetę. 
Ułani wspięli się na palce, rozchylając lepkie, pach­
nące liście olszyny, w  której stali zaczajeni. Spoj­
rzał i Stasiek. A było na co patrzeć!...

Na przełaj, łąkami, rw ała  konnica kozacka. 
Rozsypała się w ław ę, szeroko, może na jaki kilo­
m etr, może więcej...

Od rzeki zaś, do której pędzili kozacy, od brodu, 
Zaczęły bzykać na ich spotkanie z początku rzadko* 
potem coraz częściej, kulki ułanów, rozrzuconych w 
tyralierze. Najbliżej olszyny leżał ze swoimi ludź­
mi porucznik Sędzimir, k tóry  przedtem  prowadził 
szw adron. Dalej — drugi pluton, porucznika Jano- 
w icza, i czw arty  Abramowicza. Rotm istrz Zaw adz­
ki musiał też leżeć między swoimi ludźmi, jak to 
czynił zaw sze, ilekroć w ypadało w alczyć pieszo. — 
Odzie? O tym wiedział teraz  tylko porucznik Ko­
łuba.

Ogień wzm agał się tym bardziej, im bliżej rzeki 
byli kozacy. Ułani, dobrze ukryci, prażyli w roga 
celnie. Chociaż strzelali do jeźdźców, lecących, co 
koń w yskoczy, przytem , rozsypanych szeroko, w i­
dać było, jak coraz to jakiś kozak daje nurka w gęj 
stą  trawę... Kilkanaście koni galopowało już luzem... 
Dwa upadły...

Ale, im bliżej rzeki, tym  gorsze niebezpieczeń­
stw o zaczynało zagrażać Spieszonym ułanom. Zsa-



— 93 —

dzili w praw dzie z siodeł część kozaków, ale pozo­
stali, nic a nic nie zwalniając pędu, szarżow ali na 
ułanów, zdecydow ani w idać za wszelką cenę sfor­
sow ać w tym miejscu bród...

W idać było teraz, jak na dłoni, rosłych, dzikich 
chłopów, pochylonych nad karkam i ściglych koni... 
Nie zdjęli naw et karabinów , wiedząc, że niewieleby 
zaszkodzili Polakom , dobrze zam askow anym  nad 
rzeką... Liczyli zato na impet swej szarży, na chy- 
żość w ierzchow ców  a na ostatku — na swoje nie­
zawodne cięcia...

Zaskoczeni zrazu salw am i — oprzytomnieli. 
Zorientowali się, że wpadli w  zasadzkę; ale zorien­
towali się też, że nieprzyjaciel niema najstraszniej­
szej broni, k tóraby mogła ich skosić: karabinów
m aszynowych!

W ięc nabrali teraz  otuchy, bo byli już dość bli­
sko rzeki. P rzejadą po głowach Polaków , jak 
w iatr!... Zarąbią, kogo dosięgną!... Ogień, mało sku­
teczny z wielkiej odległości, niewiele rów nież szko­
dzi zbliska, gdy zdenerw ow any żołnierz zaw sze p ra­
wie zgóruje, strzelając do nadlatującej kawalerji... 
Co mieli zapłacić, zapłacili... Leży ich tam  kilkuna­
stu... W ięcej już mało kto padnie!...

W tej chwili jednak, pchnięci cichym rozkazem , 
skoczyli na siodła ułani z pierwszego plutonu. P o ­
rucznik Kołuba ogarnął swoich ludzi płonącym i o- 
czami, zaczym skom enderow ał wolno i dobitnie:

— Do szarży!
Nie potrzebow ał sw ej garstce w ydaw ać innych 

rozkazów. S ta ry  żołnierz w iedział, co ma robić.
Pluton ściągnął cugle.
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—  Za mną — marsz!
Poczuw szy ostrogi, w ypadł z olszyny kaszta­

nek porucznika jednym susem. W ypadł z gęstw iny 
pluton, jak strza ła  — i rozw inął się bez komendy w 
ław ę, podobną lecącej, kozackiej, tylko o ileż 
mniejszą!...

— H urrra!
Skoczyli, galopem, odrazu całym  impetem, bo 

nie było czasu m iarkow ać tempa. Konie, zrazu oszo­
łomione, nabrały  pędu i zaczęły rwać, jak wicher, 
w yrzucając kopytam i ziemię i darń... Sztychem , 
pod praw e skrzydło  kozaków...

— H urrra!
Stasiek W ąsik leciał na samym  przedzie, tuż, za 

porucznikiem, bo konia miał ostrego. Zmrużył o- 
czy, zacisnął zęby... P ra w ą  ściskał kurczow o ciężką 
szablę kozacką, takąsam ą, jaką miał każdy rosyjski 
kaw alerzysta... Zdobyczną!

Ścisnął szenklam i swojego karego — i nabrał 
tchu.

— RrrazL.
Coś stęknęło. Ktoś się zwalił. Nie widział nic...
— Rrraz!...
Rzucił się koń Staśka, w bok — jeździec tyle 

miał przytom ności, że chwycił się grzyw y... No.... 
No... Ufff! — Złapał strzem ię, k tóre był zgubił w  
najw iększym  pędzie... Obejrzał się —.

Tuż za nim galopował koń kozacki, wlokąc po 
ziemi swego pana... Aha!...

Stasiek spojrzał znowu przed siebie... Jak przez 
mgłę, zobaczył kozaka, nacierającego nań z szalo­
nym impetem. Usłyszał k rzyk:
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— RubiiiiL.
Coś gwizdnęło, tuż, nad jego uchem — tak, jak 

w tedy, przed rokiem.
— R rrra z L .
Znowu jakiś głuchy łomot.
W rzask:
Jezus M arya!...
I potem, z wielkiej dali:
— H urra! H urra! H urraaaaaL .

Ody po pewnym czasie zjechali się wedle ol­
szyny ułani pierwszego plutonu, w racający z szarży, 
zobaczyli już cały szwadron na koniach, uszykow a­
ny  trójkami.

Rotm istrz Zawadzki pozdrowił ich krótkim  
ukłonem wojskowym i powiedział spokojnie:

— Bardzo dobrze, chłopcy. Dziękuję!
S tasiek W ąsik stanął na swoim miejscu w  sze­

regu zupełnie machinalnie. Był odurzony. Nie wi­
dział nic. Miał oczy zasnute jakąś czerw oną mgłą. 
Ręce mu sie trzęsły...

Nie czuł właściwie nic. Rozumiał tylko, że 
przed chwilą była szarża, w  której b rał udział, i że 
ta  szarża się w idać udała, skoro dowódzca powie­
dział im:

— Dziękuje!
Bardzo wolno przytom niał. Ale inni w idać tak- 

sam o wolno powracali do normalnego stanu...
Zauważył Stasiek, że porucznikowi Kołubie dzi­

wnie lata górna warga...
— Dziwne — pom yślał: — Z czego by to mo­

gło być?
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Potem, zauw ażył, że jego kary  wciąż jeszcze 
robi bokami...

Poklepał go po szyji. Koń był zgrzany, jakby 
dopiero co w ygrał wyścig...

Stasiek zaczął się rozglądać dokoła.
Rotm istrz Zawadzki, jak zaw sze, bardzo spo­

kojny, rozm aw iał z porucznikami i robił jakieś u- 
w agi o pogodzie....

Zdawało się Staśkow i, że rotm istrz Zawadzki 
umyślnie podnosi tym  razem głos i mówi tak, żeby 
go słyszał cały szw adron:

— Tak, jutro będziemy mieli dzień upalny...
* • * • • • * • •  •  • f  a * ł  t  > * 9 9 9

A gdy już w szystko przeszło, w szystko się u- 
spokoiło, gdy pochowali swoich pięciu zabitych — 
między nimi kaprala Siwika — i trzydziestu pięciu koza­
ków, poległych od kul tyraliery  i od szabel p ierw ­
szego plutonu, wracali ułani na miejsce postoju, wio­
ząc na chłopskich podwodach kilku rannych kole­
gów i kilku szpetnie pochlastanych jeńców.

Od rotm istrza, k tóry  zebrał w ieczorem  szw a­
dron na krótką odprawę, dowiedział się Stasiek, że 
w szyscy spisali się znakomicie. Rotm istrz Zaw adz­
ki poddał zwięzłej ocenie dzisiejszy bój, przyczym  
podniósł skuteczny ogień tyraljery, dzielną szarżę 
pierwszego plutonu, m ęstw o oficerów,, jakoteź i sze­
regowych.

Na końcu wspomniał pan rotm istrz Zawadzki w 
serdecznych słowach, poległych w dniu dzisiejszym 
kolegów, i oznajmił, że, przychylając się do wniosku 
pana porucznika Kołuby, szefa pierwszego plutonu, 
awansuje za sumienną służbę i niezw ykłą bitność
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w ykazaną podczas dzisiejszej szarży, w  której, jak 
stw ierdzono, zarąbał trzech kozaków, — W ąsika 
Stanisław a — na kaprala...

Zatw ierdzenie tego aw ansu będzie zakomuniko­
w ane kapralowi W ąsikowi, jak tylko nadejdą pa­
piery z kancelaryi pułkowej...

Stasiek W ąsik siedział długo w  nocy, sam  jeden, 
podczas, gdy cały szw adron, prócz w art, oczyw i­
ście, rozstaw ionych gdzieś w mroku, spał kamien­
nym snem.

W  głowie S taśka nie mogło się pomieścić to  
w szystko, co dziś przeżył...

— Jakto?... Zarąbał trzech kozaków ? — Jak- 
to?... Został kapralem ? — Jak-że się to stało?...

Oparł na dłoniach płonące, strudzone czoło i 
rozmyślał...

Aż przyszedł i do niego sen, cichy tow arzysz 
człowieka, i obdarzył go — zapomnieniem...

Dziwne przygody Staśka Ślązaka 7



C Z Ę Ś Ć  III.

I.
O chotnicy.

W  koszarach na Agricoli, w W arszaw ie, pano­
w ał od samego rana ruch niebyw ały. Mimo w czes­
nej godziny, rojno było i gw arno: przed kancelaria­
mi pułku tłoczyli się wojskowi i cywile, m ężczyźni 
w  sile wieku i m łodzież szkolna. Opodal sta ły  ko­
biety, najrozmaiciej ubrane. W idziałeś eleganckie 
dam y i skrom ne kobiety z przedm ieść; modnie w y ­
strojone panny, dziew częta wiejskie, słow em  — 
w szystkie praw ie stany, w szystkie sfery...

Przechodzących oficerów kadrow ych zasypy­
wano zapytaniam i i prośbami. Zaczepiano podofi­
cerów. Zw racano się do żołnierzy...

Bronili się wojskowi, jak mogli. Salutow ali na­
praw o, salutowali nalewo, rozkładali ręce, tłum a­
czyli coś, przekładali... Niejeden, z natu ry  grzeczny, 
tracił w reszcie cierpliwość, zaw racał się na pięcie, 
rzucał oblegającym go kobietom krótkie:

— Nie mogę!
I znikał za oszklonemi drzwiam i, strzeżonem i 

przez posterunek wojskowy.
Tym czasem  z góry, od Aleji Ujazdowskich, mi­

mo konnego pomnika Króla Sobieskiego, szły  coraz 
to nowe tłum y publiczności, zdążając do koszar,



gdzie mieściła się kadra kawaleryi... Studenci, ucz­
niowie, ogorzali wieśniacy, zam aszyści szlagoni, 
rzemieślnicy, urzędnicy, robotnicy...

Szły  z nimi ich żony, matki, siostry.
Cała W arszaw a — i nietylko W arszaw a! — 

cały kraj polski, wolny jeszcze od najazdu wrogą, 
staw ał oto do apelu.

— Na ochotnika!
Od kilku dni bieliły się na rogach w szystkich 

ulic plakaty, w zyw ające naród pod broń.
Zarówno w stolicy, jak i w  m iasteczkach po­

wiatow ych, po gminach, w szędzie, w idziałeś te 
plakaty... Spadły, jak ongiś wici, w ołając społeczeń­
stw u polskiemu:

— W stań! Ocknij się! Godzina wybiła!
Na ten apel poruszyły się m asy. P oruszyły  się 

serca w tych, k tórzy dotychczas myśleli, że wojnę 
można w ygrać szczęściem, jak partję kart... Zrozu­
miało społeczeństw o polskie, że nadeszła istotnie 
chwila osobliwa, w  której każdy  uczciwy człowiek 
będzie musiał zdać egzamin ze swojego patriotyzm u. 
Dosyć krytykow ania i gadania!... Dosyć m ędrkow a­
nia i filozofowania! T rzeba iść do wojska!

— Na ochotnika!

Zastanowili się ludzie po raz  pierw szy nad 
istotnem znaczeniem słow a: Niepodległość.

Przedtem  zdaw ało się niejednemu, że ow a Nie­
podległość, tak gorąco m arzona, przez tyle pokoleń 
z utęsknieniem oczekiwana, została już kiedyś, w 
przeszłości, okupiona powstaniam i, Sybirem, szubie­
nicami i więzieniami, w  których ginęli najlepsi poi-
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scy patrioci... Niejeden myślał, że praw o do posiada­
nia wolnej O jczyzny dały mu krw aw e stygm ata je­
go dziadów i pradziadów...

Obudził się teraz  w narodzie głos sumienia. 
Zreflektowali się nagle Polacy. W szakże historia, 
to nie bank!... P rzelana k rew  — to nie pieniądz! 
Zasługi przodków  — to nie czeki, k tóre można do­
wolnie inkasow ać! T rzeba samemu zapracow ać na 
ową Niepodległość, inaczej źle się może skończyć 
cała sprawa...

I powiał entuzjazm, jak płomień pożarny, ogar­
niając zarów no pałace, jak i słomiane kmiece 

„ strzechy...
Najsilniej zaś powiał w  W arszaw ie, w stolicy 

kraju!

Kapral W ąsik sta ł w  grupie kolegów, tuż obok 
wejścia do kancelarii pułkowej. Skończył był w łaś­
nie służbę, m iał kilka godzin wolnych. Strasznie go 
paliła ciekawość.

— Co też  to  za wojsko będzie z tych  ochotni­
ków ?

Już od tygodnia baw ił W ąsik w  W arszaw ie. 
Odkom enderowano go, razem  z kilkoma innymi pod­
oficerami, do kadry, gdzie daw ał się mocno odczu­
wać" brak  dobrych instruktorów , otrzaskanych z 
frontem.

Zostaw ił swój szw adron nad Bugiem. Czuł się 
tu teraz  trochę obco. Dużo rzeczy w ydaw ało  mu 
się... Hm... — Jakby to delikatnie powiedzieć?

Ot, i ci ochotnicy... - iinn.cu; . -
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Przyglądał się mundurom, szytym , jakby na po­
kaz; szablom, bardzo w praw dzie błyszczącym , ale 
dobrym  chyba tylko do parady ; butom, pięknym 
nad podziw, ale zgoła niezdatnym  do noszenia w  
polu...

Mimowoli kręcił kapral W ąsik głową. Stojący 
obok niego Potocki, k tó ry  też aw ansow ał i przyje­
chał do W arszaw y, jako starszy  ułan, m rugał uciesz- 
nie okiem i robił raz-po-raz uszczypliwe uwagi...

— W idzisz tego fran ta? W łożył na siebie ka­
narkow y frencz i myśli nad Bugiem szyku zada­
wać... Jak Boga mojego kocham, pójdę, powiem 
mu, żeby lepiej przystał do jakiego teatru...

— Nie gadaj, jeszcze usłyszy...
— No, to co? Może usłyszeć! Naw et mu to na 

dobre w yjdzie: rozm yśli się i zostanie w  domu.,. 
Będzie z tego podwójny zysk... Jego koń się ucie­
szy — (Jeżeli frajer ma konia!) — i bolszew icy też 
się m orowo ucieszą!

— Cicho!
— Może nie? Przecie, jakby się taki panicz na 

froncie pokazał, toby sam jeden całej bolszewickiej 
dywizji dał radę...

— Ha, ha, ha!...
Próbow ał W ąsik m itygow ać kolegę, ale Potoc­

ki, ubawiony, gadał bez p rzerw y:
— Albo tam ten, długi, jak tyka... W idzicie go? 

W raził se na nos okulary, niby jaki profesor i p rzy­
piął ochotnicką kokardę, żeby w idać było, że się 
idzie bić z dobra woli... Tegoby m ożna dać do ku­
chni, bo przez swoje okulary może upilnuje, żeby
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się nam muchy w grochówce nie topiły, jak to było 
ostatnim razem, pam iętacie?

Tak sobie podrw iw ał z biednych ochotników 
Potocki, ale trzeba przyznać, że i inni starzy  żołnie­
rze nielepiej o nich myśleli. W ąsikow i w ydaw ało  
się to w szystko dziwnem... — Jakże to?  Z cywilów 
ma być zrobione wojsko, i to tak, zaraz, na pocze­
kaniu?...

W iedzieli przecież z doświadczenia, że wojna, 
to nie przelew ki. Trzeba się dobrze zahartow ać, 
duchowo i fizycznie, żeby sprostać ciężkiej służbie 
na froncie...

Jakże w ięc będzie z tym i paniczami, k tórzy  do­
tychczas, jak widać, nigdy broni nie nosili?...

Trochę lepiej przedstaw iali się ochotnicy ze wsi. 
Mieli w praw dzie i oni w ygląd bardzo cywilny, ale 
konno siedzieli tęgo, siłę mieli, jak można było 
wnosić po rozłożystych barach, dużą, — nade- 
w szystko zaś — potrzebną zręczność.

Zauw ażył w  pewnej chwili W ąsik:
— Ci w iejscy mogą się wyrobić...
Snać usłyszał te słow a najbliżej stojący ochot­

nik, młodziutki student, bo zw rócił się szybko do 
W ąsika, w yprostow ał się, jak struna i w yrąbał:

— Panie kapralu! Melduję posłusznie, że przy 
w aszej pomocy w szyscy się wyrobim y, byleście tyl­
ko dali nam  dobrą szkołę!

Spojrzeli po sobie podoficerowie, trochę zdzi­
wieni. Bardzo ambitnie przem ówił ten chłopak, ani 
słowa!

W ąsik uśmiechnął się i odpowiedział:
— O to się nie bójcie. Szkołę dostaniecie!
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Na co w szyscy wybuchnęli w esołym  śmiechem. 
W iadom o bowiem, co znaczy w  wojsku: „Dostać 
szkołę!“ albo: „Dać szkołę!“

Tym czasem , w  ślad za studentem, przyłączyli 
się do rozm ow y inni ochotnicy, otaczając podofice­
rów  zw artym  pierścieniem.

— M y wiemy, że jesteśm y na razie do niczego, 
ale postaram y się uczciwie nosić mundur N-go 
pułku!

— Niech to panów  nie zraża, że widzicie przed 
sobą cywilbandę! Jeżeli Pan  Bóg pozwoli, będzie­
my niedługo razem  prać moskali, aż iskry  pójdą!

— T ak  jest! P rać!
—  A tęgo!

' — Dopóki ostatni bolszewik nie opuści Polski!
— I odprowadzim y jeszcze tych... synów  k aw a­

łek dalej, żeby się nie zabłąkali przy naszej granicy!
W szyscy  gadali razem , jednocześnie, trochę, jak 

duże dzieci, uszczęśliwione, że się mogą baw ić w  
wojsko, trochę, jak rozegzaltow ane pensjonarki... 
Ale z oczu szły im skry! W idać było, że ten zapał 
wojenny nie jest rzeczą powierzchowną, jeno, że 
płynie z głębi serc, z najistotniejszych poryw ów  ich 
polskiej kiw i!...

W ięc poweselał nagle kapral W ąsik, bo p rzy ­
szło mu do głowy, że w praw dzie takie św ieże woj­
sko długo będzie się m usiało uczyć sztuki w ojow a­
nia, ale wniesie ze sobą odrazu moc zapału — nie- 
oszacow any skarb w  tych ciężkich czasach!

Byliby niezawodnie dłużej ze sobą rozmawiali, 
ale w  tejsam ej chwili w yszedł na ganek przed kan­
celarią rotm istrz Ryś, dowódzca kadry.
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Podoficerowie i ochotnicy stanęli na baczność. 
Rotm istrz powiódł okiem po zebranych, poczem 
zwrócił się do adiutanta, stojącego za nim i roz­
kazał:

— Panie poruczniku. Ci w szyscy  panowie zali­
czeni będą do pierwszego szw adronu zapasowego. 
Proszę odesłać ich zaraz do koszar i oddać pod opie­
kę podoficerów!

Następnie rotm istrz dodał, zw racając się do 
ochotników :

— D ow ództw o waszego szw adronu objął pan 
porucznik Dziarski. Mam nadzieję, że będziecie się 
spisywali w zorow o i że dowódzca doczeka się z 
w as pociechy!

Kapral W ąsik drgnął. Serce zabiło mu ra­
dośnie...

— Porucznik Dziarski! Czyżby tensam ?...
Już chciał biec do kancełaryi, żeby się dowie­

dzieć, skąd przybyw a porucznik, czy czasem  nie 
był pod M ołodecznem ? — gdy oto we drzw iach 
kancelarii ukazał się w e własnej osobie — szef 
szw adronu!

— Tak, to on! Tensam!
Porucznik Dziarski poznał odrazu W ąsika. Za­

śmiał się doń i w yciągnął serdecznie rękę.
— Ba! Kogo w idzę? Ślązak W ąsik? Oho— 

Kapral?
W ąsik ściskał rękę porucznika, uradow any nie­

zmiernie. Jakże! P rzecież jemu zaw dzięczał w szyst­
ko... Obdarty, bezdomny tułacz, dostał się do pułkn 
w  W ilnie przez porucznika Dziarskiego™ Jak to się 
dobrze składa, że znów się spotykają!
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Młody oficer śpieszył się, bo musiał rozkw ate­
row ać ochotników. Skinął na W ąsika.

— Macie służbę?
— Nie, panie poruczniku. Jestem  wolny do po­

łudnia!
— To chodźcie ze mną. Opowiecie mi po dro­

dze, coście porabiali.
— Rozkaz!
Ruszyli w  stronę koszar, za nimi grom ada o- 

chotników. Ruszyły się i kobiety, zebrane w  pobli­
żu, m yśląc widocznie, że i im będzie wolno przedo­
stać  się w ew nątrz zagród kolczastych, za którym i 
widniał plac ćwiczeń i baraki mieszkalne. Ale po­
rucznik Dziarski zatrzym ał je ruchem ręki.

— Niewolno, proszę pań... Niewolno!
W ięc zostały, biedaczki, mocno skonfundowane, 

tuż za bram ą. Tym czasem  porucznik w ypytyw ał 
się S taśka W ąsika o w szystko, co zaszło od czasu 
ich poznania się, przed rokiem. Szczególnie ucie­
szy ł się porucznik opowiadaniem W ąsika o ostatniej 
szarży, w której jego protegow any zdobył naszew - 
ki kaprala.

— Brawo, W ąsik, bardzo dobrze!
Po chwili, gdy już W ąsik w  krótkości w szystko 

mu opowiedział, w estchnął porucznik Dziarski, za­
bawnie podnosząc brw i do góry:

— No, i powiedźcie, ludzie... Ma fuksa ten ślą­
zak! Inny czeka na kaprala dwa. albo i trzy  lata, 
a ten już aw ansow ał po roku! Jak tak dalej pójdzie, 
gotowiście mnie jeszcze przeskoczyć, co?

— W olne żarty , panie poruczniku...



—  106 —

— Bynajmniej! Nie żartuję!
— Przecież pan porucznik wie, że na oficera 

niemam odpowiedniego w ykształcenia.
— Najprzód, to wam  powiem, że na wojnie nie 

o w ykształcenie się rozchodzi, tylko o odw agę: je­
żeli się tak zdarzy, że w  w aszym  oddziale wybiją 
w szystkie szarże, obejmujecie komendę. — W y! I» 
jeżeli się tęgo spiszecie, możecie dalej aw ansow ać! 
A zresztą  — nie święci garnki lepią. Dlaczego nie 
mielibyście jeszcze kiedyś, w  spokojniejszych cza­
sach, uzupełnić w aszych w iadom ości?

Tak rozm awiali sobie, idąc w głąb placu. O- 
chotnicy, k tórzy  podążali za nimi, przysłuchiw ali się 
tej rozm owie z wielkim szacunkiem. Zw łaszcza, 
gdy dowiedzieli się, że kapral W ąsik zdobył sobie 
szarżę, jak na praw dziw ego ułana przystało, z sza­
blą w garści, nabrali dla niego wielkiego respektu...

Pow oli uspakajała się gorączka; zam ęt i rej- 
wach pierw szych godzin ucichał. Ochotnicy zostali 
rozm ieszczeni w salach, podzieleni na plutony, w zię­
ci niejako w  ryzy  wojskowe. Olbrzym ia m aszyne­
ria w ojskow a poczęła ucierać kanciaste i chropow a­
te  indywidualności. Trudno byłoby powiedzieć, jak 
się to w łaściw ie robiło. Ale robiło się, to grunt!

Po kilku dniach, spędzonych w  koszarach, 
dyrektor banku niewiele już się różnił od słuchacza 
m edycyny. Zacierały się różnice stanu, czy m ająt­
ku. W ydobyw ała się natom iast istotna w artość lu­
dzi. A więc, po pierw sze, ich charakter. Następ­
nie, ich zalety tow arzyskie, względnie, wady... 
W szystko to okazyw ało się już przy pierw szej oka­
zji. W idać było zaraz, k tó ry  ochotnik będzie tchó­
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rzył w  ogniu, k tóry  zaś pójdzie odważnie naprzód, 
choćby mu miało stu djabłów skakać do oczu!...

1 arystokracja gdzieś się podziała, i zadzieranie 
nosa, tak  częste, niestety, w  polskiem życiu... Sie­
dział sobie dziedzic obok fornala i w suw ał zupę, aż 
mu się uszy trzęsły.

O burzyłby się przedtem  Jaśniewielmożny, gdy­
by mu kazano jeść ze służącym  jedną łyżką... Ale 
cóż? W ojna, to nie bal... K oszary — nie salon... For­
nal, przezorniejszy od dziedzica, miał ze sobą łyżkę 
cynową, dobrą do noszenia za cholewą, a dziedzic 
o łyżce zapomniał... W ięc się wspomagali w zajem ­
nie. I zaczynała się rychło w y tw arzać  rzecz w ażna, 
silniej w iążąca ludzi, niż najmocniejszy klej: Kole­
żeństwo! Spróbow ał był k tó ryś z ochotników, który  
w  cywilu ogromnie się puszył, trak tow ać z góry 
ochotników z w arsztatu . Ale dostał od nich tę ­
gą odprawę, a na sam koniec narw ał się na Potoc­
kiego... Ten przym rużył sw e jasnobłękitne oczy, o- 
krasił usta  niewinnym uśmieszkiem — i zaczął 
pucować swą ofiarę z okrutną ironją, nic a nic nie 
folgując...

— Proszę?... Pan Hrabia niezadowolony z woj­
ska? Panu Hrabiemu śmierdzi kolega szewc, bo 
szew c? A potrafi też Pan Hrabia buty podzelo- 
w ać?  Nie potrafi! A potrafi zacna osoba portki so­
bie załatać? Nie potrafi! A widzi W asza W spania­
łość, że kolega szew c to w szystko sobie sam  zrobi... 
Aha! A jak co przyjdzie do czego to powiem Panu 
Hrabiemu, że tam ten ochotnik mi się więcej widzi, 
bo jest chłop, jak się należy... A jegomość m a nóżki, 
iak u kom ara i jak wypadnie nogować, to go pewnie
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bolszewicy zaraz zdybią, bo na tych piszczałkach 
nie ucieknie... A koń W aszą osobę pewnie zrzuci, 
bo naw et szenkli nie widać, którym iby mógł Pan 
H rabia szkapę obłapić...

T ak  się pastw ił cięty ułan nad sw ą ofiarą, aż 
musiał niefortunny arystok ra ta  prosić o pardon...

P a ru  takich panków przerobiono w  mig na do­
brych żołnierzy i zacnych kolegów. Jeden, k tóry  się 
ani rusz sw ych fumów pozbyć nie umiał, zniknął ze 
szw adronu, jak kamfora. Dano mu do zrozumienia, 
że lepiej będzie, jeżeli go „Ciocia" zadekuje w  jakim 
biurze, albo kancelarji...

Poszedł, jak zm yty, naw et konia mu nie pozwo­
lili obejrzeć, którego ze sobą przyprow adził.

— Tę gniadą kobyłę, k tórą pan ze sobą wziął, 
dostanie pan po wojnie — ośw iadczył krótko po­
rucznik Dziarski: — Klacz doskonała, jedyna na 
front. A pan, jak słyszym y, jeszcze się nie zdecy­
dował, czy do Rachunkowości wojskowej pójdzie, 
czy też do Propagandy, do biurka... Ani tu, ani tam, 
oczywiście, nie będzie pan jeździł konno...

Ody relegow any próbow ał coś replikować i za­
jąknął się o... odszkodowaniu — usłyszał grzm iące:

— Nie gadać!
Zaczem, ujrzał... ty ł pana porucznika Dziarskie­

go i po tern poznał, że rozm ow a ich jest definityw­
nie skończona...

Znakomita w iększość jednak, praw ie w szyscy 
ochotnicy, zapisujący się do kawalerji, byli to chłop­
c y  na schwał, prości i szczerzy, pełni animuszu i
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dobrej woli. Wiedzieli dobrze, że potrzebnego w y­
ćwiczenia tak prędko nie nabędą, że trzeba będzie 
nadrabiać gorliwością, aby zasłużyć na zaszczytne 
miano polskiego żołnierza. To też spraw ow ali się 
tak  dobrze, że zasłużyli sobie na pochwałę.

Udzielili im tej pochw ały, w  porządku służbo­
w ym : W ąsik, kapral, Biernacki, plutonowy, Biliński, 
wachm istrz, K ostrzewa, wachm istrz-szef, gospodarz 
szwadronu, albo, jak go nazyw ali „Gazda“... A po­
tem, zacne szarże oficerskie: podchorążowie B aran 
i Komorowski, porucznik Dziarski, dow ódzca szw a­
dronu zapasow ego — a na sam ym  końcu — ro t­
m istrz Ryś, dowódzca kadry.

Uciecha by ła  wielka. Jeżeli przedtem  ochotni­
cy palili się do służby, przyłożyli się do niej teraz  
w  dwójnasób.

Konie lśniły się, jak gdyby je okrył czystym, 
jedw abiem ; na m aneż przychodziły plutony regu­
larnie i nikt się sianem nie w ykręcał, chociaż w ie­
dział, że jak przyjdzie skakać na konia bez strze­
mion, napewno nieraz stłucze sobie... rodzinę (jak 
mawiano) — albo u ty tła  się w  piachu...

Dodaw ał bodźca ochotnikom inny jeszcze 
wzgląd: chociaż nie wiedzieli, kiedy im wypadnie 
odm aszerow ać na front, przeczuwali, że chwila ta  
jest bardzo blizka... W szystko trzeba było robić w  
przyśpieszonem  tempie... Uczyć się zażyw ania ko­
nia, robienia szablą, strzelania, musztry...

Po skupionych spojrzeniach oficerów, które 
szw adron czuł na sobie podczas ćwiczeń, po wzm o- 
żonem tempie przygotow ań — należało się spodzie­
w ać rychłego w ym arszu na front.
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O niczem też innem nie mówili ze sobą ochotni­
cy, gdy w rzadkich chwilach, wolnych od służby, 
leżeli w  cieniu wysokich lip, rosnących koło strzel­
nicy, albo przechadzali się w obrębie koszar: wy­
chodzić na m iasto było wolno jedynie za specjalnem 
zezwoleniem rotm istrza Rysia... Szw adron znajdo­
w ał się w  ostrem  pogotowiu...

W  czasie tym dostał S tasiek W ąsik list z fron­
tu, od kaprala Dzierżyńskiego, z plutonu.

List, jak list...
Skąpe zaw ierał wiadomości, zaledwie kilka 

zdań, skreślonych ołówkiem, n iew praw ną ręką.
Ale uderzył Staśka, jak grom, przypisek do te­

go listu, praw ie zam azany, um ieszczony na odw rot­
nej stronie ćw iartki papieru... Nie zauw ażył go, aż 
w  ostatniej chwili... „Jeżeli te  ochotnik! rychło nie 
przyjdą na front — pisał Dzierżyński — już się nie 
na wiele zdadzą, bo będzie po w szystkiem “,..

— Jakto, po w szystkiem ?... — Jak to?
Poszedł tego w ieczoru W ąsik do porucznika

Dziarskiego i miał z nim długą rozm owę. Dowie­
dział się w tedy  całej praw dy. Tego, o czem gazety 
w iedziały, i tego o czem nie w iedziały, albo, choć i 
w iedziały, to nie pisały...

— Widzicie, W ąsik — mówił do S taśka porucz­
nik Dziarski, przechadzając się po swoim pokoju 
wielkim krokiem : —  Pow ierzyłem  W am  wielką ta­
jemnicę. W ierzę, że potraficie milczeć, dlatego by­
łem z W ami szczery... Nie możemy się łudzić! Je­
steśm y o krok od klęski: jeżeli nas ochotnicy za wio­
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dą, wypadnie się poddać! W ojsko jest do cna zmor­
dow ane i zniechęcone...

P rzy stan ą ł i patrzał przez o tw arte  okno w noc. 
Podjął po chwili:

— C ały sęk jest w tern, że żaden prorok nie po­
trafi przewidzieć, jak się ci nasi nowi żołnierze będą 
bili?... Owszem, w idzim y ich zapał, szanujem y ich 
ogień — ale jakąż m am y rękojmię, że ten ogień nie 
zgaśnie, gdy się zetkną z kolegami na froncie?

W ąsik milczał.
Porucznik mówił, posępny:
— To, co W am  pisze w  dwóch w ierszach W asz 

kolega, kapral Dzierżyński, dobry, jak mówicie, żoł­
nierz — zgadza się z prawdą... I m y o tern wiemy! 
Tak jest! Front się oddaw na kruszył — teraz  za­
czyna się łamać!

Porucznik Dziarski przeszedł się znowu po po­
koju. S tanął przed Staśkiem...

— Sytuacya musi się zdecydow ać w przeciągu 
kilku najbliższych tygodni! Albo wóz, albo prze­
wóz... Albo oni, albo my!...

Znów zapanow ało milczenie. O dezw ał się 
w reszcie Stasiek, do cna ogłuszony te mi wiadomo­
ściami:

— W idzę, że i P an  Porucznik zw ątpił?
— Nie, nie zw ątpiłem  — odpowiedział porucz­

nik Dziarski — tylko biorę rzeczy, tak, jak się one 
przedstaw iają napraw dę. A gdy mówię o poddaniu 
się — (tu zaciął zęby i przełknął coś z trudem ) — 
myślę, że nastąpić ono może, ale nie prędzej, zanim 
nas, starych żołnierzy, wybiją, co do nogi... Tak,
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jak wybili W aszych kolegów z pierw szego szw a­
dronu...

Staśkow i zrobiło się w oczach ciemno. Spoj­
rzał w oczy porucznikowi Dziarskiemu i zapytał, 
całkiem nieswoim głosem:

— Wy-bi-li... moich... kolegów?...
— Ano, tak. — Nie wiecie jeszcze?
—- Nie...
W tedy porucznik Dziarski w yjął z kieszeni mun­

duru jakąś kartkę i zaczął z niej czytać nazwiska...
— „W  boju 20. lipca, z pierw szego szw adronu 

N-go pułku ułanów, polegli: dowódzca pierw szego 
plutonu, Kołuba...“.

— Jezus Mar ja!
— „Dowódzca drugiego plutonu, Janowicz...“.
— Janow icz?! Porucznik?
— „Szeregow cy...“.
I zaczął porucznik Dziarski czytać spis nazwisk 

poległych ułanów... Boże kochany a toż bezmała 
trzecia część szw adronu poszła do ziemi!...

Zasłonił sobie Stasiek oczy ręką, płacząc ser- 
decznemi łzami... Osobliwie żałow ał sw ego porucz­
nika Kołuby i poczciwego Bryły, z którym  jeszcze 
tak niedawno jechał w  jednej trójce... Zginęli! Mój 
Boże! Zginęli!...

— Ale jakże się to sta ło?
Porucznik Dziarski zwiesił głowę. Opowiedział 

dopiero po chwili:
—  Jak się stało, nie wiemy, bo meldunek o bi­

twie przyszedł dopiero dziś, popołudniu a sam a bi­
tw a miała miejsce wczoraj, m iędzy 9 a 10 rano... T y­
le tylko wiem, że szw adron musiał szarżow ać boi-
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szewików, k tórzy byli znacznie silniejsi liczbą, przy- 
tem mieli podobno kilka karabinów maszynowych:..

— A rotm istrz Zaw adzki?
— Żyje.
— A reszta?...
— W szyscy zdrowi. Porucznik Abramowicz 

lekko kontuzjowany.
— To może i Dzierżyński nie żyje?...
— Uspokójcie się, żyje. Przeczytałem  W am 

kompletną listę strat...
— W idać, Panie Poruczniku, pisał kapral Dzier­

żyński ten list na krótko przed bitw ą?...
— Oczywiście. Inaczej przecież byłby W am 

doniósł o wszystkiemu..

Kiedy W ąsik wyszedł do porucznika Dziarskie­
go, był już spokojny. Oczy miał suche, krok tw a r­
dy i pewny. Dokonała się w  nim jakaś dziwna 
przem iana. Przedtem  bił się z bolszewikami, ot, 
tak, jak się bije uczciwy żołnierz z barbarzyńcą: bez 
pardonu — ale też i bez nienawiści...

Teraz jednak zaczęło w  duszy kaprala W ąsika 
dojrzewać nowe, obce mu dotychczas uczucie: 
pragnienie odwetu!

Odwetu za życie tow arzyszy, k tórzy  tam  padli 
w  boju, skoszeni przez bolszewickie maszynki... 
Odwetu za poniewierkę i tułaczkę własną... Odw etu 
za Polskę, stra tow aną i złupioną, za hańbę odwrotu 
polskiej armji!...

Nie mówił nikomu o hiobowych nowinach z 
frontu. Zamknął w sobie wieść o zgonie mężnych

Wojenne przygody Staśka Ślązaka. ß
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oficerów i kochanych kolegów. Tem-ci srożej pie­
kło go uczucie żalu i gniewu!

— Kiedyż w reszcie w yruszą na front?

Aż przyszedł ten dzień, zupełnie niespodzie­
wanie!

Zrana m usztrow ał się szwadron, jak zwykle, 
potem rozdano ochotnikom chleb i wydano zupę.

Po objedzie pokładli się ułani w  cieniu, gdzie 
któren mógł, bo skw ar był straszny.

Z nieba, lazurowego, bez jednej chmurki, lały 
się strugi słonecznych promieni. W arszaw a popro- 
stu om dlewała z gorąca. Nawet bliska W isła nic 
daw ała ochłody.

Zakurzone liście zw isały m artw o na drzewach...
1 nagle, rzekłbyś, jakby poruszeni tokiem elek­

trycznym , drgnęli żołnierze!
Od gmachu, mieszczącego kancelarie pułku, na- 

przełaj, przez wielki plac ćwiczeń, poczęli biedź na 
wyścigi podoficerowie, zwołując swoich ludzi...

— P ierw szy  pluton — zbiórkaaa!
— Drugi pluton, zbiórkaaa!
— Trzeci — !
— Oz w ar ty  — !
Poderw ali się ułani, skoczyli, jak kto stał.
Rozkazy spadły na nich, jak uderzenia gradu, 

coraz szybsze, częste.
— Sekcyjni!

Rozległ się dźwięczny baryton porucznika 
Dziarskiego:

— Dowódzcy plutonów, do mnie!
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Zakotłowało się w koszarach ochotników, za­
roiło, jak w  ulu.

Jedni biegli do m agazynów mundurowych, uzu­
pełniać braki w  ekwipunku; inni — do cekhauzu, po 
broń ; jeszcze inni, do stajen.

Ukazał się niebawem na placu rotm istrz Ryś, w 
tow arzystw ie adiutanta, obadwaj konno.

Dowódza Kadry osadził swego huntera przed 
stajniami. Porucznik Dziarski i podchorążowie Ba­
ran i Komorowski podbiegli z raportem . A w  staj­
niach grzmiał już wachm istrz-szef, Kostrzewa, aż 
konie strzygły  uszami i przysiadały na zadach...

— Siodłać konie!
Zrozumieli ochotnicy, że ten nagły alarm  zw ia­

stuje coś niezwykłego. Podbiegła do kaprala W ą­
sika garść ludzi z jego plutonu:

— Panie kapralu, co jest— ?
W tenczas W ąsik odetchnął głęboko i powiedział 

ochotnikom :
— Panowie. Idziemy na front.
W  odpowiedzi na to rozległo się ogłuszające:
— H urra!!!
Rotm istrz Ryś dał szenkle swojemu ogierowi 

i przygalopow ał do stajni pierwszego plutonu.
Kapral W ąsik w yciągnął się, jak struna.
— Dlaczego pierw szy pluton wiwatuje, kapralu?
W ąsik zaraportow ał donośnie:
— Melduję posłusznie, panie rotm istrzu, to z ra­

dości, że idziemy na front!
Rotm istrz Ryś podkręcił w ąsa.
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II.
Hej, hej, ułani, m alow ane dzieci...
Mogło być około piątej po południu, kiedy szw a­

dron, uszykow any do marszu, przyjechali żegnać 
generałow ie i w yższe szarże wojskowe.

Upał zelżał, ale było jeszcze bardzo gorąco.
Nad ogromnym placem, na którym  stał, rozw i­

nięty w długą linję, oddział kawalerji, mżył drobny, 
sypki kurz.

I z kurzu tego wyjechał w pewnej chwili nie­
wielki komunik, cały  srebrny: Sztandar pułku z 
eskortą.

Ruszył, stępa, na środek placu i zatrzym ał się 
naw prost ochotników.

Zakołysał się sztandar, rozw inął i powiał a- 
marantem...

Jednocześnie zagrzm iały srebrne trąby  orkie­
stry . W esoło, radośnie odezw ał się w  sercach Ma­
zurek Dąbrowskiego...

P ad ła  kró tka komenda. Ułani odsłonili głowy...
A gdy przebrzm iały ostatnie tony polskiego 

Hymnu, gdy odsalutowali ułani sztandar i w ysłucha­
li króciutkiej, ale mocnej przem ow y swego kapela­
na, zabłysnął jednocześnie krzyż, którym  ich błogo­
sław ił ksiądz — i szabla, k tórą im podał znak w y- 
w prostow any w strzem ionach dowódzca.

Zaczem, w  okamgnieniu, sprawnie, jak gdyby 
służyli w wojsku nie dnie, a miesiące, sformowali 
się młodzi ułani w trójki i ruszyli wolno z placu, de­
filując mimo generalicji, mimo rotm istrza Rysia i 
oficerów kadrow ych.
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W zbił się w pow ietrze wielki obłok kurzu i 
przesłonił w szystko: konie, ułanów, koszary, ulicę...

Z głuchym turkotem  ruszył tren, za trenem  ku­
chnie i ambulans.

Niebawem zadźw ięknął bruk od uderzeń setek 
podków ; pył opadł; w yłoniły się, jakoby znienacka, 
trójki szwadronu i zagrały  w  słońcu ostrza ułań­
skich lanc... I szedł tak  szw adron pod górę, strom ą 
ulicą, prow adzącą do Aleji Ujazdowskich, zostaw ia­
jąc za sobą wspiętego do skoku rum aka Sobieskiego, 
Łazienki, Ogród Botaniczny, stare, odwieczne 
drzew a...

Kiedy wjechała w Aleje szpica szwadronu, po­
wiał lekki w iatr. Załopotały wesoło białoam aran- 
tow e proporczyki i konie zaczęły parskać, na dobrą 
wróżbę.

W ięc ten i ów z ochotników, chociaż miał jesz­
cze serce ściśnięte smutkiem rozstania i nie w ie­
dział, czy jeszcze zobaczy kochaną W arszaw ę, po­
praw iał się w  siodle i rozglądał raźniej...

W yległa cała W arszaw a, żegnać swoich ułanów.
S tarcy , okryci siw izną; mężczyźni w  sile w ie­

ku, ale już bliscy jesiennych szronów : w przepa­
skach S traży O byw atelskiej; młodzież szkolna, k tó­
rej jeszcze zawcześnie było iść na front; dzieci...

I kobiety!
Drące, pom arszczone babcie, pam iętające może 

Powstanie... Kobiety młode... Dziewczęta...
— Hej, dziewczęta!...
Jak maki, jak chabry, jak stokrocie — istny 

kw ietny łan, roześm iana wiosna...
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W zdłuż chodników, po obu stronach szerokie! 
jezdni, nieprzerw anym  sznurem, w itały swoich chło­
paków, pow iew ały chusteczkami, posyłały pocałun­
ki od ust, rzucały kw iaty  — i słow a tkliwe, gorące, 
jak pocałunki, śliczne, jak te kwiaty...

— Niech was Bóg prowadzi, ułani!
— Kochani, wracajcie do nas rychło!
— Niech żyją ułani!
— Dziękujemy wam, ochotnicy!
— Cześć!
Niejedne oczy dziewczęce tonęły w łzach. Z 

pod długich, w stydliw ych rzęs, trzepocących sie, 
jak motyle, spadały brylantow e rosy...

— Chłopcy!... Nasi chłopcy!...
I leciały za szwadronem  uskrzydlone słow a, 

życzenia, błogosław ieństw a, zaklęcia. Dokonyw ał 
się w oczach ludzkich cud: Naród, który się był za­
błąkał na jakieś obce mu manowce — odnajdyw ał 
nareszcie swoją w łaściw ą drogę — tą  sam ą od stu­
leci — a przecież niezawodną! W szystkie stany 
reprezentow ał ten ochotniczy szwadron, w yruszają­
cy  na front — żegnały go też w szystkie stany!

Nie było w  tej chwili w yzyskujących i w yzy­
skiwanych, panów i sług, bogatych i biednych. 
W szyscy byli sobie rów ni: oddawali Ojczyźnie 
życie!

1, wobec wielkości tej ofiary, zniknęły nagie 
barjery, dzielące społeczeństw o polskie na szereg o- 
bozów. Okazało się, że w  srogiej godzinie próby, 
gdy zagrożony jest byt Narodu, istnieje jeden tylko 
obóz: Obrońców Ojczyzny!
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Tedy zdało się ludziom, że ta garść młodzieży 
ochotniczej, k tóra idzie zasłonić swoimi piersiami 
Polskę — urasta w oczach, olbrzymieje, staje się 
wykładnikiem  jakiejś wielkiej, elementarnej siły!... 

Jakoż, tak było.

Stasiek W ąsik jechał w  pierwszej trójce, na sa­
mem czele. W idział w szystko, jak gdyby, przez 
mgłę. Miasto, tłumy...

Miał kw iaty  za czapką, kw iaty  na lancy, kw iaty 
na piersiach.

Sierota, k tóry  nie pam iętał m atczynej pieszczo­
ty, — pierw szy raz w  życiu doznał dziwnego 
uczucia...

Oto zdało mu się, że w śród tych starych kobiet, 
żegnających szwadron roztrzęsionemu rękami, czy­
niącemu nad czołami żołnierzy znak krzyża św ięte­
go — jest także jego matka... Żywa, choć od tylu 
lat śpiąca na śląskim cmentarzu...

A potem — zdało mu się, że między młodemi 
dziewczętam i, posyłającem i ułanom gorące spojrze­
nia — jest ta, k tóra może kiedyś będzie jego narze­
czoną...

Szedł szw adron Alejami, Nowym Światem , Kra- 
kowskiem Przedm ieściem .

W chwili, gdy zakręcali na Zjazd, koło pomnika 
Króla Zygmunta, utw orzył się istny zator. Ludność 
starom iejska i m ieszkańcy Pow iśla stali głowa przy 
głowie. Nie było gdzie szpilki w etknąć! Między 
dwoma szpalerami posuwał się teraz szwadron, ale
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posuwał się tak powoli, że ledwo o kilka kroków w 
minutę podaw ały się naprzód trójki ułanów.

Entuzjazm ogarnął tłumy. Okrzyki i w iwaty 
huczały, jak burza. Leciały w  górę czapki-macie- 
jówki, meloniki, kapelusze...

I sypały się na żołnierzy kw iaty  — istnym desz­
czem — skromne, ubogie kw iaty  polne, bo ludność 
w tych dzielnicach mieszka niebogata.

Matki podnosiły do góry dzieci, w ołając przez
łzy:

— Patrzaj, malutki, to są polscy u łan i!
Kleryk jakiś, tęgi i ogorzały, przepychał się

przez tłum i k rzyczał:
— Panow ie! Rzucam seminarium! Jestem  chłop­

ski syn — idę do wojska!
Kilku uczniów podawało żołnierzom tabliczki 

ęzekolady.
— Nie puszczają nas, ale pójdziemy na front, 

zobaczycie!
Rozdawano teraz zresztą coraz więcej paczek, 

paczuszek, słodyczy. Jakaś młoda panna, k tóra bie­
gła za ochotnikami od samej Agricoli, daw ała raz- 
po-raz nurka w tłum i ukazyw ała się po pewnym 
czasie, niosąc coraz, to coś innego... Pierniki, cu­
kierki, bułki, butelki lemoniady... W tykała to po­
śpiesznie w  ręce najbliższych ułanów — i znowu 
Znikała, aby po chwili ukazać się koło innego sze­
regu...

Przekupki, które mają koło mostu swoje s tra ­
gany, opróżniały je w okamgnieniu, rozdając w szy­
bciutko żołnierzom...
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W pewnem miejscu, przed grupą dzieci, zapew ­
ne wnuków , a może naw et praw nuków , zobaczyli 
ochotnicy staruszka w  czapce w eterana z 1863 roku..

S tarow ina prostow ał się, jak mógł — i saluto­
w ał, salutował, salutował...

A drobiazg, naśladując w eterana, prężył się, 
przykładając palce do płowych czupryn i wołał, ile 
sił starczyło:

— Niech żyje P o lsk a !
— Niech żyje!!! — podchw ytyw ali ułani, a za 

nimi tłum — i czuło się, że m yśl o miłej Ojczyźnie, 
że miłość dla Niej — jest we w szystkich sercach, 
we w szystkich myślach, w e w szystkich duszach!

Zbliżali się ułani do mostu. Tłok tu był naj­
większy. P rzez most nie sposób się było przedo­
stać: tylko środkiem jezdni, wąziutkim  pasem, mo­
gły się z najw iększym  trudem  przeciskać szeregi ka­
walerii, strzem ię przy strzemieniu...

Błękitem i stalą zabłysła przed ułanami W isła.
W tedy, z czoła szwadronu, zaintonował k tóryś 

z żołnierzy znaną piosenkę... I podchwycił ją cały 
szw adron, młodymi piersiami, aż się odbiło echo pod 
murami W arszaw skiego Zamku...

— Hej, hej ułani, m alowane dzieci...
Tak oto opuszczali ochotnicy W arszaw ę w 

dzień piękny, pogodny, w złoty dzień lipcowy...
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III.

W  ogniu.
Szosa biegła wysokim, białym  nasypem, mię­

dzy olbrzymiemi przestrzeniam i łąk i zagajnika­
mi, kryjącym i niewinnie wyglądające — w  rzeczy 
samej bardzo zdradliw e — m oczary.

— Trudny teren dla kawalerji!
W  miejscu, gdzie gościniec czynił nagły zakręt, 

w  wilgotnych zaroślach, po lewej stronie wału, za­
padł szw adron ochotniczy. Zaczaił się, skrył tak 
dobrze, źe żaden obserw ator bolszewicki, szpiegują­
cy te strony, nie m ógłby odkryć naw et śladu polskiej 
kawalerji...

Furczały rosyjskie aeroplany, idąc nieraz tak 
nizko, że ułanów aż ręka sw ędziła:

— Ej, posłać mu parę kulek z karabinów ; Toć 
leci, bestja, tak nizko, aż człowieka djabli biorą...

Ale porucznik Dziarski zabronił surowo strze­
lać do nieprzyjacielskich lotników:

— Najprzód, bardzo wątpliwe, czyby się ich 
udało ściągnąć ogniem karabinowym...

Pozatem , niewolno im pokazyw ać miejsca na­
szego postoju!

Jak rozkaz, to rozkaz. T rzeba się było słuchać. 
Zdjęto naw et z lanc barw ne proporczyki o barw ach 
pułku.

— Zabardzo widoczne!
O jakie pół kilometra od biwaku ułanów płynął 

Bug. Jedyny most, jaki tu był, spalono onegdaj. 
Drewniane przęsła jeszcze się dymiły...
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Po tam tej stronie rzeki, wzdłuż brzegów, żółcił 
się miejscami świeżo wyrzucony piach. Wiedzieli 
ułani, że za temi kretowiskam i kryją się okooy bol­
szewickie, gęsto natkane karabinam i m aszynowym i.

— W idzicie-no, panicze, jak się moskal morowo 
okopał — w ykładał młodym żołnierzom starszy  u- 
łan, Potocki: — rozpaprali, psiekrwie, cały brzeg i 
kpią sobie z nas, bo wiedzą, że nie mamy artylerii...

Do ochotników mówił Potocki zaw sze: „Pani­
cze“. Zato bolszewikach w yrażał się rozmaicie, 
zależnie od humoru. Udy był w  dobrem  usposobie­
niu, padały gęsto epitety takie, jak: „Psiekrw ie“, 
„Cholery“, „Kitaje“, „Gudłaję“, „Azjaty“...

Zato, kiedy się czegoś wściekł, używ ał całkiem 
niespodziewanych i bardzo naw et czułych zw rotów .

— Ancymonki dziś nie strzelają, bo to szabes, a 
w szabes Trocki im kazał świętować...

Niewiadomo dlaczego tytułow ał ich „Ancymon- 
kam i“ ?

Wogóle, słownik ułana Potockiego był niesły­
chanie bogaty i oryginalny. Codzień wym yślał coś 
nowego. Że miał przytem  w erw ę niepospolitą, w y ­
w oływ ał nieraz istny ryk w szwadronie. ? miały 
się nawet szarże, bo humor w arszaw iaka miał w  
sobie istotnie coś zaraźliwego.

Wogóle, od chwili, gdy się szw adron dostał na 
front, zginęły gdzieś bez śladu troski i niepokoje, 
zmartwienia i zadumy. Ludzie czuli, że spełniają 
swój obowiązek, a o resztę nie potrzebują się kło­
potać, bo od tego jest dowództwo.

— Niech się koń m artw i, do ma duży łeb! — 
^ -m fo w a ł ułan Potocki: — Ja tam jestem spokoj-
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liy, że koniec końców nabijemy tych kaw alerów  w 
butelkę.,.

„K awalerow ie“ — to byli znów bolszewicy.
Potocki w ysław iał się dnia tego niesłychanie 

grzecznie, bo był wściekły. W  zupie nie znalazł 
ani kaw ałeczka mięsa, a przytem  wyznaczono go 
na łącznika do sztabu, co nie było wcale przy­
jemne...

— Bagatela! T rząść się w taki skw ar opętaną 
milę do Sądowną, a potem z powrotem , po to tylko, 
żeby zameldować, komu należy, że... niem a nic no­
wego do zameldowania!

Nie próżnowali zresztą i inni ułani. Każdy plu­
ton posyłał swoich ludzi na patrole i w yw iady, nie­
raz bardzo daleko. Dopraszali się w  swoim czasie 
ochotnicy o „Dobrą szkołę“... Oj, mieli też szkołę, 
mieli!

Codzień musieli tłuc się konno po pięć, po sześć 
mil — a jak dobrze przyszło, to i więcej, bo na ca­
łym odcinku, k tóry  zajmowali, nie było, prócz nich, 
kawalerji ani na lekarstw o. W ięc się szwadron 
dwoił, troił, mnożył...

Nie wiedzieli nic, co się dzieje na froncie. Od 
dnia w yjazdu z W arszaw y ustały  wszelkie w iado­
mości. Poczty  nie otrzym ywali. Może i lepiej, że 
byli tak odcięci od św iata?...

Kapral W ąsik miał huk roboty. P rzedew szyst- 
kiem, z powodu koni. Nie można powiedzieć, lubili 
ochotnicy swoje w ierzchow ce; niejeden przecież na 
własnym, ulubionym koniu zgłosił się do wojska — 
ale nie umieli ich jeszcze ochotnicy zażyw ać.



Co innego, jazda po cywilnemu, co innego służ­
ba w  kawalerii. W  cywilu miał niejeden stangreta, 
czy chłopaka, k tó ry  mu konia karm ił, poił, czyścił, 
siodłał. A tu trzeba było w szystko robić samemu. 
P rzytem , niełatw a to była rzecz, dobrze osiodłać 
młodego, kapryśnego ogierka, albo nerw ow ą klacz­
kę... Siodła miał szw adron „m eksykańskie“ — pożal 
się, Boże, co to były  za dziwne aparaty!... Z przodu 
łęk, z tyłu łęk, w  środku dwie deszczki, między 
deszczkami jaków aś szpara, nibyto dla wentylacji... 
Puślislca, jak popręgi, a popręgi, jak trzepaczki... 
W szystko ciężkie, niezgrabne i zupełnie niepodobne 
do zwykłej polskiej m ontury.

Paktasze, w  których ułan na froncie wiezie ca­
ły  swój dobytek, przylegały źle do łopatek koń­
skich. Jedne zapinały się, inne nie zapinały... W 
jednych mogłeś pomieścić dwuletniego bębna, w 
innych ledwo — ledwo dopinał się kaw ał chleba, 
albo puszka z konserwami...

P rzy  tern w szystkiem  wisiały strzemiona, jak 
w rota, bez tulejek w praw dzie, tak, że lancę miałeś 
w  gołej garści, ale szerokie na podziw...

Śmieli się ochotnicy:
— Ci m eksykańczycy albo w  pantoflach jeżdżą, 

albo mają jakieś krow ie kopyta...
Z innemi częściami rynsztunku, czy um unduro­

wania było też nietęgo.
Najgorzej z bronią. Dostali ochotnicy na dw or­

cu Wschodnim, gdy opuszczali W arszaw ę, wcale 
grzeczne karabiny, angielskiego modelu.

— Cóż? Kiedy te karabiny, dobre zapew ne do 
walki w okopach, nie nadaw ały  się zupełnie dla ka- 
w ąlerji!
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Długie, jak licho, ciężkie i nieporęczne, tłukły 
żołnierzom plecy podczas m arszów, nabijały rany 
koło krzyżów , i nie było żadnego sposobu przysto­
sow ać ich, jak należy. W ziąłeś je krótko — ściska­
ły piersi i tam ow ały swobodę jeźdźca; wziąłeś 
długo — było jeszcze niewygodniej. Dobrze, póki 
jechało się stępa. Ale w kłusie, albo w galopie, biło 
to z tyłu, zamek w rzynał się w  łopatki.

Ano, sprzedała Polsce Koalicja, co jej było w y ­
godniej. W ybrakow ane siodła, stare koce, nieodpo­
wiednią broń...

Mówił W ąsik do swoich kolegów:
— Z lekkim M auzerkiem nie sztuka, proszę P a ­

nów, galopować! Nie sztuka huśtać się wygodnie 
na rosyjskiem, czy austrjackiem  kawaleryjskiem  
siodle! W  tern cała rzecz, że skoro innych siodeł 
i innej broni nie mamy, musimy się do takiej przy­
zwyczaić. P rzedew szystkiem  zaś — musimy chro­
nić nasze konie, jak źrenicę oka!

Ogorzał kapral W ąsik, zmężniał. Puścił mu 
się wąs, leciuchno, nad górną w argą. — Był kaw a- 
lerzysta, jakich mało, znać po nim było tyle lat fron­
tu i wielkie doświadczenie bojowe. Dlatego nie śmiał 
nikt pisnąć ani słow a, gdy kapral W ąsik m arszczył 
brw i i strofow ał surowo ułanów :

— Jak konia siodłacie? Czy tak was uczyłem 
kłaść koc? P rzecież się W am szkapa odparzy w 
pół godziny!

Skarcony ochotnik próbował się tłumaczyć, ale 
już W ąsik grzmiał na niego ostro:

— Cicho być! Nie gadać!
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Widzieli ochotnicy, że Ślązak ma rację. Więc 
delikwent posłusznie zdejmował z konia koc, ukła­
dał go na ziemi, starannie otrzepyw ał z siana, albo 
słom y, rów nał i dopiero w tenczas w kładał na 
grzbiet swojego w ierzchowca, bacząc, aby przy sio­
dłaniu nie utw orzyła się jaka fałda, czy zm arszczka-

I tak się wkładali jakoś ochotnicy do służby, ro­
zumiejąc, że od dobrego żołnierza wym aga się prze- 
dewszystkiem  staranności i posłuszeństw a. Zrów ­
nali się w szyscy. Jeszcze, póki byli w  kadrze, mo­
żna było czasem odróżnić dziedzica na stu  włókach 
od parobczaka, albo dyrektora departam entu od 
kancelisty... Minęło to, jakby w szystkich ułanów 
pociągnął strychulcem.

Chyba tylko po mowie można było poznać róż­
nicę stanu, czy w ykształcenia: pozatem po niczem.

Zgrubiały ludziom ręce, zarosły paznogcie. Nie- 
goleni, ogorzali, stali się do siebie niesłychanie po­
dobni...

I w tedy  dopiero zaczęło się z ochotników robić 
napraw dę — w ojsko!

Jeździli teraz  konno wyśmienicie. Przedtem , 
siadając na konia, rozglądał się ochotnik, trochę nie­
pewnie :

— Czy aby karabin wisi za plecami, jak nale­
ży?  Czy szabla nie będzie tłukła szkapy po bo­
kach? Jak tam z tym paktaszam i? Z ostrogam i? 
Ze wszystkiem ?...

— A te raz?
— Hop! — Jednym  susem siedzi m łody ułan na 

koniu. Pasują do siebie, jak ulał. Szabla poręcznie 
przytroczona do siodła, amunicja na swoim miejscu,
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naw et ten nieszczęsny karabin jakoś mniej trochę 
dokucza. Najgorzej było z lancami... Ale i lance się 
jakoś przyzw yczaiły  do rąk  ochotników — a może 
odwrotnie?...

Tak oto dobrzał szw adron ochotniczy, zupełnie, 
jak rola, kiedy się nią zaopiekuje biegły gospodarz. 
Im się żołnierz pewniej czuł na koniu, im się bar­
dziej osw ajał z orężem  — tern goręcej pragnął spot­
kania z wrogiem.

P rzyszło  nareszcie to upragnione spotkanie.
Którejś nocy, gdy szwadron, zmęczony patro­

low ą służbą, zabierał się do snu, zaw ołano podofi­
cerów  do dowódzcy. Krótko trw ała  odpraw a. Nie­
bawem  w szczął się ruch na biwaku. Kilku ludzi, 
k tórzy już zdążyli byli usnąć, postawiono na nogi 
tęgimi szturchańcam i i niecierpliwymi okrzykam i:

— Nuże, w staw ać!...
W szystko odbyw ało się dość cicho, rozkazy 

były w ydaw ane półgłosem.
Ułani uporali się błyskaw icznie z siodłaniem 

koni. Nie minęły dw a pacierze, a ciągnął się już 
pociemku, ku bielejącemu mglisto nasypowi szosy, 
długi sznur ludzi, prow adzących konie w  ręku.

W drapali się po strom ej szkarpie, porosłej gę­
stą  traw ą, klnąc ścicha, bo rosa była okrutna a tra ­
w y  po pas, w ięc niejednemu nalało się za cholewy... 
K tóryś z ułanów syknął boleśnie: w ierzchowiec je­
go, poślizgnąwszy się, nadepnął mu na nogę całą 
podkową...

Zaklął siarczyście w achm istrz:
— Któren tam  znów psyka?
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— To ja, panie w achm istrzu — rozległ się ża­
łosny głos ochotnika Grodnickiego, m łodziutkiego 
chłopca, k tó ry  dla sw ego wieku i dziew częcych ry ­
sów miał w  szw adronie przydom ek „Panienka“ : — 
Lala mi w lazła na odcisk...

— Uuu, Lala — burczał w achm istrz : — P a trz ­
cie go! Na odcisk! Jaki delikatny! Może Panien­
ce pedikiura po trzeba?

W mniemaniu poczciwego w achm istrza Biliń­
skiego byłby taki zabieg czem ś w yraźnie hańbią- 
cem...

W gramolili się w reszcie na szosę: konie i ulani. 
U tykający porządnie Grodnicki zaczął sobie właśnie 
m asow ać zgniecioną stopę, gdy rozległa się cicha 
kom enda:

— Na koń!
Rozległ się suchy chrzęst skóry, brzęk ostróg 

— szw adron dosiadł koni.
W achm istrz Biliński z rzędz ił:
— Pan tałyczy  się ta cywilbanda, jak szew c na 

huśtawkę... Kiedyż, do ciężkiej cholery, nauczycie 
się pocichu siadać na konia?...

W idoczne było, że w ym ów ki w achm istrza były 
niesłuszne i spow odow ane niezadowoleniem  z po­
wodu przerw ania mu sm akow itego śpika. Szw a­
dron dosiadał koni zupełnie spraw nie, czyniąc tyle 
w łaśnie hałasu, ile koniecznie trzeba. Czuli ułani, 
że ich w achm istrz ruga bez powodu, ale milczeli, bo 
już po paru dniach pobytu na froncie zorientowali 
się, że szarża musi zrzędzić choćby dlatego, że — 
szarża!

Wojenne przygody Staśka Ślązaka. y
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A w achm istrz tym czasem  zeskoczył z konia z 
niezw ykłą w  jego wieku lekkością — i m ruczał:

— O, tak  się skacze z siodła, — poczem, znów 
siadłszy na konia, zaczął:

— A tak  się siada...
Ale w tejsamej chwili spotkała go zasłużona w 

tym  wypadku kara. Porucznik Dziarski, k tó ry  miał 
kozaczka, chodzącego skrocza, jak żaden koń w  
szw adronie, w yleciał raptem  na Bilińskiego bokiem 
szosy, po darni, tak  cicho, że naw et kam yk nie p ry ­
snął — i zatkał gadającem u gębę, bez wielkich cere­
monii :

- — Co mi tu w achm istrz za cyrk odstaw ia 'J
Stropił się Biliński, a ułani mimowołi parsknęli 

śmiechem.
Nim się jednak opamiętali, już zniknął w śród  

nocy dow ódzca szw adronu, i tylko Lala, narw ana, 
jak zaw sze, p rzedrep tyw ała  przez jakiś czas na 
miejscu, rw ąc się za porucznikowym  kozakiem. 
Uspakajał ją młodziutki Orodnicki, dogadując cicho:

— No... No... W ar jatka...

Klaczka parskała, niezadowolona, bo jej się 
strasznie chciało galopować.

Nachylił się do Panienki kapral W ąsik i nau­
czał:

— Nigdy nie ściągajcie klaczy, bo m ięciutka w  
pysku... O, tak, dobrze... Odpuście całkiem  mund- 
sztuk... W kolana klacz, w kolana...

Lala widać zrozum iała, że jej jeszcze biedź nie 
pora — a może przyszła do wniosku, że z szere-
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gow ym  jeszcze jako-tako, ale z kapralem  napew no 
nie w ygra  — bo istotnie, uspokoiła się odrazy.

Drgnął w reszcie szw adron, poruszony rozka­
zem, danym  pocichu, i poszedł naprzód stępa, potem 
truchtem , aż do końca szosy, do miejsca, gdzie 
wedle spalonego mostu, nad rzeką, sta ła  w zaro­
ślach ułańska pikieta.

Tam, mocno trzym ając konie, ślizgające się na 
zadach, spuścili się ułani w  dół, na łąkę, omijając 
ostrożnie bagniste pła. otaczające biw ak od strony 
rzeki.

Ciemno było, choć oko wykol. Z trudem  można 
było rozpoznać jeźdźców, przesuw ających się 
w śród nocy — i to dopiero z odległości paru k ro ­
ków. Zresztą, w szędzie panow ał mrok. Na niebie 
nie było ani jednej gwiazdy...

Po  jakimś kw adransie m arszu poczuli ułani, że 
grunt staje się coraz tw ardszy , piaszczysty. Jedno­
cześnie poczuli chłodny powiew. Tuż, blisko, u sły ­
szeli plusk fali rzecznej...

Ten i ów uczynił nieznacznie znak krzyża:
— Pójdą w pław  przez Bug!

. Z niesam ow item  uczuciem  w jeżdżał W asik do 
wody. Kul się, nie bał, nie bał najgorszego naw et 
ognia... - - Bał się rze k i! ;,i

Od czasu owej niebezpiecznej przepraw y przed , 
rokiem, opanow yw ał W ąsika jakiś lęk, gdy musiał 
p rzebyw ać konno strugi, albo rzeczki. Szczęśliw ie 
zdarzyło się dotychczas, że pow ażniejszych prze­
p raw  nie miał... ;;i
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Tym  razem  było gorzej, znacznie gorzej!
Zaciął zęby, natężył całą  wolę, żeby przem ódz 

niemęski strach... Cóż, ikiedy to nieznośne uczucie 
nie ustępow ało!

W oda pluskała naokoło, szm er fali rzecznej s ta ­
w ał się coraz głośniejszy: W ąsik przeczuw ał, że
niedługo zapew ne w ypadnie płynąć, bo koń jego 
brodził już po kolana w wodzie...

U derzyły na jeźdźca zimne poty. W zdłuż k rzy ­
ża przebiegł nieznośny dreszcz...

— Och, zaw rócić, zaw rócić czem prędzej, póki 
jeszcze czas!...

Opam iętał się.
— C o? U ciekać? Onby miał uciekać? Kapral 

W ąsik? — Przenigdy!
Puścił koniowi cugle zupełnie luźno, przypom - 

siaw szy sobie, że koń musi mieć sw obodę ruchów... 
Ścisnął zato swojego kasztana kolanami, a praw ą 
ręką, na wszelki w ypadek, uchwycił się grzyw y...

Był też najw yższy czas, bo koń, poczuw szy pod 
kopytam i głębię, zebrał się w  sobie i dał naraz 
szczupaka, k tóryby mniej w praw nego jeźdźca na­
pę wno w ysadził z siodła...

Zapadł się W ąsik razem  z koniem w rw ący  
nurt, zanurzył w wodzie praw ie po pierś. B yła se­
kunda, w  której się już zdawało, że koń i jeździec 
znikną w czarnej rzece! Ale fala w ypchnęła ich 
znów do góry, a w  tej samej chwili zestraszony 
kasztan, widać odzyskaw szy rów now agę, wiedzio­
ny doskonałym  instynktem , zaczął płynąć, jak na­
leży, pracując dzielnie, niczem maszyna...
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O przytom niał nasz ślązak, odetchnął głęboko. 
Nabrał zaufania do swojego w ierzchow ca, choć pró­
bę taką przechodził z nim po raz pierw szy. S tara ł 
się tylko nie przeszkadzać płynącem u koniowi, w ie­
dząc, że jeżeliby się kasztanek  zm ęczył, żadna ludz­
ka pomoc nie uratow ałaby  go od pewnej śmierci...

Nie wiedział W ąsik, jak długo płynęli — może 
minutę, może kw adrans?  — ale w pewnym  momen­
cie, poczuł, że dzielny jego w ierzchow iec próbuje już 
gruntow ać, mimo, że w oda jeszcze głęboka, a prąd 
pcha z całej siły na głębię...

Dal ostrogę koniowi. Kasztan skoczył raz, sko­
czył drugi, roztrącając  z pluskiem fale — aż w ydo­
byli się na mieliznę, po której rzeka ślizgała się 
obłudnie, udając niewiniątko...

Tu przystanęli. Dał się jeździec w ysapać ko­
niowi. B ystry  Bug toczył się i tutaj w artką  falą, 
chlupocąc o kopyta końskie. Zdawało się W ąsiko­
wi, że mielizna, zalana wodą, coraz głębiej uchodzi 
pod nogi końskie: tak też było w  istocie.

Niewiele zatem  myśląc, dotknął ponownie ostro­
gami boków konia:

— Co ma być, to będzie...
Na szczęście, oddzielał ich od brzegu wązki ty l­

ko zalew. P rzebyli go w mig. Naw et ani razu nie 
sięgnęło kasztankow i do piersi...

Kiedy W ąsik stanął na tw ardym  gruncie, zdjął 
czapkę z głow y i przeciągnął dłonią po włosach... 
B yły  zlane potem.

Nabrał tchu w  piersi, opatrzył broń, spróbow ał 
szabli w pochwie — czy m iękko chodzi... W szyst­
ko w  porządku!



: Mimo trudności nocnej przepraw y, znalazł się 
cały szw adron w komplecie. Dwóch ułanów  znio­
sło w praw dzie prądem  nieco dalej, ale, że mieli do­
skonałe konie jakoś sobie dali radę, choć w ypadło 
im lądow ać w fatalnem  miejscu: prosto, na sztych, 
pod strom em  piaszczystem  uwrociem...

— Kto ma wisieć, nie utonie — zaw yrokow ał 
ułan Potocki.

P rychały  teraz  konie i parskały , o trząsając się 
z wody, jak w yżły  po polowaniu. Porucznik D ziar­
ski dał w ytchnąć ludziom i koniom, ale niedługo. 
Ledwo bowiem  doliczył się ułanów i skonstatow ał, 
że nie brak  nikogo, już też i skom enderow ał stłu­
mionym głosem :

— Szw adron — za mną!
Ruszyli w  głębokich ciemnościach, zrazu b rze­

giem, potem, naprzełaj, jakiemiś ugorami. P ro w a ­
dził ich porucznik tak  pewnie, jakby to był jasny 
dzień, nie noc!

Potocki przysunął się ukradkiem  do trójki, w  
której jechał kapral W ąsik i zaczął szeptać, pełen 
podziwu:

— Ale ten prow adzi, bo prow adzi!... O czy na 
loterji w ygrał, czy jak? Uważcie, nic a nic się 
nie rozgląda, tylko prze prościutko, jakby jechał po 
Krakowskiem  Przedm ieściu... To ci m orus, ten nasz 
Dziarski, co?

Dziwili się w szyscy, skąd ich dow ódzca tak  do­
brze zna te strony, ale zagadka rychło się w ydała. 
Usłyszeli ułani z pierw szego szeregu, jak porucznik 
mówił do w achm istrza Bilińskiego:
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— ...Każdy kamień tu znam. Przecież jesteśm y na 
terytorium  mojego majątku!...

(idy  się dowiedzieli o tern ochotnicy, w stąpił w  
nich jeszcze lepszy duch. O czywiście, że w ierzyli 
i tak  w swojego dow ódzcę i byliby za nim poszli 
ślepo, gdzie trzeba  — aleć to zaw sze lepiej wiedzieć, 
że się porusza po terenie doskonale znanym ! Je ­
chali pocichutku z jakie pół godziny, aż dojechali do 
jakiegoś lasu.

Tu porucznik Dziarski w ezw ał do siebie pod­
chorążych na k ró tką  odpraw ę, poczem  rozdzielił lu­
dzi: p ierw szy  i drugi pluton w ziął ze sobą, a trz e ­
ciemu i czw artem u, pod dow ództw em  podchorą­
żych Kom orowskiego i Barana, kazał iść prosto, 
leśną drogą aż do opłotków.

Dyspozycja była jasna i zrozum iała. Podofi­
cerow ie objaśniali szeptem  ułanów :

— Za lasem  jest m ajątek, a w  tym  majątku, 
k tó ry  należy do Dziarskich, ma stać sztab bolsze­
wicki. U derzym y na nich znienacka, z dwóch stron...

— A jak się spostrzegą? — zapytał nagle o- 
chotnik P y ra , chłop m ocny i do konia zdatny, ale 
najgłupszy ponoć w  szw adronie.

Musiał usłyszeć to pytanie Potocki, k tóry  miał 
uszy w dziesięciu na raz  miejscach, bo odw rócił się 
z konia i szepnął do P y ry :

— Jak się spostrzegą, to cię poproszą, żebyś 
ich pocałow ał w...

Na dłuższy djalog nie było czasu. W ięc tylko 
na odjezdnym  Potocki parę razy  stuknął się palcem 
w  czoło, a potem  w skazał na niefortunnego Pyrę .
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— Będzie rabinem, jak mamę kocham!

Poczekał porucznik Dziarski, aż się skryli w  
lesie ostatni ludzie z drugiego oddziału, spojrzał na 
zegarek, k tó ry  miał na ręku. poczem skom ende- 
ro w a ł:

— Ry—sią m arsz!
Ostro ruszyli z miejsca. Porucznik m iarkow ał 

tempo, spoglądając raz po razie na zegarek. Konie 
szły równo.

W reszcie, gdy znaleźli się u jakichś rozstajnych 
dróg, usłyszeli:

— Stać!
Stanęli.
Porucznik w skazał na lew o:
— Chłopcy. O kw adrans stąd  są bolszewicy. 

Niczego się nie spodziew ają! Jechać jaknajciszej... 
Żeby mi, Boże broń, żaden pary  z u s t -------

Urwał. Nasłuchiwał.
W szystko było ciche. Noc, czarna, jak a tra ­

ment, las, pola... N aw et w iatr nie wiał... Ułanom 
waliły serca, że m ało piersi nie rozsadziły... Krew 
pulsow ała w skroniach. — Porucznik skom ende- 
ro w a ł:

— Stępa!
C zas jakiś jechali krokiem , cicho, jak duchy. 

Minęli kępę jakichś drzew . W  oddali zam ajaczyło 
coś — jakby d a c h y -------

Raptem zaszczekał blisko pies.
— Za mną — m arsz!
Poderw ali się z miejsca tęgim  kłusem. Rozu­

mieli, że tu już hałas nic nie znaczy!
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W ięcej — szybkość!
Porucznik w yrw ał szablę z pochwy.
— Do ataku — broń! Cugle — skróć! — M arsz 

— m arsz!
— O s tro g i-------
Zam igotały blisko błędne ś w ia t ła -------
I rozległ się ogłuszający k rzyk:
— H u rra ! !!
T rzasnęły  strza ły  karabinow e. Dwa. Jeden 

po drugim. Potem  — znowu dwa. Potem  jeden. 
Tentent!
— H urra!!! H urra!!! H urra!!!
S trzały , coraz częstsze Krzyki...
— Bij!
Strzelanina, bezładna, gorączkowa...
W padli na wielki dziedziniec folw arczny, jak 

uurza. Jacyś czarni ludzie biegli na ich spotkanie —
— Błysk —
B zzzyt — przeleciała blizko kuła...
Bzzzyt — druga — trzecia — czw arta  — piąta..
— H urra!!!
Jakiś człow iek w  skórzanej kurcie wołał s trasz­

liwym głosem :
— Ko mnie, tow arisżczi, ko m nie!
Huk.
Człowiek w skórzanej kurcie zwalił się, jak 

długi...
Chrzęst.
Porucznik D ziarski przejechał szablą uciekają^ 

cego olbrzym a. Olbrzym  runął na wznak...
— Hospodi!
Błysk... Jeszcze błysk... Jęk...
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Gdzieś, z krzaków , rosnących pod m urow anym  
gankiem, padła salwa...

Spiął się koń ułański, zachrapał, zary ł nozdrza­
mi w  piach...

— Bu!
W ąsik palnął naodlew jakiegoś kozaka, innemu, 

podbił karabin. S trza ł trzasnął w  gałęzie lip...
G łuchy łomot ciała...
Tentent!
Zdała, z drugiego końca wsi...
— H urra!!!

Jadowicie, uporczyw ie, zaszczekał w śród nocy 
karabin m aszynow y. Siekł w  pustą, ciemną ulicę... 
aż nagłe umilkł!

Tryum falny wrzask... Inny, nieludzki w rzask : 
m ordow anych ludzi.. Cisza.

Jeszcze pojedyńcze strzały... coraz rzadsze... 
tupot butów, gonitwa... dalekie błyski, ognie... zno­
wu cisza.

A noc, głucha, czarna noc przechadzała się po­
lem...

Zaglądała w tw arze  um arłych, ścierała z nich 
krzepnącą k rew  i szła dalej... z zam kniętem i o- 
czyma...

W czesnym  rankiem  w racał szw adron przez 
Bug, brodem , prow adząc ze sobą zdobyte bolsze­
wickie taczanki, sześć karabinów  m aszynowych* 
kilkanaście koni i kilku jeńców.

Sztab wycięto.



Część kozaków uszła, kilkunastu zostało na 
placu.

Z oddziału piechoty, rozkw aterow anego w e wsi, 
uratow ało  się zaledw ie czterech.

I ci czterej jechali teraz  na swoich taczankach, 
pom agając gorliwie ułanom  przy przepraw ianiu m a­
szynek i wozów.

T w arze  bolszew ików  by ły  szare, jak ziemia.
Szare by ły  i tw arze  ułanów , mimo, że w oczach 

paliła się jeszcze dogasająca łuna zw ycięstw a...
Szw adron nie m iał strat. Zginął tylko jeden, 

jedyny koń, zabity  karabinow ą salw ą.

W ąsik jechał tuż za porucznikiem  Dziarskim, 
Czuł olbrzym ie znużenie. W ięcej nic.

IV.

Niespodzianka.

Dwa dni odpoczyw ał szw adron po tak fortun­
nej w ypraw ie. Trzeciego — przyrzedł rozkaz w y ­
łuskania z okolicznych lasów  i zarośli bolszewickich 
podjazdów, które, jak w ynikało z informacyj, posia­
danych przez polski sztab, m yszkow ały pom iędzy 
W yszkow em  a Brokiem.

Zanosiło się na coś poważnego. — Na co mia­
now icie? — Nie wiedzieli nasi ułani, ale czuli, że 
rozstrzygający moment jest blizki...

W skazyw ały  na to z resz tą  rozm aite oznaki, pO 
k tó rych  żołnierz na froncie orjentuje się niejako in­
stynktem : W padł na miejsce postoju jakiś generał,
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nie w ysiadł naw et z auta, tylko porozum iał się z 
porucznikiem Dziarskim  w trzech słow ach, zaw ró­
cił, zatrąbił, zakurzył — i zniknął na zakręcie szo­
sy... W pól godziny później rozległ się tentent od 
strony m iasteczka Sądowną... P rzycw alow ał nie­
duży oddział na zmydlonych koniach — patrol ofi­
cerski.

Pogadali z dow ódzcą ochotniczego szw adronu, 
uścisnęli mu rękę — i pojechali z powrotem .

Poszły m ałe patrole ułańskie na w szystkie 
strony. Pozaszyw ały  się w lasach, pogrzęzły w 
nadrzecznych błotkach, zapadły w  wązkich duch- 
tach...

Zapadająca noc zebrała  ich z pow rotem  na daw ­
nym biwaku, pod wałem  szosy, ale nie w szyst­
kich: cały praw ie czw arty  pluton — i kilku ludzi z 
pierw szego plutonu chodziło gdzieś stronami...

W rócili zaledw ie o świcie, okrutnie zdrożeni, 
ale popasali tylko godzinę...

Tyle, że konie przegryzły  trochę owsa, k tóry 
furażer w y w ojow ał z najw iększym  trudem  w odda­
lonej wsi.

N adeszła niebawem  jakaś piechota, zakurzona i 
senna. Dowodzący nią kapitan poszedł się witać z 
dow ódzcą ochotniczego szw adronu, popatrując z 
w ielką ciekaw ością na młodych ułanów. W idać 
było, że okrutnie go interesuje te wojsko, o którem 
już zaczynało być głośno na froncie...

Okopała się piechota nad samiutkim Bugiem, 
naw prost m iasteczka Brok, koło spalonego mostu.

Robiono na ten tem at różne uszczypliw e uwagi 
w  szw adronie.
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— Sw ój do sw ego po swoje... Gdzieby zaś mo­
gła leżeć piechota, jak nie wedle m ostu?...

Czyniono przez to aluzję do pow szechnej w o- 
w ych czasach mańji palenia...

— Uważajcie tylko! — uśm iechał się Potocki:
— jak tym nieborakom  miny zrzedły, kiedy spo­
strzegli, że ten w ażny w ijadukt skopcili już przed 
nimi inni kominiarze...

Teraz, to chyba nie będą wiedzieli, jak usiąść...
Me nie było czasu na żarty  i drw iny, bo dano 

ułanom rozkaz — i cały szw adron siadł na koń.
W idocznie miał porucznik Dziarski dobre w ia­

domości, i głow ę nie od parady  — zaledwie bowiem 
ujechali kilkaset kroków, huknęło coś za nimi, trza- 
sło, jęknęło — i posypały się gałązki z drzew , pod 
którym i stali przed chwilą.

— Oho!... — G ranat?
Zanim jednak ochłonęli ułani z pierw szego w ra­

żenia, rozległ się za nimi now y huk, jeszcze bardziej 
ogłuszający, a zaraz potem  wzbił się do góry gęsty 
obłok dymu, czarnego, jak sadze.

— Teraz, to już napewno granat!
Zaśmiał się wesoło W ąsik i poklepał po ram ie­

niu małego Grodnickiego.
— A co? M orowo służyć pod takim  dowódzcą!

— Niech-no Panienka pow ie: ma nosa nasz po­
rucznik — czy niem a?

Młodziutki ułan zaczerw ienił się, bo pierw szy 
raz znalazł się w  ogniu artylerii i okropnie się bał. 
żeby go. nie wzięli na języki... Ale nikt o nim w tej 
chwili nie m yślał. W szyscy patrzyli z podziwem 
na porucznika Dziarskiego. A porucznik, jakby ni-
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gdy nic, pogw izdyw ał tylko wesoło i oglądał się 
raz-po-raz za siebie, na olszynkę, z której tak w po­
rę w yprow adził swoich chłopaków...

— Ej, mieli w idać bolszew icy dokładną infor­
mację, mieli... Tylko, że się spóźnili o parę  minut, 
niebożęta!...

P ra ły  teraz  pociski w opuszczony przez ułanów 
zagaj, tak celnie, aż podziw brał! Pękały  nad ol- 
szynką szrapnele, biły w  nią ciężkie obusy...

Potocki nie posiadał się z radości!
— Jakem  golec, bracia moi, dałbym  przedw o­

jennego rubla, żeby tylko widzieć ich głupie gęby, 
jak się dowiedzą, że strzelali po próżnicy... To ci 
szopa! W alą do pustego lasu, myśląc, że z nas z ro ­
bią bigos, a my tym czasem  m am y ' tea tr, że ha!..,

Cofnął jednak porucznik swoich ułanów jeszcze 
dalej, bo arty lerja  bolszew icka zaczęła teraz  strze­
lać na chybił-trafił, m acając szrapnelątni po całej 
szosie. Odjechali więc żołnierze dobry kilometr w 
bok, i dopiero tam, w śród  rzadkiego sosnowego bo­
ru, na wzgórku, pozsiadali z koni.

Słońce przygrzew ało ; od suchego piachu pagór­
ka, porosłego wrzosem  bił upał... Pom ięszały się 
żyw iczne i miodowe wonie, że pachniał całv bór. 
jak wielka kadzielnica...

Z przedpola, od Broku, słychać było gęste bicie - 
artylerji, ściszone w tern miejscu przez ścianę w y ­
sokich sosen.

T rw ała  tak kanonada blizko godzinę, aż ucichła...
Ułanom pozwolono palić, w ięc zaczęli sięgać 

chłopcy do paktaszy i kieszeni, śpiesząc się bardzo,
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— A nuż rzucą ich znowu na koń i papierosa 
trzeba będzie schow ać na później?...

Zaciągali się z lubością, głębokimi haustami, bo 
spragnieni byli bardzo paliwa.

Porucznik pozwolił popuścić koniom popręgi.
Siedział na pniaku, z ręką, opartą  na łęku siodła 

i gw arzył z ochotnikami.
— No, W ąsik, jakże się czujecie? — zwrócił się 

w  pewne] chwili do naszego ślązaka:
— Zdaje mi się, żeście w  ostatnich czasach tro ­

chę przy chudli?
— Lee, chyba nie, panie poruczniku...
— Zdrow iście?
— Tak jest!
Porucznik spojrzał z upodobaniem na dzielnego 

kaprala.
— Braw o. To mi się podoba! — Na wozie, czy 

pod wozem — ułan zaw sze powinien trzym ać się 
ostro...

Zgrupowali się dookoła swego dow ódzcy inni 
ułani, radzi, że mogą z nim chwilkę spokojnie po­
rozm aw iać. Porucznika Dziarskiego lubili w szy scy ’

1 radzili tak sobie, o różnych spraw ach, które 
ich in teresow ały , najwięcej zaś o losach tej dziw­
nej wojny...

— Panie Poruczniku — zapytał nieśmiało Orud- 
nicki: — Czy już będziem y szli naprzód?

Zm arszczył brw i porucznik, pomilczał, w resz­
cie podniósł głow ę i odpowiedział z nam ysłem :

— Zdaje mi się, że jeszcze nie...
Podniosły się zaraz różne głosy. Posypały  się 

zapytania...
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Porucznik zaczął mówić dobitn ie:
— Brałem  już nieraz udział w wielkich ofenzy- 

vvach, m usiałem  się też cofać —  zwyczajnie, jak to  
byw a na wojnie! Ale to W am  jedno powiem, 
chłopcy, że przed każdem  walniejszem natarciem  
miałem jakiegoś osobliwego czuja... Uważacie, jak­
by taki osobliwy zapach szedł po froncie... — je sz ­
cze nic nie czuję!

Orodnicki aż zmienił się na tw arzy  ze w zru ­
szenia :

— Kiedyż więc, Panie Poruczniku...
Uśmiechnął się zapytany... Jak temu dziecia­

kowi pilno zwyciężać!...
— Już W as korci?
— No, przecie!... Stoimy tu bezm ała dw a ty­

godnie, trzym am y się, zdaje się, nieźle, natłukłiśm y 
przed trzem a dniami bolszewików, jak grochu.

— W idzicie, Orodnicki, nie w ystarczy  na woj­
nie być odważnym . T rzeba też umieć być cierpli­
wym ! Gdyby nasza arm ja um iała znosić równie 
dobrze okresy  niepowodzenia, jak umie iść na nie­
przyjaciela w  chwilach poryw u, nie byłoby się na­
sze wojsko zdemoralizowało... Nie stalibyśm y nad 
Bugiem, tylko pewnie nad Dnieprem! W  tern jest 
cała m ądrość teraźniejszej wojny, że w yrabia się w  
niej nasz charak ter narodow y — czy nie?

Ochotnicy zaczęli potakiwać.
— Ot, widzicie — mówił porucznik: — mają 

Anglicy kapitalne określenie: „M oral insanity“... — 
To się na język polski nieda zupełnie ściśle przetłu­
maczyć...

— Rozumiemy, Panie Poruczniku!
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— W łaśnie... Zatem... zastanów cie się nad 
jednem ; poto, żeby się dokonał wielki zw rot, poto, 
żeby w  sercach żołnierzy obudził się znów zapał 
wojenny, trzeba, żeby mocna, m ęska wola — nie 
chwilow y poryw ! — w ypaliła docna zarazki i bak­
cyle...

W tedy się polskie wojsko napraw dę stanie zdol- 
nem do czynu! Tym czasem  — jedno nam powinno 
przyśw iecać hasło: — W ytrw ać!

Po krótkiej pauzie dodał jeszcze porucznik:
— Społeczeństw o św iętow ało, podczas, gdy 

żołnierz się bił: trzeba teraz, żeby z kolei i społe­
czeństw o stanęło do apelu... W y jesteście może 
aw angardą najmłodszej, patrjotycznej Polski — ale 
za aw angardą musi iść — arm ja! Miejmy nadzieje, 
że od czasu W aszego w ym arszu  z W arszaw y dużo 
się zmieniło na lepsze... Że nie jednostki — ale sze­
rokie m asy zaciągają się do szeregów... W  każdym  
razie w ierzę, że chwila zw ycięstw a już jest blizka!

Zakonkludował nagle Potocki:
— W tern rzecz, żeby nie było cykorji i żeby 

w szystkie łaziki od Lours'a poszły na front! W te­
dy im damy radę w try  migi...

— Ha, ha, h a !...
Uśmiechnął się pod w ąsem  porucznik Dziarski, 

poklepał W arszaw iaka po ram ieniu:
— Owszem, m ożna to i tak w yrazić, O byw a­

telu...
Zaczęły się prześm iechy, dowcipy, żarty.
Zwracali się pocichu do Potockiego:
— Jak się O byw atel m iew a?

Wojenno przygody Staśka Ślązaka. 10

:
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Inni zaś, zarażeni pow szechną wesołością, cią­
gnęli Potockiego za język :

— W idzicie! Pow iedział W am D ziarsk i: Oby­
watelu! — To może W y jesteście socjalista.

Ale Potocki, nie w ciemię bity, w yczekał, aż się 
w szyscy  wygadali, a potem dopiero ośw iadczył 
w śród  powszechnej ciszy:

— Pow iedział mi „O byw atelu“, bo się, jak w ia­
domo, bez wielu rzeczy... obyw am ! — Nie lepiej, 
zresztą, dzieje się i W am, tylko, że ja mam sohtera, 
który mnie okrutnie ssie, a W y nie... W iadomo, so­
li ter, to hrabska choroba... Nie każdy sobie może 
na tasiem ca pozwolić... Jak  się wojna skończy, k a ­
żę sobie w yjąć te paskustw o i oddam do W ilanowa, 
na wychowanie... Niech się nim zaopiekuje mój ku­
zyn Branicki, bo szkoda, żeby się m arnow ało takie 
szlacheckie zwierzę...

P lótł jeszcze trzy  po trzy , choć mu wciąż śmie­
chem przeryw ali, a najgorzej przygadyw ał hrabie­
mu Branickiemu, do którego sobie widać coś upa­
trzył.

— Co jest?  — wołał z udanem  oburzeniem : — 
Ja  tu rezykuję codzień moje zdrow ie, a tam  ten za­
granicą siedzi i ostrygi za jad a? Poczekajcie! P rzy j­
dzie czas, a pomieniamy się: Ja będę trzepał dy ­
wany po Sobieskim, a on tu przyjdzie nad Bug, m ost 
reperow ać!...

— Ha, ha, ha!...
— Przyjdzie, jak Boga mojego kocham!
Dopiero kom enda: — Podciągać popręgi! — po­

łożyła kres tym zbytkom . Pobiegli ułani do swoich 
koni, na wyścigi.
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A porucznik, spojrzaw szy na zegarek, włoży i 
nogę w  strzem ię, sekundę się zaw ahał, poczem, 
zgrabnie, jak panna, frunął do góry...

Zatańczył pod nim kozaczek, przysiadł, w ysko­
czy ł nagle wielkim susem — i stanął, jak w ry ty , 
ściągnięty m istrzow ską ręką.

— No, chłopcy — zaw ołał głośno porucznik 
Dziarski — mam dla W as niespodziankę!

— Ja k ą?  Jaką, panie Poruczniku?...
Ułani formowali się pośpiesznie, odw racając 

jednocześnie głow y w stronę dowódzcy.
Porucznik raz jeszcze spojrzał na zegarek, po­

tem na niebo, płonące w ielką łuną zachodu — i 
zw rócił się do najbliżej stojącego ochotnika.

— Która u W as godzina?
— Siódma za trzy  minuty. Panie Poruczniku!
— Dziękuję. Dobrze...
Porucznik odjechał nieco w bok od szw adronu, 

k tó ry  mu się przyglądał niezmiernie zaintrygow any, 
osadził swojego kozaka i powiedział donośnie:

— Któren ma nerw ow ego konia, niech na niego 
uw aża! — Baczność!...

Szw adron zam arł.
Porucznik patrzał teraz  na swoją bransoletkę i 

liczył sekundy...
— ...Czterdzieści, czterdzieścipięć, pięćdziesiąt, 

Dięćdziesiątpięć, sześćdzie...
1 naraz — zadrżała ziemia!
S traszliw y, ogłuszający huk rozdarł pow ietrze. 

Zda się, trzasła  ziemia i runął las.
P rzeleciała  tuż, blizko, nad głowami szw adro­

nu, jakow aś groźna, śm iertelna lawina.
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— W w w  w w w u u u u u -----------
W ycie oddalało się, cichło, przechodziło w w ar­

czenie, potem  w jakiś niesam owity, m etaliczny 
śpiew — potem w s z m e r -------

— Buch — Buch — Buch—  B u c h  Buch
—- — — — B uch!

Hen, daleko, za Bugiem, za ciemnymi borami — 
eksplodow ały polskie obusy, siejąc śm ierć i znisz­
czenie!...

— Nasza C iężka!!!
Zanim jednak oprzytom niał szw adron, zanim  

uporał się ze swoimi końmi, k tóre słupiły się, płoszy­
ły, rw ały  wędzidła — w skazał Porucznik ręką na 
bliskie chojniaki i zaw ołał ponownie:

— Baczność!
1 znów, jak poprzednio, dała ognia cała baterja, 

salw ą, bez błędu!
Ułani pasowali się z w ierzchow cam i, Orodnicki 

galopował gdzieś po lesie, darem nie usiłując poskro­
mić oszalałą Lalę, a Porucznik Dziarski sta ł tym ­
czasem  na wzgórku błyskał białymi zębami, odsło­
niętymi w jakimś wilczym  uśmiechu — i krzyczał 
do W ąsika, s tarając  się zagłuszyć w arczenie odda­
lających się pocisków :

— A co, ślązaku, dobrze strzela ją?
W ąsik miał konia bardzo ostrzelanego, więc so­

bie jakoś najprędzej dał z nim radę. P rzyk łusow ał 
do Porucznika cały czerw ony z radości i emocji i 
szeptał, w ciągając dym w szeroko rozdęte nozdrza;

— Ach, jak pięknie strzelają, Panie Poruczn iku! 
— Ach, jak pięknie!...
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— Ech, niewie, kto nie był żołnierzem, jaka to 
rozkosz, jaka radość, jaka poryw ająca m uzyka — 
hymn ciężkiej a rty le rji!

Niewie, kto nie był ułanem  — jaka to duma — 
usłyszeć nareszcie, po tylu dniach, kiedy na całym  
odcinku nie grało z polskiej strony ani jedne działo 
— bicie całych bateryj!

Nerwy naprężają się, pulsa biją! W yobraźnia, 
bystrzejsza, niż pocisk, w yprzedza ten gw iżdżący, 
złow ieszczy śpiż — i czeka nań na wrogim  brzegu, 
zanim jeszcze uderzyć zdoła!...

— Arm aty grają!
— Nasze arm aty!

— Szczęk przeraźliw y — jakby po granitow ej 
płycie uderzył olbrzym im  m łotem  —

Łoskot — Pęd pow ietrza —
Potem  wysoki, w ysoki ton, k tóry , zda się, 

w św idrow uje się w  uszy —
Potem  śpiew ny w arkot, jak gdyby śmigła — — 
Potem  coraz niższy, coraz głuchszy, coraz cich­

szy s z u m ------------
W reszcie — W ybuchy!
— Raz — Dw a — T rzy  — C ztery  — Pięć - - 

Sześć!
— Dostali!

Ułani wprost oszaleli z radości! Potocki aż ry ­
czał, tak go ta m uzyka wzięła... Grodnicki, blady 
ze wzruszenia, zw racał się to do tego, to do innego 
kolegi i szeptał, na wpół przytom ny: i
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— To już napew no ofenzyw a!... Zaczyna się! 
S łow o honoru daję, że się zaczyna!

Nawet na S taśku, przyzw yczajonym  do frontu, 
uczyniła ta niespodzianka w strząsające wrażenie...

Z każdą now ą salw ą, gdy koń jego kładł po so­
bie uszy i przysiadał na zadzie, szeptał do siebie 
Ś lązak :

— To dopiero walą!... To walą!

Ale dzień ten m iał w idać przynieść jeszcze w ię­
cej niespodzianek, bo kiedy szw adron w yjechał o 
zm ierzchu z lasu, pokazało się na szosie jakieś inne 
wojsko, także konnica.

Skinął na W ąsika porucznik Dziarski, uśm ie­
chnął się jakoś osobliwie i ro zk aza ł:

— Ruszcie-się-no naprzód i zobaczcie, co to za 
k aw alery a?  Może bolszew icka? Zasalutow ał W ą­
sik i dał ostrogi koniowi. W  pierw szej chwili zdzi­
wiło go trochę, że Porucznik Dziarski posyła go w 
pojedynkę, nie dając bodaj paru  ułanów do kom ­
panii?...

Ale naw et na chwilę nie przyszło mu do g łcw y 
w ahać się, albo w zdragać.

Rozpuścił kasztana galopem i rw ał ku szosie, aż 
się kurzyło.

G dy już był niedaleko owej kaw alerii, k tó rą  o- 
k ryw ał m rok szybko zapadającego wieczoru, po­
m acał S tasiek — ot, tak, na wszelki w ypadek — rę­
kojeść szabli i pochwę rew olw eru, przypiętego u 
pasa...

Naraz spostrzegł, że od nieznajomego oddziału, 
na spotkanie, ruszyło  się kilku jeźdźców.
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Jeszcze chwila — i zobaczył kapral W ąsik, że 
m a przed sobą polskich u łanów ! Tylko jeszcze barw  
pułku nie mógł dojrzeć dobrze...

Ale po sekundzie — gdy w patrzył się bystro  w  
zbliżający się obok kurzu, zadrżał, puścił konia 
wskok, i k rzyknął raz i drugi, z pełnych piersi...

Poznał Rotm istrza Zawadzkiego, porucznika 
Sędzim ira i poczciwego Dzierżyńskiego!

V.

Decydujące chw ile.

Połączyły  się teraz  oba szw ad ro n y : I-szy, da­
w ny  szw adron S taśka W ąsika, i Ochotniczy, pod 
dow ództw em  porucznika Dziarskiego. Ogólną ko­
m endę objął rotm istrz Zawadzki. Trudno opowie­
dzieć, z jaką radością przyjęli żołnierze te zmiany! 
Najprzód, poczuli się raźniej, bo siła oddziału w zro ­
sła  w  dw ójnasób; następnie, ten i ów ze starych  uła­
nów odnajdyw ał niespodzianie tow arzyszów  broni, 
k tórych doniedaw na uw ażał za straconych...

Na now ym  biwaku, który  ułani zajęli jeszcze 
tegosam ego wieczora, zapanow ał taki ruch i rw e­
tes, że aż dow ódzcy zmuszeni byli kilka razy  po­
syłać po podoficerów, żeby przecież jakoś uciszyli 
swoich ludzi. Zapytania, odpowiedzi, okrzyki, w i­
w aty  nie miały końca: gorączkow o, piąte przez 
dziesiąte, opowiadali sobie daw ni koledzy dzieje 
ostatnich tygodni, przebieg w alk, k tó re  w  tym  czasie 
stoczono, szczegóły zwycięskich potyczek...
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Ochotnicy zrazu milczeli, zlekka zażenow ani: 
byli przecież dopiero odniedaw na na froncie — cóż 
znaczyły ich boje wobec przygód tych m orow ych 
chłopów, k tórzy bili się z bolszewikam i od tylu 
miesięcy ?...

Ale po pewnym  czasie ośmielili się i ochotnicy. 
O kazało się bowiem, że niektóre wiadomości o ich 
spraw ach przedostały  się już do różnych oddziałów 
i zjednały im powszechny szacunek: nie mieli cze­
go w stydzić się swojej krótkiej służby! Najbardziej 
promieniał radością Orodnicki. Tak się bał, że go te 
ogorzałe, w ąsate chłopy zaczną w yśm iew ać... Naj­
gorzej byłoby z w iek iem : toć miał napraw dę dopie­
ro szesnaście lat!

Ale „Panienka" udała się jakoś w iarusom ; w ięc 
rychło zapanow ała zupełna harm onja w szeregach. 
C zęstow ano się wzajem nie rumem i papierosam i, 
konserw am i i chlebem. Ochotnicy, lepiej zaopatrze­
ni, popisali się kilkoma butelkami autentycznego 
końjaku, co w yw ołało u ułanów 1-go szw adronu 
szm er zdumienia a następnie wielki k rz y k :

— Oho!...
W zamian zato dali s ta rzy  żołnierze próbkę 

sw ych um iejętności z zakresu „T erenoznaw stw a“ : 
poszeptało kilku z W ąsikiem , opowiedziało się Dzier­
żyńskiemu, dosiadło koni — i znikło. Stawili się 
jednak przed upływem  pół godziny, w yłaniając się z 
gęstego nocnego mroku, jak w idm a. Nie znali oko­
licy, nie mieli żadnych map... Ale zafasowali kilka 
gęsi, coś ze dwie kopy jaj i pełne menażki... śm ieta­
ny. Podniósł się istny ryk. W yjrzał na chwilę % 
chaty, w  której nocowali oficerowie, porucznik
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Dziarski, udał bardzo srogiego, m ruczał coś o m aru­
derach — ale w  końcu roześm iał się, m achnął ręką 
i zniknął. O czywiście, spytał się przedtem  W ąsi­
ka, czy ułani za gęsi zapłacili?...

W ąsik odpowiedział półgłosem, że tak, tylko 
bardzo tanio... Na co Porucznik m rugnął wesoło, 
w cisnął W ąsikow i w rękę banknot i szepnął tak, 
żeby żołnierze nie słyszeli:

— Pojedźcie do tych  chłopów o świcie i dopłać­
cie im odemnie kilka m arek, boby im była krzywda...

Gęsi upieczono w śród powszechnej radości i 
wielkich ceremonij. - Co praw da, trochę je p tzy- 
swędzono, trochę przypalono... Ale i tak sm akow a­
ły chłopcom nadzw yczajnie. Osobna deputacya u- 
dała się do kw atery  oficerów, niosąc jakieś nadzw y­
czajne gęsie piersi i podróbka: w ręczono to w szyst­
ko ze stosow ną w esołą oracją, na co znów odpowie­
dzieli 1 oficerowie niemniej ozdobnie, odwdzięczając 
się kilkoma flaszkam i wódki... I tak przebaraszko- 
w ano całą praw ie noc, ciesząc się gaw ędą przy o- 
gniach, k tóre tym  razem  pozwolono palić.

W róg był blisko. Ale nie na tyle blisko, żeby 
nie m ożna było pofolgować sobie po tylu, tylu no­
cach, spędzonych na siodle...

Konie ułanów  miały również święto. Uw iązane 
w opłotkach, chrupały obroki. Niektóre pokładły 
się i spały, postękując, zupełnie, jak ludzie, ciężko 
utrudzeni...

O świcie rozległy się trąbki. ,
P o  krótkim, ale mocnym  śnie, w staw ali ułani, 

przecierali oczy i ziewali potężnie. Pociągnęli póź­
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niej do wodopoju — i skrzypiały długo żóraw ie stu­
dzienne, windując z cem browin wodę trochę mętną* 
zimną, jak lód. Ludzie pluskali się w kory tach  i ku­
błach, konie parskały...

W ytoczyło  się w reszcie słońce zza boru, św iat 
poweselał, zadym iły się kuchnie połowę, pociągnę­
ły plutony gęsiego, po kawę...

W ąsik jeździł od samego rana do sąsiedniej 
wioski, spełniając rozkaz porucznika Dziarskiego. 
Chłopi, k tórym  przyw iózł był pieniądze za w czo­
rajszą rekw izycję, przyjęli go z wielkim respektem . 
Nasłuchał się kom plem entów o polskiem wojsku, 
dowiedział się, że „Żołnierz nasz jest bardzo hono­
row y“ w  końcu miał praw dziw y kłopot z kobieta­
mi, bo ani rusz nie chciały b rać pieniędzy za sw oje 
gęsi, uniósłszy się też tak częstą u polskiego ludu 
— ambicją.

— Mam rozkaz od dowódzcy szw adronu — 
zniecierpliwił się w reszcie W ąsik : — Co się w am  
słusznie należy, bierzcie!

W ięc po długich ceregielach przyjęły w reszcie  
gosposie porucznikowe m arki. W racając, zam yślił 
się kapral W ąsik... Przypom niał sobie rodzinne Ciro- 
szowice, zapam iętane z dziecinnych lat postacie 
tam tejszych gospodarzy — i pom yślał w pew nej 
chwili z rozrzewnieniem , że wszędzie, gdzie roz­
brzm iew a polska m ow a — jak Polska długa i sze­
roka — lud jest w łaściw ie tak isam : gdy się doń od­
nieść uczciwie a rzetelnie — odsłaniają ci się naraz  
w nętrza  serc, nie takie, jakie byw ają po świecie, nie! 
S tokroć, tysiąckroć lepsze, życzliw sze, gościnniej­
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sze! — Przezim ow ała przecież P iastow a cnota 
w śród srogiej zimy, p rze trw a ła  tyle, tyle lat!

Ot, choćby w takich drobiazgach: przyjrzyj się 
pow ierzchow nie śląskim kobietom po wsiach... Toć- 
by się zdaw ało, że za m arkę gotow a pójść do pie­
kła, taka na pieniądz łakoma... Ale to w łaściw ie 
tylko pozór. Gdy się o tw orzą w ro ta  polskiej go­
ścinności, ludzkości, niewiesz, jak m asz dziękować...

Jechał W ąsik drożyną polną, b łyszczała  na tra ­
w ach ranna rosa. Myślał sobie, jak to będzie pięk­
nie, gdy się w reszcie skończą w szystkie wojny, ca­
ły polski kraj odetchnie, ludzie będą mogli praco­
w ać spokojnie i bezpiecznie, nie będzie ucisku, ucie­
miężenia, w szystko się popraw i, wydobrzeje...

W yrw ał go jednak z tych rozm yślań nagły, głu­
chy grzm ot dział...

Dał ostrogi koniowi i pogalopow ał w  stronę bi­
waku. Zdążył w  sam czas. W łaśnie już w yciągnę­
ły się oba szw adrony za wsią i m iały ruszać w po­
chód. W ięc dopadł porucznika Dziarskiego, zdał 
mu raport ze sw ej wycieczki, poczem, kłusem, w ró ­
cił do swojego plutonu i zajął zw ykłe miejsce w 
p ierw szej trójce.

Mieli żołnierze sposobność przekonać się, że nie 
mylił się porucznik Dziarski, m ówiąc im o swoim 
czuju... Chociaż w szyscy pragnęli ofenzyw y, jak zba­
w ienia duszy, trzeba się było cofać w  dalszym  cią­
gu... Jeszcze i jeszcze... W idać godzina odw etu jesz­
cze nie wybiła!

Poszli bokiem, w zdłuż frontu, aż wydostali się 
na gościniec M ińsko-W arszaw ski. Tu za trzym ały  
ich na krótko jakieś ro zk azy ; po krótkim  postoju
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ruszyli jednak dalej, kierując się na linję rzeki Liw­
ca, a stam tąd dużym m arszem  — na Radzym in. Nie 
mieli w tych czasach żadnych potyczek z nieprzy­
jacielem, utracili z nim naw et kontakt.

W Radzym inie zanosiło się w idać na w alną bi­
tw ę, bo po raz p ierw szy od wielu dni zobaczyli uła­
ni większe m asy wojska i cały obóz arty leryjski 
Kręcili się również po m iasteczku francuscy oficero­
wie, przykom enderow ani do polskiego sztabu. Ale 
i tu nie zagrzali miejsca.

Ruszono ułanów dalej, pod sam ą W arszaw ę, 
pod jablonnę.

Cieszyli się ochotnicy, że może na kilka dni da­
dzą im w ypoczynek w stolicy, do której niejeden 
w yryw ał się, jak do Ziemi Obiecanej — ale próżne 
to były nadzieje: otarli się tylko o osady podmiej­
skie, z daleka powąchali dym y rogatek, poczem za 
raz zakom enderow ano im w  pochód — i poszły oba 
szw adrony dalej, jeszcze dalej obchodząc m iasto w  
wielkiem promieniu...

Już nie wróżono w szeregach w te czasy. Za­
niechano horoskopów. Każdy rozumiał, że zbliża się 
chwila ostatnia, decydująca, że w szystko  ro zstrzy ­
gnie się za kilka dni — że cofanie się — rychło mu­
si mięć swój kres — taki, czy inny — ale musi! Je­
żeli czuwa nad polskiem wojskiem bystra , męską 
myśl — jeżeli tam , w górze, nie osłabła wola i nie 
zadrżała ręka — w szystko się jeszcze zmieni!...
‘ii> —- Jeżeli nie... ,, ; .
ti W tych dniach odw rotu, w ostatecznych mo­
m entach, poprzedzających rozstrzygnięcie Rampa-
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nji, żołnierz na froncie zupełnie p rzyc ich ł: nie rozu­
mował... nie dopytyw ał się... nie skarżył...

Czekał.
W ąsik pełnił służbę, jak m aszyna. Był spokoj­

ny. Tylko chwilami — chwilami — zam yślał się, 
zapam iętyw ał w  sobie...

W tedy trzeba  było m ówić do Kaprala bardzo 
głośno, pow tarzając nieraz słow o po kilka razy. 
Zresztą, z innymi byw ało  taksam o. Zda się, d rze­
mali na jawie...

Tym czasem  gromadziło się pod W arszaw ą co­
raz więcej wojsk, coraz więcej pułków, bateryj, t re ­
nów, lazaretów... Chwilami zdaw ało się, że gościń­
ce nie będą mogły pomieścić tych mas ludzi, koni, 
furgonów, dział, samochodów...

Robiło się strasznie ciasno.
Ułani nie wiedzieli, co się teraz  dzieje w stolicy 

— ale oddech stolicy, niespokojny, nerw ow y, s tra ­
wiony gorączką oczekiwania — szedł po froncie, 
lak gorący powiew, zw iastujący srogą burzę...

Zbliżała się chwila — czuli to w szyscy  — w 
której nie minuty już, ale sekundy — będą decydo­
wały o w szystkiein!

Do sadu, w  którym  sta ł pluton W ąsika, wpadł 
pewnego popołudnia oficer łącznikow y, przysłany 
ze Sztabu. Osadził zmydlonego konia na miejscu 
— i w yrzucił ze zdyszanej piersi zapy tan ie .

— Oddział ro tm istrza Zaw adzkiego?
Kapral W ąsik podbiegł czem oredzej i odpowie­

dział :
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— Tak jest, panie poruczniku!
Zm ordow any oficer zaczerpną! pow ietrza —

raz i drugi — rozejrzał się dookoła, uśmiechnął i po­
w iedział :

— Macie tu jabłka?
— Mamy!
— To dawajcie prędko!
Rzuciła się w iara  z czapkami, bo stojąc od 

dwóch dni w sadzie, nic innego, praw dę mówiąc, 
nie robili, tylko objadali w szystkie drzew a — prosił 
ich o to zresztą  sadow y, s ta ry  żyd, m ów iąc:

— Jedzcie, panowie — i tak  się zmarnują...
Poskoczyło tedy kilku, podając Oficerowi peł­

ne czapki owocu. Porucznik zaśm iał się, podzięko­
wał, wziął jedne jabłko, zmiótł kilkoma kęsami, 
o tarł usta, zebrał cugle — i już go nie było.

Ale w kilka minut później kotłow ało się w ma­
łym sadzie. Pluton w yjeżdżał rysią, tak pośpiesz­
nie, że stare  jabłonie, dźw igające resztki dojrzałego 
owocu, raz-po-raz upuszczały na ziemię jabłka... 
Szorow ały  po gałęziach ostrza lanc, podkowy koń­
skie w ytłaczały  w  ziemię rumiane Aporty i winko- 
wace Antonówki...

Na gościńcu, idącym  z Jabłonny do W arszaw y, 
ścigały się tumany kurzu... Jakaś nieznajoma ka­
w aleria, k tó ra  w zięła się niew iadom o skąd, mijała 
ułanów w yciągniętym  kłusem...

Upadła w szeregi Ochotników kom enda:
— Baczność!
Zaraz po tem :
— P raw a  wolna!
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Ledw o się trójki um knęły trochę na bok — nad­
leciały od strony W arszaw y dw a ogromne, zaku­
rzone auta. M ignęły szosą, obok szw adronów , w zbi­
jając obłoki pyłu... W pierw szym  samochodzie sie­
działo dwóch generałów . W  drugiem — zatułony w 
szary  płaszcz — w czapce, nasuniętej na oczy — 
jechał...

— Czy się ułanom zdaw ało, czy rozpoznali na­
praw dę chmurne rysy  K om endanta?... Auta daw no 
zginęły w tumanie kurzu — a szw adrony sta ły  nie­
ruchomo, jak zahypnotyzow ane... Ludziom tłukły  się 
serca...

Poderw ały  ułanów z miejsca nowe, ostre  roz­
kazy...

1 pomknęli naprzód, w spiekocie, pod palącym i 
promieniami słońca, m arsz-m arsz!...

P rosto  na P łońsk!



C Z Ę Ś Ć  IV.

I.

Naprzód!

Rozniosła się wieść po szerokim  świecie, że 
Polska już dogoryw a.

Szerzyli tę wieść z przedziw ną skw apliw ością 
różni politycy z pod ciemnej gwiazdy, jawni, albo 
trochę zakapturzeni nieprzyjaciele polskiego naro­
du... Grzm iały w iw aty  w prasie bolszew ickiej; t ry ­
umfowali N iem cy; różnice w zachow aniu się po­
szczególnych krajów nie były znów tak wielkie... 
Naw et Anglja, rzekom o bardzo popraw na i neu tral­
na, w ypisyw ała o Polsce cierpko-kw aśne bzdury, a 
politycy tej wielkiej nacji doradzali naszym  polity­
kom w drodze dyplom atycznej, żeby się Polska od­
dała bolszewikom  na łaskę i niełaskę...

Podziem na propaganda sow ietów  robiła sw o je : 
każdy transport amunicyi dla Polski, każdy wagon 
środków opatrunkow ych, czy mundurów, czy broni 
— trzeba było w yw alczać osobno, uciekając się do 
interw encji m ocarstw  Polsce życzliw ych — i p ła­
cąc, płacąc, płacąc...
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W ybuchały w ciąż dziwne strajki w portach, 
gdzie ładow ano transporty  dla Polski. Im dalej 
w dzierali się w  głąb naszego kraju krasnoarm iejcy, 
im w yraźniej zaczynali mówić bolszew icy o po uboju 
Polski — tym więcej słyszało  się zagranicą o... pol­
skim m ilitaryzm ie, imperializmie — i t. d.

Mili nasi pobratym cy, czesi, poczuli naraz w y­
rzuty sum ienia: — Jak to?  P rzepuszczać amunicje do 
P o lsk i?  Ależ to rów nałoby się popieraniu polityki 
wojen! Przenigdy! W Gdańsku ustaw icznie de­
m onstrow ali robotnicy portowi...

W taki oto sposób przeprow adzali bolszew icy 
niezm iernie podle i niezmiernie sprytnie obm yślony 
pian: Osam otnienia Polski.

Cudów waleczności w  tej zakonspirow anej w al­
ce z Polską dokazyw ali — żydzi. Posiadając o lbrzy­
mie w pływ y zagranicą, trzym ając w  ręku setki 
w pływ ow ych dzienników — rozpow szechniali — 
już to sami, już to — przez zaprzedanych sobie lu­
dzi — wiadomości tendencyjne i kłam liwe. C zytało  
się w Am eryce i Anglji w strząsające artyku ły  o 
„Polskich okrucieństw ach“, o „Pogrom ach“ — a 
w reszcie, w  wiadom ościach z placu boju — bardzo 
sensacyjne szczegóły o... „Upadku W arszaw y “.

Im sroższą by ła  niedola ludu polskiego w zagar­
niętych przez C zerw oną arm ję połaciach kraju — 
im większą kośba śmierci — im liczniejsze oliary 
w śród Bogu ducha winnej ludności cywilnej — tern 
głośniej trąbiono na cały św iat, że Polska jest sa­
ma w szystkiem u winna, że Europa powinna zająć

Wojenno przygody Staśka Ślązaka. k l
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się zlikwidowaniem  tego konfliktu — innemi słow y, 
że najlepiej byłoby, gdyby koncert m ocarstw  zli­
kw idow ał sam ą Polskę...

Uczciwi, lojalni i patriotyczni żydzi byli w tych 
czasach w Polsce niezm ierną rzadkością. Z resztą  — 
i oni zupełnie stracili ducha — doradzając m iaro­
dajnym  czynnikom : układy... ugodę... pokorę...

Istotnie, zdaw ało się, że ostatn ia godzina w y ­
biła.

W ojska bolszew ickie zalały  pół Polski, poczem, 
bardzo  sprytnym  m anew rem , obeszły W arszaw ę, 
wbijając się potężnym  klinem pom iędzy P łock  a 
M ław ę. U padek W łocław ka, a co za tern idzie, p rze­
cięcie linij kolejowej, łączącej stolicę z Gdańskiem, 
zdaw ały  się być rzeczą nieuniknioną;.. O znaczało­
by  to  przerw anie transportów , w  konsekw encji — 
oddanie lew ego brzegu W isły...

— Dokąd m ógłby się cofać żołnierz polski? W  
P oznańskie? Do M ałopolski?

1 co dalej?

W  takim  oto momencie spoczął cały, olbrzymi, 
p rzeraźliw y ciężar odpowiedzialności na barkach je­
dnego człow ieka.

Człow iekiem  tym  był Józef Piłsudski, w ódz pol­
skiej siły zbrojnej i naczelnik państw a — w  jednej 
osobie.

D yskutow ano później nam iętnie nad tern, czy 
jest rzeczą w łaściw ą, aby obie najw ażniejsze funk- 
cye —  złączone by ły  w  jednem ręku...
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W ów czas nie dyskutow ano!
R ada O brony Państw a, pow ołana za zgodą Sej­

mu, przyjęła do wiadom ości życzenie Józefa P ił­
sudskiego:

— Żądam zaufania i... trochę czasu.

Dzień, w  k tórym  się m iało okazać, że zaufanie 
sw e um ieściła R ada O brony P ań stw a  w cale trafnie 
— a czas, potrzebny dla przeprow adzenia pew nych 
przygotow ań i pew nych przegrupow ań — nie był 
znow tak bardzo długim — dzień ten zaśw itał nie­
bawem .

Był podobny do innych dni.
Nie zw iastow ały  go żadne szczególne znaki na 

niebie, czy na ziem i: cios został przygotow any do­
kładnie, ale pocichu...

Taksam o, jak kiedyindziej, tonęły gościńce pol­
skie w tum anach kurzu, k tórem i lato roku 1920, nie­
zw ykle upalne i znojne, znaczyło wszelkie porusze­
nia się wojsk... Taksam o, jak kiedyindziej, zagrzm ia­
ły  o świcie arm aty , zasię stolica kraju, zagrożona 
p rzez nieprzyjaciela, obudziła się ze snu z ciężkiem 
sercem...

I zatrzeszczały  gęste salw y, k tórem i zasypyw ał 
w róg codnia w ojska polskie... P o la ła  się p ierw sza 
k rew  — jak codnia — i poszła w zdłuż frontu śm ierć, 
nieodłączna tow arzyszka  żołnierza...

1 działy się na różnych odcinkach, froncikach, 
rzeczy zw yczajne: piechota szła naprzód, cofała 
się, rozw ijała się w tyraljerę, nacierała, w staw ała , 
padała, ginęła. B aterje  zajeżdżały na pozycje.
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w strze liw ały  się przez czas pewien, a potem, aż (ło­
nowych, zm ienionych rozkazów , prały  w nieprzyja­
ciela ogniem i żelazem...

Furczały  gdzieś w ysoko, w  górze, aeroplany — 
a w dole, w setkach chałup przydrożnych, w zie­
m iankach, w doraźnych schronach — terko tały  te­
lefony polowe...

Galopowała kaw aleria, przechodziła z cwału w 
kłus, z kłusa w  stępa. Spieszyła się i szła do ognia 
— potem  znów pędziła do koni, dosiadała ich — 
i ruszyła naprzód, albo w stecz  — posłuszna roz­
kazom...

O patryw ano rannych, zam ykano oczy poległym .
Na setkach kilom etrów  strzelano, kłuto, naciera­

no, dobyw szy szabel, nastaw iw szy  żądła bagnetów .
P o ryw ało  się czasam i skrzydlate : „H urra“ ! — 

C zasem : „Rubiii!“ — Czasem : „Koliii!“
Lotne oddziałki ułanów , lub szw oleżerów , uga­

niały po polach, to tu, to tam — a każdy m yślał, że 
ośrodkiem  bitw y, że ośrodkiem  tej wojny — jest on!
1 każdy miał rację...

Ocierali żołnierze pot z czoła, posilali się po­
śpiesznie byleczem, pili, chciwie w odę z podejrza­
nych studzien, odpoczywali, gonili...

W szystko, jak codzień, jak kiedyindziej...
Jedni m aszerow ali naprzód i myśleli, że idą na 

ostateczny bój — okazyw ało  się potem, że szli na 
stację koleji, aby odjechać o sto kilom etrów  od fron­
tu... Inni m aszerow ali w przeciw nym  kierunku i po­
gwizdyw ali wesoło, sądząc, że na dziś — a może i 
na dłużej dadzą im spokój? P o  kw adransie je­
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dnak znajdow ał się nieraz taki oddział w  piekielnym  
ogniu — i nieraz ginął...

Los wojny, tajemniczy, śmiesznie nieobliczalny, 
przypadkow y, robił z jednych tchórzów  — z innych 
p raw dziw ych  bohaterów !

Ale nikt nie słyszał, nikt nie widział, jak się 
o lbrzym ie ram ię polskiego Naczelnego D ow ództw a 
podniosło do góry... W olno, mozolne... Jak  zamigo­
ta ła  nau ziemiami polskiemi niesam ow ita broń —  i 
Jak spadł nagle cios!
*  J © i •  •  • • • • • • •  •  •  • • • • • •  •  $

M iało się dobrze ku w ieczorow i, gdy rotm istrz 
Z aw adzki otrzym ał jakieś dziw ne rozkazy... Miał 
uderzyć dw om a swoimi szw adronam i na bolszew i­
ków , okopanych na skraju pobliskiego lasu, odrzu­
cić ich w stecz, a potem naw iązać łączność z grupą 
kaw aleiji i piechoty, k tóra — jakby w ynikało z dy­
spozycji — powinna była  jednogłośnie podejść z le­
w ego flanku. Nie to było dziwne w  rozkazach, że 
nakazyw ały  zaatakow anie nieprzyjaciela, rozporzą­
dzającego wielokrotnie przew ażającem i siłami — ale 
dziw nie określono domniemany punkt zetknięcia się 
obu operujących polskich grup: głęboko za iinjami 
bolszewickiem u

Jedno z dwojga — albo w  sztabie dywizji po­
mylili nazw y miejscowości — albo z bolszewikam i 
zaczęło się dziać coś niedobrego...

Na długie nam ysły  nie było czasu. Pchnął ty l­
ko ro tm istrz łącznika — na chybił-trafił — z rozka­
zem odnalezienia sztabu i zasiągnięcia jakichś wia­
domości — poczem czem prędzej dosiadł konia i w y­

L .
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jechał za w ieś. T ow arzyszyło  mu dwóch ułanów  i 
kapral W ąsik, pełniący dnia tego służbę łączności 
pom iędzy I-m szw adronem  a dow ódzcą grupy, Za­
wadzkim . O tej „Grupie“ mówili z resz tą  ułani z 
respektem , mimo, że składała się w szystkiego z 
dw óch szwadronów ... (Ale to w  nawiasie).

W yjechał na w zgórek ro tm istrz Zawadzki, ro­
zejrzał się po polach — i zamyślił...

— Miły Boże... Tyle czasu prow adził swoich 
chłopaków m iędzy zagonami bolszewickimi... Osz­
czędzał ich, szanow ał... Od samego Dniepru, przez 
Ukrainę, przez B erezynę, Niemen, Wilję, Bug — 
szedł ze swoimi żołnierzami, żałując każdego m ło­
dego życia.

— M iałże by te raz  dać ich w y trac ić  koło sam ej 
W arszaw y?...

Sytuacja była jasna. Rozkaz należało spełnić 
niezwłocznie. — Ale jak?  — W  tern była w łaśn ie 
zagadka!

Od wsi, w  której kw aterow ały  oba szw adrony, 
do pierw szych drzew  lasów , zajętych przez bolsze­
w ików , mogło być ze dw a kilom etry — może w ię­
cej. Ranne meldunki określały  siły bolszew ików  na 
dw a pułki piechoty i kilka sotni kozaków. T eren  — 
fatalny! Kartofliska, kartofliska — w szystko lekko 
zbiega ku pozycjom nieprzyjaciela — ledwo się u ła­
ni pokażą — będzie ich widać, jak na dłoni... O tern, 
że mieli bolszew icy kilkanaście karabinów  m aszy­
nowych, wiadom o było od rana. Toć prali po tych 
kartoflach m aszynkam i, dla kurażu, aż się ziem ia 
kurzyła...



Rotm istrz Zaw adzki spojrzał na zegarek. Szó­
sta. Atak m usiał się rozpocząć zaraz — inaczej mo­
gli nie zdążyć...

Skinął na W ąsika.
— Kapralu. Skoczcie do porucznika D ziarskie­

go. Niech zaraz w yśle spieszony p ierw szy  pluton i 
niech go rozwinie w  tyraljerę . Jakby bardzo grzali, 
mają się zaraz cofać: rozum iecie?

— Tak jest, Panie Rotm istrzu!
Rotm istrz spojrzał uw ażnie na W ąsika, poczerń 

d odał:
— Chcę spróbow ać, co tam  mają. Niech porucz­

nik Dziarski swoich ludzi nie naraża.
— Rozkaz.
Zaw rócił konia W ąsik, ruszył galopem w opłot­

ki. Krótko go było widać, ale w net z jadow item  bzy ­
kaniem  pogoniło za ułanem  kilka kulek... R otm istrz 
skinął na eskortujących go ułanów . Zjechali nieco 
w bok, za wielki, s ta ry  krzyż. Czekali.

Nie przeszło dw a pacierze, a w ybiegła już z po­
za chałup szczupła ty ra ljera  ochotnicza. W zięła się 
z praw ej, od drugiego końca wsi, prosto w  kartofli­
ska. Ledw o się jednak pokazali, ożył ciemny bór. 
Z sykiem , gęsto, poczęły padać kulki karabinow e... 
Tu, tam... Kilka uderzyło w  krzyż, za k tórym  stał 
R otm istrz i obaj ułani...

— P ac  — P ac  — P a c -------
Dowódzca przyłożył do oczu lornetę. P rzyg lą­

dał się pilnie biegnącej naprzód tyraljerze.
— T a-tn -tu -ta-ta  — —
Z praw ej.
— T a-ta -ta -ta -ta -ta -ta -ta  —
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Z lewej.
T yra ljera  upadla.
R otm istrz kiwnął z zadowoleniem  głową.
— Dobrze...
Poderw ali się znów, ubiegli kilkanaście k ro ­

ków...
— T a -ta -ta -ta -ta -ta-ta-ta .
Jeden, drugi, trzeci, czw arty  karabin m aszyno­

wy... Hm... Coś za dużo tych  karabinów  m ają łaj­
daki...

— A, psiakrew ! — Rotm istrz przyłożył znów 
lornetę do oczu. P a trza ł, patrzał... W  kartoflisku coś 
się kotłow ało... P rzez  ostrego Zeissa w idać było, 
jak się wysoki ułan p rzew raca, pasuje z czem ś me- 
widzialnem, a złow rogiem  — zastygł...

U słyszał Rotm istrz, jak jeden z ułanów , stoją­
cych za nim, mówi do drugiego:

— Gotów...
O bejrzał się. Kapral W ąsik nadlatyw ał, co koń 

w yskoczy.
— Kapralu!
— Rozkaz!
— Cofnąć tych ludzi. Szw adron na koń — i do 

mnie. W ynieść mi tylko zabitego!
— Rozkaz!
Znów zaw rócił W ąsik, dał ostrogi koniowi, po- 

skoczył. Rotm istrz przybladł trochę; zm arszczył 
surow o brw i. Pionow a, głęboka bruzda na czole 
znam ionow ała głęboką walkę w ew nętrzną. W est­
chnął cicho, bardzo cicho, tak, żeby tego ułani nie 
słyszeli. O dw rócił się do jednego z nich:
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— Skoczcie do Porucznika Sędzim ira. Szw a­
dron na koń, do mnie!

— Rozkaz!
R otm istrz Zaw adzki zw rócił się znów w  stronę 

ognia. W idział, jak się chłopcy podnoszą, jak kilku 
klęka obok zabitego kolegi, jak go z w ysiłkiem  dźw i­
gają... Zacisnął mocno w argi.

Bolszew icy podwoili ogień. T yra ljera  cofała się 
pośpiesznie. Och, jak wolno... Za wolno!

— Kto tam  znów upadł?
P rzez  lornetę w idać było, jak zataczającego się 

u łana podtrzym ują dw aj najbliżsi...
— B zzyt — B zzyt — Bzzyt...
— Panie Rotmistrzu... Tu trochę za gorąco...
R otm istrz udał, że nie słyszy.
W reszcie ochotnicy skryli się za w ystającym i 

w ęgłam i chat.
Rotm istrz skinął na obu ułanów i ruszył wolno 

na rozstajne drogi. Koń Dow ódzcy kładł po sobie 
uszy i drżał nerw ow o, ilekroć nadlatujące kulki św i­
sta ły  zbyt blizko...

S trzelanina ucichła.
P o  chwili w yłonił się z opłotków szw adron 

ochotniczy. R otm istrz Zaw adzki odjechał trochę na 
bok i zapytał porucznika Dziarskiego:

— Jeden zabity?
— Tak jest. — Dwóch rannych... (C. d. n.).
Porucznik Dziarski spojrzał na R otm istrza py­

tająco. Zda się, mówił oczam i:
— Poco to było potrzebne?...
W yczuł niemy w yrzut Dowódzca, popatrzał głę­

boko w oczy oficera, powiedział cicho:
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— Musiałem... |
Zaczem  zapytał jeszcze: ,
— Nazwisko zabitego?
— Piotrow ski. Z W arszaw y. Student...
— A tamci — ?
— Lekko...
— Dobrze.
Rotm istrz zatrzym ał przy  sobie Dziarskiego, a

że w  tym sam ym  czasie nadjechał i Sędzim ir ze
swoimi ludźmi, zebrali się w grom adkę w szyscy 
oficerowie, z obu szw adronów .

W tedy Rotm istrz przem ów ił do nich krótko:
— Panow ie. W  tej chwili zaatakujem y nieprzy­

jaciela. Będzie to trudne, powiem otw arcie — naw et 
bardzo trudne — ale mam w yraźny  rozkaz, więc 
niema o czem gadać! W iemy, że m am y przed sobą 
sporo karabinów  m aszynow ych: powodzenie szarży  
będzie zależało w yłącznie od tem pa! P roszę  powie­
dzieć to ludziom...

Poczem  rozporządził:
— P ierw szy  szw adron szarżuje na lewo. P ro ­

w adzę osobiście. Ochotnicy — na praw o: na ten 
wysoki sosnow y bór. P row adzi porucznik Dziarski, 
Pardonu nie daw ać!

W yjął szablę z pochw y i zw rócił się do ułanów :
— Szw adron — Do szarży!
Z grzytnęła broń.
— Za m ną — M arsz-m arsz!
Zakurzyło się w  opłotkach. W ypadli na pole.
Słychać było jasny, donośny głos porucznika 

Dziarskiego.
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— O chotn icy! Za mną! — W  nich! — Pom ści­
m y śm ierć kolegi!

W ybiegł z w si szw adron porucznika Dziarskie­
go, i ruszył, jak burza, za pierw szym , biorąc się od- 
razu nieco w  praw o.

W ąsik u s ły sz a ł:
— Kapral W ąsik, za mną —
Dał szczupaka kasztan  Ślązaka, mocno ukłuty 

ostrogam i i znalazł się obok konia porucznika. Do- 
w ódzca szw adronu rzucił zdyszanym  głosem :

— Niech się chłopaki trochę szerzej roz...
Resztę słów porw ał pęd, i tentent szalonej jazdy..

Zachodzące słońce oblało k rw aw ą czerw ienią 
pole, po którym  rw ali polscy ułani. Kopyta koni 
grzęzły  w pulchnej, żyznej roli, a nieskończone za­
gony kartofli ham ow ały pęd szarży. Niemniej, gdy 
już raz  nabrali rozpędu, zbliżali się do czarnej ścia­
ny lasów z szaloną szybkością... Obliczył by ł sobie 
ro tm istrz Zawadzki, że jeśli się ułani dobrze wezm ą, 
przeskoczą te fatalne pole w  jakieś pięć do sześciu 
minut... Ba! Aż zawiele czasu na w ykoszenie dobrej 
połowy szarżujących...

Ale karabiny  m aszynow e jakoś zaniemówiły... 
P sykały  kule tu —  i tam  — P aru  ułanów  zaryło  no­
sami w m iękką rolę — nie byli jednak w idać ciężej 
ranni, bo się zaraz zaczęli gram olić na nogi... Za­
szczekał znienacka sam otny karabin m aszynow y, 
ale, czy to, że strzela ł źle, czy to z jakiegoś innego 
powodu, nie trafił ani jednego ułana...

Nabrali otuchy polscy ułani, przekonani jeszcze 
przed chwilą, że to jest ich ostatnia szarża...
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Staw ało  się coraz oczyw istszem , że gdyby ich 
naw et tam, pod sam ym  lasem, miał pow itać nie­
zw ykle m orderczy ogień — dojadą!

— Dojadą!
Plunęło już zblizka, z grupy chojniaków, które 

m ogły być oddalone o kilkaset m etrów  — salw ą — 
raz, drugi...

Jeden koń upadł, inny poszedł w skok, bez 
jeźdźca...

Tylko, że pierw si jeźdźcy dojeżdżali już lasu — 
i w  tejsam ej chwili w y rw ał się ze zdyszanych, ści­
śniętych piersi niesam ow ity, nieludzki okrzyk:

— H urra!...
Nie poznali ułani brzm ienia w łasnych  głosów. 

Było coś dzikiego w tern „Hurra"!
Jednocześnie — po kilku, po kilkunastu, zaczęli 

w ybiegać z lasu piechurzy bolszewiccy, przerażeni 
i zupełnie zgłupiali. Ktoś ryknął: „Sdaw ajsia!“ — 
i panika, jak ogień, ogarnęła moskali. Podnosili rę­
ce. Rzucali broń na ziemię. P róbow ał zblizka strze­
lać karabin m aszynow y, zaczajony w jałow cach, ale 
go przew rócono, strzaskano, zmieciono w  pierw szej 
furji ataku — a żołnierzy przy m aszynce w yrąbano 
w sekundę — m ało kto zdążył jęknąć...

Las pełen był łomotu, tupotu uciekających i dzi­
kiego w rzasku. Ogrom ną, bo może kilkuset chłopa 
liczącą grom adę sołdatów oganiał kapral W ąsik z 
parom a zaledw ie ułanami, płazując poddających się 
bolszew ików  nietyle z okrucieństw a, ile ze szcząt­
kowej jakiejś furji...

W rzeczy samej — ręce w zniesione do cięcia — 
i ram iona, naprężone, jak cięciw y — oczy, pełne
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piachu, załzaw ione od pędu i przekrw ione — ciała 
ludzkie — przez dobrą chwilę m iotały się jeszcze 
konwulsyjnymi skurczam i, zanim w reszcie pow ra­
cająca świadom ość opanow ała rozdygotane ludzkie 
ciała...

Pogrom  bolszewików był zupełny.
S tało ich teraz  pod lasem, w szeregach, blizko 

półtora tysiąca zdrow ego i nietkniętego chłopa, a 
wciąż przybyw ali nowi... W yw łóczyli ich ułani zza 
krzaków , w yprow adzali z lasu...

Zmierzch położył w reszcie kres tem u polow a­
niu, a i tak już pocierał sobie czoło ro tm istrz Za­
wadzki, szczerze zafrasow any...

— Co robić z tą  h a łas trą?
W reszcie w szystko się uspokoiło. Jeńców od­

prowadził p ierw szy pluton do wsi, gdzie się nimi 
miał zaopiekow ać pierw szy oddział, jaki tam  zaw i­
ta. Nie było z resz tą  strachu o tych ludzi: cieszyli 
się z tego, że ich w zięto  do niewoli, dosyć mieli w al­
ki, błagali tylko, żeby ich ulokowano jaknajdalej od 
frontu, bo — „A nuż nas jeszcze odbiją n asi?“

Zżymali się szczerze na kom isarzy bolszew ic­
kich i pow tarzali, jak jeden, że coś się od samego 
rana popsuło, bo podczas b itw y umknęli w szyscy 
praw ie, co do jednego, nieproszeni ich opiekunowie...

Niezrozumiała panika bolszew ików , nadspodzie­
w ane powodzenie szarży , minimalne stra ty , jakie 
poniósł jego oddział — w szystko to dało do m yśle­
nia ro tm istrzow i Zaw adzkiem u:

— Czyżby się istotnie coś zmieniło na froncie?
Nie miał co do tego w ątpliw ości tylko porucz­

nik Dziarski. Mówił w esoło do swoich ochotników :
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— Teraz, moi kochani, te raz  to ja mam „Czuja“. 
Z bolszewikam i jest n iew yraźn ie! N iebawem  do^ 
w iem y się, że nietylko my, ale że inne oddziały tak ­
że ich tęgo sprały...

Mieli się przekonać ułani jeszcze tejsam ej nocy, 
że porucznik Dziarski dobrze rozum iał się na wojnie.

Zaledwie bowiem  w yruszy ły  oba szw adrony w 
dalszy m arsz, aby, stosow nie do rozkazów , naw ią­
zać łączność z grupą, oznaczoną dosyć niew yraźnie 
w  dyspozycji — otrzym ał jednocześnie ro tm istrz 
Zaw adzki dw a m eldunki: jeden od w łasnej patroli, 
w ysłanej w ślad za uchodzącym  nieprzyjacielem , 
w net po szarży  — a drugi od w achm istrza Il-go puł­
ku szw oleżerów , k tó ry  natknął się na naszych u ła­
nów.

— Bolszew icy uciekają!
W iadom ość ta, jak ogień, obiegła szeregi, w zbu­

dzając pow szechną radość. W szyscy  zapomnieli o 
zmęczeniu. Niewiadomo, gdzie się podziały trudy  
i w ysiłki tego pam iętnego dnia...

Ludzi ogarnął entuzjazm.
— Ach, żeby tak módz iść te raz  naprzód!
Rotm istrz Zaw adzki odbył pro form a naradę ze

swoimi oficeram i: oczywiście, że w obec tak  pom yśl­
nych wiadom ości i w yraźnego zapału ludzi nie było 
co się długo nam yślać.

Gdy chłopcy usłyszeli kom endę: „Na koń!“ — 
nie posiadali się z radości...

— N areszcie! N areszcie! P o  tylu m iesiącach — 
Naprzód!
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Dopiero koło północy, uszedłszy głęboko w la­
sy, zatrzym ali się ułani na postój. M arny to był 
nocleg, ale nie o nocleg tym  razem  chodziło: gdyby 
nie w zgląd na konie, szalenie zdrożone, gotowiby 
ułani m aszerow ać jeszcze przez całą  noc.

I tak nie spał w łaściw ie nikt. Około piątej nad 
ranem , w  zimne, zupełnie zimne rano, ruszyli dalej, 
w śród  borów , sperlonych rzęsistą  rosą.

Wioski, przez k tóre przejeżdżali, by ły  już na 
nogach. Chłopi cisnęli się z okrzykam i radości do 
ro tm istrza  Zaw adzkiego i opowiadali mu, że w idzia­
no bolszew ików  przed trzem a — dw om a — godzi­
nami...

Kobiety w ybuchały płaczem  i obejm ow ały pol­
skich żołnierzy za nogi.

Najwięcej kłopotu i kontuzji miał z niemi m ały  
Grodnicki, bo w idząc go takiego m łodziutkiego i ró­
żowego, roztkliw iały się poczciw e w ieśniaczki:

— A Boże, Boże, jakiż to paniczek śliczny z na­
szym i ułanam i!... Patrzaj-no  W erońcia — (M aryśka, 
Zośka, Nastka...) — toż to dziecko praw ie! A ustecz­
ka, jak u panienki!...

Nie sposób się było obronić roztkliw iającej i ży­
w iołow ej gościnności kobiet. Z doszczętnie nieomal 
ogłodzonych i ograbionych chat w ynosiły, co tylko 
mogły, aby  u raczyć strudzonych żołnierzyków .

— Jedzcież panowie, jedzcież najmilsi... Niech 
W am  Bóg nagrodzi i N ajśw iętsza Panna, żeście 
przegnali precz tych zbójów!

P aradow ał ułan Potocki, jak paw , okrutnie kon­
tent z tych pow itań — a więcej może jeszcze z po­
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częstunków , bo apety t miał w ilczy, a najgorzej 
zrana...

— T ak — ono tak, kobietki — kiw ał z pow agą 
g łow ą. — Daliśmy radę tym  psubratom , ale okrut- 
nieśmy się przy  tern zmordowali... M atko — a nie­
m a tam gdzie w e wsi tw arogu?

Znajdował się i tw aróg, więc Potocki, s ta ry  w y­
ga, obżerał się, ile wlezie kpinkując p rzy  tern z 
dziew czętam i, pogadując ze starym i i jednając sobie 
wielki mir w śród chłopstwa.

— P an  pewnie s ta rszy ?  — dopytyw ały  się w iej­
skie kumoszki.

— Pew nie, że starszy  — potw ierdzał z pow a­
gą Potocki: — Sześcioro nas jest rodzeństw a ale
mnie m atka pierw szego na św iat w ydała, bom się jej 
najlepiej udał!

Nie pozw alał na zbyt długie ża rty  ro tm istrz Za­
w adzki, bo i jego paliła gorączka:

— Dowiedzieć się przecież nareszcie, jak .rze­
czy stoją!...
• • • • • • e • « • • » • s-

Idąc tak w ślad za uciekającym i bolszewikam i, 
niejako po gorących jeszcze śladach wilczych, zet­
knęły się w reszcie oba szw adrony z pierw szym i 
m aruderam i nieprzyjaciela...

Po jednym, po dwóch, po trzech wyciągali ich 
ułani z lasów  i zarośli. P rzyprow adzali też jeńców 
i chłopi, choć, praw dę m ówiąc, tacy jeńcy niebardzo 
szli o w łasnych siłach, bo ich poczciwi km iotkowie 
za zagrabione konie i porżnięte krow y dobrze naj­
przód m acali po żebrach...
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T w arze  bolszew ików  by ły  zupełnie pokorne, 
m undury porw ane; w iększość zjaw iała się bez bu­
tów , bez broni... Do niedaw na jeszcze dzicy i okru­
tni, spokornieli, upadli ostatecznie na duchu...

W szyscy  zeznaw ali jedno i tosam o: Że pan ge­
nera ł Piłsudski, jak słychać, przebił im sam ą „cen­
trę “ a sztab kilku dywizyj wziął do niewoli... Że 
podobno zaszły im polskie wojska z tyłu, kom isarze 
ratow ali się ucieczką — a oni, ot, prości sołdaci pro­
szą  o litość...

I szli ułani naprzód, naprzód, ciągle naprzód 
z sercam i, wezbranem i jakąś w ielką, n iezw ykłą ra ­
dością, Jasnem  już było, że odniesione zw ycięstw o 
nie zamknie się w  ram ach epizodu wojennego — 
jeno, że odw róciła się nowa, odmienna, k a rta  dzie^ 
jów!

II.

Pogrom  Bolszew ików .

Atak, rozpoczęty przez wojska polskie w  dniu 
16. sierpnia 1920 roku, atak  śm iały, zdecydow any 
przez Naczelne D ow ództw o niejako in articulo m or­
tis, w przededniu zapow iadanego upadku W arsza­
w y, zupełnie zaskoczył bolszew ików .

P rzygotow ani byli na zacięty opór w ściślej­
szym  rejonie stolicy — nie liczyli się jednak zu­
pełnie z możliwością energicznej kon tro fenzyw y; 
jednocześnie, zaślepieni dotychczasow em i zw ycię­
stw am i, zaaw anturow ali niektóre swoje dyw izje tak

Wojenne przygody Staśka Ślązaka^ 12
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daleko, że przy pierw szym  popłochu i połączonym  z 
tym  chaosie — urw ała się łączność, tysiące żołnie- 
rźy  sowieckich zaw isły niejako w pow ietrzu — a  
dow ódzcy bolszewiccy potracili głowy...

W ojska, pozostające pod osobistem  dow ódz­
tw em  Józefa Piłsudskiego, uderzyły  b łyskaw icznie 
od Dęblina i rzeki W ieprza, w  kierunku północnym . 
Znosząc tak zw aną Grupę M ozyrską, zapoczątko­
w ały cały  szereg ataków , które w rezultacie spow o­
dow ały zachw ianie się frontu bolszewickiego i bez­
ładny  odw rót nieprzyjaciela.

Już nazajutrz wieczorem, niespełna w  36 godzin 
po rozpoczęciu polskiej kontrofenzyw y, sytuacja na 
froncie zmieniła się nie do poznania: 15-a, 3-a i 16-a, 
arm je bolszewickie, k tóre zagrażały  bezpośrednio 
W arszaw ie, znajdow ały się w  pośpiesznym  m arszy... 
w stecz. Stolica odetchnęła!

A w anturnicza arm ja 4-ta, pustosząca przez kilka 
dni ziemię Płocką, Sierpecką i Lipnowską, podcho­
dząca pod sam W łocław ek i zagrażająca naszem u 
połączeniu z Gdańskiem  — m usiała na łeb, na szyję 
uchodzić na Mławę...

W obec tego jednak, że w ojska bolszew ickie, 
w chodzące w skład Grupy M ozyrskiej nie kw apiły  
się z meldunkiem o odniesionej klęsce — spóźniały 
się wszędzie dyspozycje odw rotu i w ten sposób 
poszczególne jednostki bólszewickie dow iadyw ały 
się o grożącem  im niebezpieczeństwie... zbyt późno!

W padła więc w ręce polskie olbrzym ia ilość 
jeńca, poddaw ały się tabory, baterje, sztaby...

Epilogiem tych k rw aw ych  zapasów  była poraż­
ka  bolszewickiej armji 4-ej, k tó ra  po bezow ocnych
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próbach przedarcia się przez otaczający ją pierścień 
w ojsk pościgowych, zm uszona była przejść granice 
P ru s  W schodnich — i złożyć tam  broń.

Okazało się w ięc jeszcze raz, jaknajdowodmej, 
że rzeczą stokroć w ażniejszą od zaopatrzenia i 
uzbrojenia — jest na wojnie śm iałość dow ództw a i 
duch żołnierzy! P rzecież to były tesam e oddziały, 
ci sami ludzie, k tórzy jeszcze tak  niedaw no cofali się 
przed bolszewikami... Cóż się w ięc sta ło?

S ta ła  się rzecz bardzo zw yczajna: zdem oralizo­
w any żołnierz poczuł nagle nad sobą baczne oko 
Naczelnego W odza! Zrozumiał, że uciekać niem a 
powodu! W ięcej: zrozumiał, że Ojczyzna w ym aga 
od niego jeszcze jednego, ostatniego w ysiłku — i że 
ten w ysiłek musi być zrobiony, bo żąda tego czło­
wiek żelazny, nie znający lęku! A później — poto­
czy ła  się law ina polskich wojsk, jak się toczą w  gó­
rach potężne druzgoczące w ały  śnieżne... Zm iatając 
po drodze napotykane przeszkody, żyw iołow o coraz 
prędzej, naprzód, naprzód, naprzód!

Każdy dzień przynosił nowe zw ycięstw a, każdy 
dzień posuw ał naprzód aw angardy  wojsk polskich. 
W  tydzień niespełna po rozpoczęciu ogólnej ofenzy- 
w y  dochodziły polskie przednie straże  do granicy 
ziem litew sko-białoruskich...

Los kampanji 1920 roku był ostatecznie przesą­
dzony.

Szum iały poważnie odwieczne drzew a Łazienek, 
odświeżone pierw szym  w rześniow ym  deszczem. Na 
ulicach W arszaw y panow ał ruch niedoopisania. Od
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Zjazdu, od S tarego  M iasta, ciągnęły w stronę Bel­
w ederu niezliczone pojazdy. Pędziły  automobile. Z 
głuchym w arczeniem  przelatyw ały  wojskowe mo­
tocykle, rozw ożąc rozkazy do koszar i oddziałów 
W arszaw skiego  garnizonu. Na ulicach było rojno. 
Tłum y przechodniów  snuły się gwarnie, upojone 
w iadomościam i z frontu. Pom yślne w iadom ości po­
daw ano sobie z ust do ust. Chłopcy, sprzedający 
gazety, byli oblegani...

Stolica odzyskiw ała powoli norm alny, europej­
ski w ygląd. Złe, niespokojne dnie sierpniow e poszły 
praw ie całkow icie w  niepamięć!

Taki już los wielkich spraw , że się przy nich 
kręcą zaw sze drobne rybki, najw ięcej spraw iające 
zamętu... W ięc i tym  razem , po w ydobyciu się z 
śm iertelnych term inów , zobaczyła W arszaw a róż­
nych ludków, k tó rzy  zjawili się, jak grzyby po 
deszczu.

Próżno byłoby dopytyw ać się, gdzie ci jego­
moście podziewali się w ostatnich tygodniach, kiedy 
w róg  dobijał się do w rót polskiej stolicy, grzm iąc 
pod samemi rogatkam i salw am i dział, jakby na wi­
wat...

Nie było ich. W siąkli gdzieś w  ziemię — prze­
padli!

T eraz  zato mieli sw e żniwo.
Od plotek i anegdot trzęsły  się cukiernie i ka­

w iarnie. Niejeden taki pan, który  przesiedział nie­
bezpieczny okres zdała od frontu, albo dekow ał się 
bardzo dowcipnie w jakiejś instytucji filantropijnej — 
grom adził koło siebie licznych słuchaczy, kom entu­
jąc te, lub inne rozporządzenie w ładzy w ojskow ej,



rczonując niezw ykle gęsto o bitw ach, potyczkach, 
atakach , i temu podobnych rzeczach.

Pocieszni ci ludzie w ygryw ali przy  filiżance 
czarnej kaw y bitw y, stokroć k rw aw sze od b itw y 
W arszaw skiej... Zapędzali się już za W ilno i 
Dźwińsk, zagrażając nie na żarty  bolszewikom  i za­
powiadając rychłe zdobycie... P iotrogrodu.

Inni woleli unikać niebezpiecznego bądź-co-bądź 
terenu  wojny i poświęcali sw ą uw agę dyplom acji: 
podróżow ali po całej Europie łyżeczką od lodów — 
i żądali oddania Polsce O dessy, Krymu, Sew asto ­
pola... Niewiele brakow ało, a zażądali by od Sow ie­
tów... Archangielska, Uralu, obu Sybery j: W scho­
dniej i Zachodniej...

Przysłuchiw ali się tym  bzdurom  nieliczni ofice­
row ie frontowi, baw iący przejazdem  w W arszaw ie...

Niejeden uśm iechał się pod wąsem , kiw ał głową...
— Oj, gdyby ten błazen wiedział, ile krw aw ego 

potu kosztuje nieraz żołnierza zdobycie jednego ki­
lom etra terenu... Ile ludzkich żyć płaci się za zdo­
bycie p rzepraw y przez jedną parszyw ą rzeczkę!..,

Ale cóż? — G ada? — Niech sobie gada zdrów '. 
— Co to komu szkodzi?...

Inną zupełnie kategorję stanow ili ludzie, dla ja- 
kiejbądź przyczyny obdarzeni zagranicznym i pasz­
portam i dyplom atycznym i.

Przed parom a tygodniami kiwali nad Polską 
głowam i, jak nad nieuleczalnie chorym , Niejeden z 
nich zacierał w  sekrecie ręce i telegrafow ał za po­
m ocą wszelkich m ożliwych i niem ożliwych szyfrów , 
że upadek Polski jest kw estją  nie dni — a godzin r—
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Że w zyw a więc w obec tego swój W ysoki Rząd, aby 
zaopatrzy ł go w porę w  instrukcye. Ot, tak, na w y­
padek sprzedaży m asy upadłości...

Zaw sze Polska — to łakom y kęs... P rzy  likwi­
dacji da się sporo chapnąć... No. powiedzm y, tanio 
kupić...

Osoby te, piastujące ty tu ły  i noszące ordery , 
sk ładały  teraz  skwapliwie... gratulacje D ow ództw u 
Polskiem u.

Nic nie wiedzieli o tern w szystkiem  nasi ulani, 
posuw ając się naprzód, lasami, polami, krajem  coraz 
bardzie] szarym , głuchym.

Spełniali swój obow iązek żołnierski. Nic w ię­
cej. Ale, że widzieli już, że ich trudy  i znoje, ich 
rany  i przelana krew  — nie poszły na m arne — szli 
ułani wesoło, raźnie, śpiew ając sobie stare  piosenki...

K urzyły się gościńce, dalą głucho tętn iala zie­
mia, k tó rą  deptał uchodzący w popłochu w róg — a 
chłopcy jechali coraz dalej i dalej, niosąc w  sercach  
żyw y, jasny płom ień:

— Miłości O jczyzny!

W  szpitalu.

Ranny na w ylo t w  piersi podczas nocnego w y­
w iadu — daleko, bo aż het, pod Korosteniem  — leżał 
W ąsik od trzech przeszło tygodni w w ojskow ym  
szpitalu W arszaw skim , w alcząc ze śmiercią.
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P oczątkow o zdaw ało  się, że silny organizm  
m łodego żołnierza łatw o da sobie radę z tą  raną, 
tem bardziej, że kula przeszła nawylot...

Ale, czy to, że zaszkodziła W ąsikow i przydługa 
podróż w wagonie lazaretow ym , czy to z przyczy­
ny niedość czystego opatrunku, k tóry  mu nałożono 
względnie późno, bo ranny został koło północy, a 
dostał się w ręce sanitariuszy dopiero nad ranem  — 
dość, że w dał się wysięk, a potem  szalona gorączka.

— G dybyż koledzy i dow ódzcy wiedzieli, jak 
z łą  w yśw iadczyli przysługę S taśkow i W ąsikowi, 
przem ycając go ukradkiem  do pociągu sanitarnego, 
idącego do W arszaw y!..,

C óż? Chcieli jalmajlepiej... Myśleli, że będzie miał 
w  stolicy lepszą opiekę i w iększe wygody... Tym ­
czasem  ta  podróż właśnie, trw ająca blizko dwie do­
by, trzęsienie się w pociągu, upływ  krw i, zakażenie 
rany  — w szystko  skom plikowało spraw ę jaknajfa- 
talniej...

P asow ał się tedy ze skonem  ślązak — chwilami 
już bladł, już sztyw niał, — tak, że poczciwe, doglą­
dające go siostry  ocierały  ukradkiem  oczy, szepcąc:

— Już nic nie będzie z chłopaka...
Ale się jeszcze nie dał, jeszcze bronił!
Los" k tó ry  mu dał nad w yraz  ciężką młodość, 

nie oszczędził także tych ciężkich, zda się, ostatnich 
cierpień. Nie byłoż-bo kuli trafić odrazu w serce, 
k ładąc  kres w szystkiem u?... B yłby ot — jak ochot­
nik P iotrow ski — zginął pięknie, na polu bitw y, pod 
gradem  kul, na rękach dobrych kolegów...

— A tak?
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1 P rzebiła  mu zła, zdradziecka kula płuco* pow a­
liła  go na ziemię w ostatniej chwili, nieomal u sam e­
go kresu w ypraw y, gdy spodziew ano się zaw iesze­
nia broni z dnia na dzień, z godziny na godzinę!....

W ojow ał tyle lat, zaw sze jakoś w ychodząc 
obronnie z opresji — a oto raptem , ni stąd, ni zow ąd 

d o s ta ł!
Jak to się m ówi:
„P rzez m orze przepłynął — przy  brzegu uto­

nął...“

Nic o tern w szystkiem  nie wiedział S tasiek W ą­
sik, nie czuł, co się z nim dzieje, bo leżał nieprzy­
tomny.

Rankiem zajrzał do niego dyżurny lekarz — po 
południu przyszedł w tow arzystw ie  lekarza naczel­
nego — zbadali puls chorego, zmierzyli gorączkę — 
zadali kilka zapytań siostrom , będącym  na sali —- 
pokiwali beznadziejnie głowam i — i odeszli. Było 
oczyw istem , że chyba tylko cud jakiś może uzdro­
wić chorego — wiedza ludzka nic nie pomoże, bo 
niem a na śmierć żadnego lekarstw a...

A że^ śm ierć przyjść musi — i to lada chw ila — 
przekonani byli obaj doktorzy: zarów no młody, jak 
i stary...

W ięc jedna z sióstr, m łode stw orzenie, m ało 
jeszcze obyta z takiemi rzeczam i — siadła obok 
łóżka szpitalnego, na którem  leżał S tasiek W ąsik — 
i zaczęła płakać. Mało wiedziała, k to zacz jest ten 
kapral W ąsik — i nie dom yślała się naw et, jaki to 
dzielny, p raw y  żołnierz zabiera się odejść na tam ­
ten świat...
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Ot, zai jej było młodego życia — i tych oczu — 
teraz  nieprzytom nych, dalekich — kiedyindziej je­
dnak — takich w esołych, śm iałych i jasnych...

S tarsza siostra przeszła na palcach przez cichą 
w  tej chwili salę, zatrzym ała  się przy drzw iach, po­
wiedziała półgłosem :

— Jakby co... jestem  obok...
I w yszła.
Zapadał zmierzch.
Że się już na świecie uczyniła głęboka jesień, 

szumiał żałośnie w iatr za oknami i leciały z gałęzi 
s tarycb  drzew , okalających wielki budynek, osta t­
nie, pożółkłe liście...

Chwilami w iatr mocniej uderzał w szyby i w te ­
dy zdaw ało się, że ktoś bardzo srogi i bardzo  s trasz­
ny dobija się do okien tej sali:

— O tw órzcie! Idę tu po kogoś!...
S iostra, siedząca obok w ezgłow ia S taśka, po­

czuła nagły strach.
W ięc, cała skulona w sobie, d rżąca i rozdygota­

na jakimś głębokim w ew nętrznym  dreszczem , zam ­
knęła oczy... Za nic nie spojrzała by teraz  w okno — 
za nic!

Zrozumiała, że powinna zacząć odm aw iać m o­
dlitw y za konających — ale nie pam iętała już w tej 
chwili, jakami słowam i trzeba się modlić za tych, 
k tórzy odchodzą. .

W tedy usta jej poczęły szeptać p ierw szą m o­
dlitwę jaką podszepnęło serce:

— Mój Boże... Mój Boże... Mój dobry B oże!... 
Spraw  w nieżm iernem  m iłosierdziu swoim, żeby ten 
żo łn ierz  nie um arł!...
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I tak  się modliła siostra, płacząc rzew nem i łza­
mi, podczas, gdy w ia tr jesienny, lecący od Wisły* 
uderzał w coraz to inne okno, pasow ał się z zaw ia­
sami U jazdowskiego szpitala i jęczał żałośnie...

Zrobiło się w  sali ciemno zupełnie. Nie w idać  
było nic, tylko białą plamę posłania — a na niem — 
zupełnie n iew yraźny zarys nieruchomego ciała ka­
prala W ąsika.

— Boże!... Czyżby nie żył?...
S iostra nachyliła się przerażona nad łóżkiem, 

przezw yciężając całą siłą woli śm iertelny lęk.
W ów czas usłyszała  niespodzianie słow a, w y­

powiedziane niezm iernie słabym  i cichym głosem :
— W ody...
Z erw ała się, jak strzała , i wpadła do sąsiednie} 

sali. Paliły  się tam  lam py elektryczne, w ięc na se­
kundę oślepił ją blask. W yrzuciła z siebie, zdyszana:

— Mówi!
S tarsza siostra i sanitarjusz, siedzący przy  sto­

liku zerw ali się jednocześnie.
— W ąsik?
— Tak!
— Niepodobna! O dzyskał przytom ność?
— Tak! Pow iedział: w ody!
W biegli te raz  w szyscy  troje do sali, w  które} 

leżał W ąsik i podeszli do jego łóżka śpiesznie, na  
palcach.

W ąsik poruszał wargam i.
W ięc sta rsza  siostra  czem prędzej zaśw ieciła 

niedużą lampkę, znajdującą się w  pobliżu i zw róciła  
się do sanitariusza:
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— Biegnij pan po doktora, żyw o!
Tym czasem  W ąsik spojrzał zupełnie przytom ­

nie — raz i drugi — coś z trudem  przełknął — po­
czerń, z widocznym  trudem , w yszeptał znowu:

— Pić!...

Zamęt się uczynił na piętrze niesłychany.
Sanitariusz spotkał, biegnąc do dyżurnego, sa­

mego naczelnego lekarza, k tó ry  w łaśnie przyby ł na 
w ieczorną inspekcję, jak to czasem  robił, chcąc skon­
trolow ać co się dzieje w  szpitalu, kiedy się go nikt 
nie spodziewa.

G enerał był zdumiony.
— W ąsik? — Czekajcie-no! K tóry to W ąsik? 

Ten, na trzeciej sali, kapra l?
— Tak jest, Panie Generale!
S tary  pan był bardzo ostry  dla podw ładnych, 

choć serce miał dobre. W ięc i teraz  w siadł na bied­
nego sierżanta sanitarnego, jak gdyby to on spowo­
dow ał całe zam ieszanie:

— Zamiast latać po kurytarzach, jak głupi, po­
winien był sierżant zaraz się zająć chorym ! Jeszcze 
się wam  um rzyk rozm yśli i na dobre um rze, w śród  
tej w aszej bieganiny!...

— Już nie um rze, Panie G enerale! — palnął bez 
zastanow ienia sanitarjusz, poczem, przeraziw szy się 
w łasnej śmiałości, urw ał.

G enerał szedł, posapując, na piętro, do sali trze ­
ciej. Z atrzym ał się na sekundę, spojrzał jadowicie 
na subalterna i zapytał go nie bez ironji:

— Od kiedy djagnozy staw iacie?
Sanitarjusz zaczął się jąk a ć :



— Melduję posłusznie... Był podobny w ypa­
dek... Też ułan... Oni w szyscy tacy...

G enerał parsknął śmiechem. i
— Nie chcą umierać, jak co do czego przyjdzie,

hę?
— Tak jest, Panie G enerale!
— idiota!

Koło kaprala W ąsika zebrało się całe konsylium: 
Naczelny lekarz, lekarz dyżurny, obie siostry* kilku 
sanitariuszy.

Ale niebaw em  doktorzy usunęli z sali resztę  per­
sonelu i wzięli się we dwóch do badania chorego, 
k tóry , po napiciu się kilku łyżek ocukrzonej, chło­
dnej wody, w yglądał coraz bardziej przytomnie. 

W cale długo trw ało  te badanie, 
i Już się młoda siostra, szczególnie zainteresow a­

na losami W ąsika, zaczęła napraw dę niepokoić...
■ i Ale o to  nagle rozw arły  się drzw i, obaj dokto­
rzy  wyszli z sali, rozpromienieni i lekarz naczelny 
zwrócił się do gromadki, czekającej na kury tar zu:

' Wyjdzie...
KI W ięcej nic nie powiedział.

Ale gdyby był naw et zapowiedział, że rekon­
w alescent W ąsik będzie jutro, o godzinie 12-tej w 
południe, jeździł, konno na menażu, — nie uczyniłoby 
to większego, zarazem , radośniejszego w rażenia na 
zebranych! ■
i — W yjdzie! W ięc jednak — w yjdzie!

G enerał był niezaprzeczenie pierw szorzędnym  
chirurgiem  i w ogóle autorytetem . P o /a  tern — był 
g enera łem !
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Jasne było, że sp raw a jest m urow ana! Śm ierć 
też  zna m ores i wie, że z przełożonym i niema 
żartów ...

P odczas tego w szystkiego m łoda siostra wśliz- 
nęła się ukradkiem  do sali trzeciej i podeszła do le­
żącego W ąsika.

W idać mu lekarze dali jakiś mocny środek na­
senny, bo kleiły mu się oczy.

Ale zniknął gdzieś bez śladu błędny i nieprzy­
tom ny w yraz tw arzy... W ąsik usypiał tym  razem, 
jak człowiek, którem u się chce spać — nie um ierać!

Jeszcze raz, przed zapadnięciem  w krzepiący 
sen, o tw orzy ł oczy — spojrzał na siostrę — uśmie­
chnął się blado — i znów przyw arł powieki.

Po przebyciu kryzysu, popraw iał się W ąsik w  
oczach. Rekonw alescencja szła szybko. Zanim mi­
nął tydzień, zaczął ustępow ać stan zapalny, stano­
w iący najgorsze niebezpieczeństw o. Rana również 
zaczęła się goić, w yglądając „wcale przystojnie“, 
jak się w yraził lekarz w ojskow y, opiekujący się 
chorym.

W ąsik nabrał apetytu. W róciły mu kolory. Za­
czynał być podobny do ludzi!

Dogadzano mu w tym  czasie w  szpitalu s tra sz ­
nie!

Dawano różne potraw ki i kaszki, kury gotow a­
ne i jajka na miękko, okarm iano w sekrecie słody­
czami — dość, że miał życie całkiem  generalskie... 
Rej wodziła w  tern w szystkiem  siostra  M arta (tak 
się nazyw ała  m łoda dziew czyna, doglądająca ran­
nych na sali 111-ciej) — a opiekow ała się m łodym
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uianem  nietylko dlatego, że miała dobre serce, ale 
ł dlatego, że jej W ąsik szczególnie jakoś był bliskim...

Może być, że to ów  posępny, jesienny wieczór, 
podczas którego modliła się tak żarliw ie o w yzdro­
wienie chłopca, zadzierzgnął między nimi jakieś 
mocne, trw ałe  nici. S iostra M arta gotow a była sko­
czyć do oczu każdemu, ktoby się odw ażył pow ie­
dzieć, że kapral W ąsik niedługo będzie miał dość 
kuracji i będzie mógł pow rócić do swojego szw a­
dronu...

— Także coś!... P rzecież widać, że chłopaczy- 
na ledwo się słania na nogach...

Tym czasem  „chłopaczyna“ chodził już wcale 
nieźle, a choć m iew ał jeszcze czasami zaw ro ty  gło­
w y  i osobliwe jakieś duszności, było to zupełnie na- 
turalnem  po tak długiej i ciężkiej niemocy.

W ąsik utył w  szpitalu porządnie, a prócz tego, 
dzięki niezw ykle troskliw ej opiece zacnych san itar­
iuszek, odzyskał rów now agę ducha i nerw ów ...

Niewiele wiedział w praw dzie dawniej o „ner­
w ach“, m yślał, że to są babskie w ym ysły  — ale oka­
zało się, że te w szystkie lata  frontu roztrzęsły  je­
dnak chłopaka porządnie.

Teraz, zasypiając, nie zryw ał się już co chwila, 
nie w ołał: „Rozkaz, panie poruczniku“ — nie szu­
kał koło siebie gorączkow o szabli i rew olw eru...

Spał, jak zabity, a budząc się, doznaw ał w ra ­
żenia, jak gdyby mu przez noc wlano w  piersi pełną 
butlę tęgiego, m usującego wina...

Tem u winu było z resz tą : Młodość — na imię!
Razem  ze zdrowiem , w racała  szalona ciekaw ość 

życia.
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Nie mógł się w prost W ąsik doczekać godziny 
p iątej po południu, kiedy siostra M arta obszedłszy 
w szystkich  chorych, zapalała lampę przy łóżku m ło­
dego kaprala  i siadała na kw adransik, żeby mu prze­
c z y ta ć  najnow sze wiadomości z gazet.

Mógł sobie później czytać dowoli, sam, ale ten 
k w adrans lektury był dla W ąsika najw iększą p rzy­
jem nością dnia!

Zresztą, czytanie gazet było w ow ych czasach 
bardzo  przyjem nem  zajęciem : widoki pokojowe by ­
ły  doskonałe, bolszew icy dostali tak tęgiego łupnia, 
że, jak się okazyw ało, dawali ze sobą gadać ca ł­
kiem  rozsądnie...

A i Polacy, widać pod w pływ em  niedaw nych 
przejść, zaprzestali jakoś sw arów , i jeśli naw et 
skakali sobie do oczu — czynili to bez złości — ot, 
tak, dla w praw y...

M iał któregoś dnia rekonw alescent bardzo p rzy ­
jemne odwiedziny.

P rzyszli do niego obaj ulubieni dow ódzcy : Za­
wadzki i Dziarski.

Z erw ał się S tasiek W ąsik na rów ne nogi i s ta ­
nął na baczność, zapominając, że m a na sobie jeszcze 
ch a ła t szpitalny i że postaw a w ojskow a przy  dłu­
gim  szlafroku w ypada niebardzo świetnie... Spo­
strzegł się poniew czasie i zaczerw ienił...

— Jak się macie, W ąsik?! — przyw ita ł go nie­
zm iernie serdecznie starszy  przełożony: — W ygrze­
bujecie się, jak słyszę, co?

—  Tak jest, Panie Rotm istrzu! — buchnął W ą­
sik  dawnym , mocnym głosem — i przeraził się...



Spojrzał na dystynkcje oficera... Toć z m ajorem  gada, 
nie z rotm istrzem ... W ięc, zm ięszany, popraw ił się 
pośpiesznie:

— T ak jest, Panie M ajorze!
Oficerowie usiedli.
— C zy W am  już rana zupełnie nie dolega?
W ąsik zwrócił się szybko do drugiego oficera.
— Nie, nie dolega, Panie Porucz...
U rw ał, zupełnie skonfundowany... Tam , do dia­

bła! Porucznik Dziarski także aw an so w ał! P rzec ież  
m a trzy  gwiazdki, nie d w ie !

T edy skończył W ąsik, ch rząknąw szy :
— Nie dolega, Panie Rotm istrzu!
O badw aj oficerowie wybuchnęli śmiechem.
— Ano, widzicie, W ąsik — mówił m ajor Za­

wadzki, klepiąc go po ram ieniu: — Zastajecie zmia­
ny, p raw da?  Poczekajcie, o innych się jeszcze zmia­
nach dowiecie...

M ówiąc te słow a, m ajor m rugnął na rotm istrza 
D ziarsk iego: ten m rugnął znów na Zawadzkiego, 
ogromnie z czegoś kontent...

— Dużo oficerów ostatnio aw ansow ało  — cią­
gnął dalej major Z aw adzk i: — i kolegów W aszych  
też : D zierżyński dostał w achm istrza...

— W achm istrza!... — w yrw ało  się m im owoli 
S taśkow i W ąsikow i: — Dawno, Panie M ajorze?

— P rzed  dw om a tygodniam i. — Inni także nie 
zostali w tyle... Ale o tern w szystk iem  dowiecie się, 
jak w rócicie do szw adronu.

— Ba, to W y może nie wiecie, W ąsik, że m y 
stoim y teraz  w W arszaw ie?  — zapytał Rotm istrz 
Dziarski.
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— P ierw szy  raz słyszę...
— P a trz c ie ! M yślałem, że W as już k tó ry  z ko­

legów odwiedził i że W am  tę  now ość zakomuni­
kow ał?

— Nikt u mnie nie był, Panie Rotm istrzu — od­
powiedział W ąsik nieco zmienionym głosem.

M arkotno mu się zrobiło, że tak  o nim w idać 
w szyscy zapomnieli... No, widocznie nie w szyscy, 
skoro widzi przed sobą obu dowódzców... Ale zaw ­
sze... W olałby był, żeby i koledzy ze szw adronu 
dali mu jakiś znak życia...

Major Zaw adzki dostrzegł cień sm utku na tw a­
rzy  chłopaka, ale udał, że nic nie spostrzega. Mru­
gnął tylko niewidocznie, jeszcze raz, na rotm istrza 
Dziarskiego, uśm iechnął się pod w ąsem , zaczem, 
jakby odniechcenia, oparł rękę na krześle, stojącem  
obok...

W isiała na tern krześle już od paru  dni kurtka 
W ąsika, bo miał się lada dzień w ypisyw ać ze szpi­
tala  — czekał tylko na pozwolenie...

Nie zauw ażył W ąsik, co major robi, bo zajął go 
w  tym  czasie pilną rozm ow ą rotm istrz Dziarski, 
pociągając ku oknu i rozpytując się o sto naraz rze­
czy: Jak się W ąsikow i leżało w  szpitalu, i czy byli 
tu dobrzy dla niego, jak go leczono, kiedy odzyskał 
przytom ność, kiedy się rana zaczęła goić, jak się 
teraz  czuje, co fasuje?... — Tyle pytań naraz! 
Musiał W ąsik na nie po kolei odpowiadać, chociaż 
go korciło, że s ta rszy  przełożony tak  na boku sie­
dzi, jak gdyby o nim obaj zapomnieli... Chciał się 
naw et zw rócić w stronę m ajora Zawadzkiego, ale 
w ów czas ro tm istrz Dziarski w ziął go bez cere-

Wojenne przygody Staśka Ślązaka.
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monji pod ram ię i siłą praw ie z pow rotem  przycisnął 
dó okna...

Aż w reszcie chrząknął pan m ajor Zaw adzki w 
sposób szczególnie znaczący — i ro tm istrz zaraz 
odszedł od okna, gaw ędząc, jakby nigdy nic...

— Masz tobie! — pom yślał sobie S tasiek : — 
obraził się Pan Major!

Czuł trochę urazy do Dziarskiego: No, bo jak­
żeż!... T rzym ał go praw ie siłą i gadał, jakby tylko 
we dwóch byli na sali, a tam  przecież siedział jesz­
cze jeden gość W ąsika — i w  dodatku — starszy  
ran g ą !

S tała  się jednak w tej samej chwili rzecz cał­
kiem niespodziana.

Major Zaw adzki w stał, rozprom ieniony, w idocz­
nie w jaknajlepszym  hum orze, i pow iedział:

— W iecie W y, W ąsik, co? — Tak-em  przyw ykł 
W as zaw sze widzieć w  mundurze, prostym , jak 
św ieca — że mnie ten W asz szpitalny chałat mierzi! 
P rzebierzcie  się prędko, bo mi okropnie na cywila 
wyglądacie... Nic się nas nie krępujcie: jesteście 
jeszcze na praw ach chorego...

Stasiek sięgnął czem prędzej po sw oją kurtkę 
• -  i zam arł.

To. co zobaczył, zupełnie odjęło mu głos i pod­
cięło nogi: zam iast dwóch naszew ek kapralskich 
m iał teraz  przypięte do ram ion dystynkcje — w ach­
m istrza!

Nie dow ierzał swoim  oczom!... Nie, to niemożli­
we... Chyba jakiś żart... A może mu się w  oczach 
ćmi?...
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Był tak bardzo w zruszony, że aż usiadł.
Tym czasem , ro tm istrz Dziarski, stojący tuż za 

W ąsikiem , odezw ał się znienacka:
— No, w achm istrzu, cóż się tak długo grze­

biecie?
W tedy W ąsik, szybko, drżącym i ze wzruszenia 

i emocji palcami, zaczął zapinać guziki i haftki sw o­
jego starego, spłow iałego frencza...

A rotm istrz, porozum iaw szy się w zrokiem  z m a­
jorem, podszedł do S taśka i powiedział dobrodusznie:

— jak że  tam, w achm istrzu — lepiej w mundu­
rze, niż w chałacie, p raw da?

S tał W ąsik niemy i kręciły  mu się łzy w oczach. 
Był jeszcze osłabiony, w ięc ta  niespodziana, nagła, 
wielka radość zupełnie go oszołomiła.

Kiedy nareszcie oprzytom niał, opam iętał się i 
wziął w kupę, przem ów ił doń jeszcze raz  m ajor Za­
w adzki, tonem zupełnie ojcowskim, z jakimiś szcze­
gólnymi akcentam i w g łosie :

— W ąsik, W inszuję W am  awansu. Zasłużyli­
ście na niego uczciwie i rzetelnie. P rzez  cały czas 
odw rotu, jakoteż i podczas ostatniej ofenzywy, 
spraw ow aliście się w zorow o. W idziałem  W as w 
boju. Okazaliście dużo odwagi i przytom ności um y­
słu. W obec tego — uznałem  za rzecz słuszną przed­
staw ić W as do awansu...

— Ale ja byłem  — melduję posłusznie — dopie­
ro kapralem  — zaczął się jąkać naraz S tasiek, nie­
pewny, czy czasem  to w szystko nie jest om yłką i 
czy mu jeszcze nie w ypadnie oddać w achm istrzów  - 
skich szlif...
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— Nie gadać! — huknął na niego major. — Co 
to znow u?

Zamilkł W ąsik, strasznie zaw stydzony.
W tedy m ajor Zawadzki ciągnął dalej:
— Plutonow ego mieliście już w tedy, kiedyście 

dostali W aszą kulkę: pod Korosteniem. Ale, że to 
był jeszcze czas gorący, a W yście akurat jeździli 
ciągle na patrole, tak  się jakoś stało, że nie można 
było W as zawiadomić... Potem  poszliście do szpi­
tala. W ięc na w niosek ro tm istrza  Dziarskiego, k tó­
rem u głównie zaw dzięczacie ten drugi aw ans, p rzed­
staw iłem  W as na w achm istrza. T eraz wiecie!

Pasow ał się długo ze sobą Stasiek, zanim o tyle 
się opanował, że mógł spojrzeć w  oczy obu przeło­
żonych... W ciąż mu jeszcze głupia jakaś wilgotna 
mgła przesłaniała powieki...

— Macie teraz  w ytłum aczenie, czemu żaden z 
kolegów nie odwiedził W as dotychczas w  szpitalu 
— powiedział porucznik D ziarsk i: — W iedzieli o 
w szystkiem  i byliby W am  wypaplali zawcześnie... 
A już ja to sobie zastrzegłem  u P ana  M ajora, że oso­
biście W am  to zakomunikujemy... Jakże to ?  U w a­
żałem  W as przecież zaw sze za swojego chrześnia­
ka! Pam iętacie w tedy, pod M ołodecznem ?...

Ale teraz  Stasiek już nie w y trzy m a ł!
Rozpłakał się, jak bóbr — i rzucił się w  ramiona 

rotm istrza Dziarskiego, zupełnie zapominając o dy­
scyplinie wojskowej...
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IV.

Zakończenie.
f

B ył jasny, suchy, m roźny dzień grudniowy.
Niezmierne łąki nadbużańskie okrył śnieg. Nikł­

by  się nie domyślił, że pod miękkiemi okryw am i, 
pod puszystym  kobiercem , zaścielającym  całą okoli­
cę, śpią w iecznym  snem żołnierze, k tó rzy  jeszcze 
tego lata  przelew ali sw ą krew , broniąc polskiej zie­
mi —  i polskiego honoru...

Z am arzły strugi i jeziorka, zam arzły  dopływy 
rzek, stanął w reszcie sam  b y stry  Bug — i zapiął na 
sobie lodowy pancerz — aż do w iosny!

Nad zaroślam i, w k tórych  tętn iał nie tak  dawno 
puls bitw y — nad gościńcami, po których mknęła 
kaw ał er ja — zapanow ała wielka cisza.

Cisza ogarnęła lasy i pola, drogi, ścieżki, nie­
gdyś pełne zasadzek... Tylko hen, w głębi borów, 
odzyw ały  się od czasu do czasu jakieś dalekie huki 
— ni to echa strzałów ... K rzepnący zam róz ściskał 
potężnym  uściskiem pnie i konary  drzew .

W  taki czas, wysokim , białym  od śniegu nasy­
pem szosy, prow adzącej od m iasteczka Sądow ną do 
m iasteczka Brok — m knęły dworskie, szerokie sa­
nie, zaprzężone w parę dobrych ogierów.

Zaprząg był djabli, konie w a rja ty ! Nie dziw ota: 
ułańska jazd a !

Pow oził sam rotm istrz Dziarski. Obok rotm i­
s trza  siedział w achm istrz W ąsik — a w  tyle or-
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dynans ro tm istrza  i gospodyni, k tó ra  jechała z W ar­
szaw y, prow adzić kaw alerskie gospodarstw o m ło­
dego oficera.

Ilekroć ogiery zaczynały  zaryw ać  w  galop, albo 
zbytków  ać, usiłując (jeden drugiego) — jak to się 
mówi — chw ycić za kołnierz — piszczała gruba pani 
G ąsiorow ska cienkim głosem, jakby ją kto ze skóry 
obdzierał...

— C hryste Panie! Zabiją nas te ham any!...
Na co ro tm istrz Dziarski odw racał nieco tw arz , 

zaczerw ienioną od mrozu i pędu i m itygow ał go­
spodynię :

— Moja Pani Gąsiorow ska... Tylko się niczym 
nie przejm ow ać!

A or dyn ans kończył szeptem, bo się trochę bał 
ro tm is trza :

— . . .  dobrze się odżyw iać i uw ażać na za­
krętach.

Kończyło się na tern, że w szyscy  wybuchali 
śmiechem — prócz pani Gąsiorow skiej, k tó ra  bia­
dała w  dalszym  ciągu!

— Ach, ci wojskowi, ci wojskowi!... S łyszana-ż 
to rzecz parę ogierów razem  sprzęgać?... Jak-em  
służyła w  Kolankowie, u pana Zajączkowskiego, to 
naw et na całym  folw arku nie było ani jednego 
ogiera...

Nie zw racano jednak zbytniej uw agi na narze­
kania leciwej gosposi, bo oto dojeżdżano już do 
Bugu.

Most, spalony w lecie, jeszcze nie był odbudo­
w any, w ięc należało przejeżdżać rzekę po lodzie. 
Lód ponoć był dobry, na pół łokcia — ale zaw sze
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ostrożność w  takich w ypadkach nie zawadzi... W iec 
zaczęli się spuszczać z ośnieżonego uw rocia poma- 
lutku, pocichutku, kierując się za śladem  chłop­
skich bosych sań, które w idać niedaw no tędy  prze­
jeżdżały, bo koleje w idać było na śniegu całkiem  
w yraźnie.

— A niema tu gdzie przeręblów , proszę P ana 
Rotm istrza ? — zaczęła znów  niepokoić się pani Gą- 
siorow ska: — W  Kolankowskiej parafji był taki w y ­
padek...

Ale ro tm istrz D ziarski tylko parsknął śmie­
chem  :

— Niech Pani aby uw aża, żeby jej się czasem  
m ak z koszyka nie w ysypał — zaw ołał w esoło: — 
O Kolankowskiej parafji pogadam y po Wilji!

W estchnęła gospodyni i zamilkła.
— Poznajecie? — zw rócił się Rotm istrz do W ą­

sika: — Pam iętne strony, co?
W ąsik roześm iał się.
— Oj, pamiętne, Panie Rotmistrzu... Parm ętne! 

Toć mniejwięcej tutaj, o, pod tą górką, p rzep ływ a­
liśmy w tenczas w nocy Bóg... Niebardzo mi było 
raźno na duszy, nie!

— Ale w szystko , C hw ała Bogu, jakoś szczęśli­
w ie minęło, p raw da?

— Minęło!
W ydostali się w reszcie na brzeg, ominęli znisz­

czone m iasteczko, wzięli się trochę w górę — aż 
wyjechali na rów ną, gładką drogę między ugorami, 
po której konie, czując blizkość domu, pom knęły, jak 
strzała.
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— A te ra z?  — zajrzał w  oczy W ąsika ro tm istrz 
D ziarski: — Pow iedzcie, gdzie jesteśm y?

Stasiek W ąsik przypom inał sobie... Odpow ie­
dział po pewnej chwili:

— Zdaje mi się, że tu za tą  kępą drzew  powinny 
być rozstajne drogi... A stam tąd zaraz na lewo trak t 
do dworu...

— B raw o! — ożyw ił się Rotm istrz — Braw o, 
W achm istrzu! Raz jeden byliście tutaj, przytem , w  
nocy, ale w szystko  dobrze pamiętacie... Tak jest. 
Niedługo zajedziem y przed dwór...

B yła to p ierw sza wilja od niepam iętnych cza­
sów, jaką S tasiek W ąsik przeżył w  pryw atnym  
d o m u . . .

Zaproszony poczciwie przez ro tm istrza  D ziar­
skiego, który wiedział dobrze, że Ślązak jest na 
św iecie sam, jak palec, w ybrał się W ąsik razem  z 
rotm istrzem , do jego m ajątku, położonego tuż za 
Bugiem.

D w ór był strasznie zniszczony, bo rotm istrz od 
kilku lat wojował, a folw ark, oddany rządcom , nie- 
bardzo dobrze na ich opiece wyszedł... R eszty  doko­
nało lato ostatnie... Zaw sze jednak był to dwór, w y­
kazujący resztki daw nych dostatków , przestronny, 
a  choć doszczętnie praw ie z mebli ogołocony, jakiś 
dziwnie swój i przyjazny...

Bitwa, k tó ra  się toczyła w nocy, nie zostaw iła 
żadnych szczególnych śladów. Biały, cichy, stał so­
bie ten polski dw ór w zapadającym  zmierzchu gru­
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dniowym, błyszcząc zaledw ie kilkoma oknami, w 
k tórych  się paliło św iatło.

Niemniej, po paru godzinach pobytu pod tym  da­
chem, poczuł się S tasiek W ąsik strasznie dobrze... 
Rozlokowali się i roztasow ali ze zw ykłą u żołnierzy 
szybkością... P rz y  pomocy przyw iezionych koców i 
tych kilku sprzętów , k tóre w staw ił do pokojów go­
spodarujący czasow o ekonom — uczyniło się naraz 
w paru pokojach zupełnie znośne m ieszkanie.

Zapalili na kominku.
Dawno nie przepalany, zaczął zrazu kaprysić. 

Ale po jakimś kw adransie, gdy drzew o się w ysuszy­
ło, a dym, dobrze w yszczypaw szy ich w  oczy, uznał 
za w łaściw e pójść przepisaną drogą — to znaczy — 
kominem — zaczęło się na kominku buzować, s trze­
lać, kotłow ać rozkosznie...

1 przy ogniu tego kom inka spożyli w ędrow cy 
skrom ną wilję, zakropioną kilkoma kieliszkam i mio­
du, k tó ry  rotm istrz Dziarski miał uk ry ty  w  jakiejś 
głębokiej, sobie tylko wiadomej, skrytce.

Została po ugotowaniu w ieczerzy przykom en- 
derow ana do tow arzystw a i Jejm ość pani Gąsio- 
row ska.

P róbow ała robić ceregiele — że to niby nie w y­
pada, żeby Pan  Dziedzic razem  ze służbą... ale ro t­
m istrz najprzód parsknął śmiechem, a potem sunął 
na nią z góry:

— Nie gadać!
D ziw ow ała się pani G ąsiorow ska, kręciła  gło­

wą, aż usiadła.
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W tedy, siedząc przy ogniu, zamilkli w szyscy  — 
każdy pogrążył się w e w łasnych wspom nieniach, w 
przeszłości...

Nagle ro tm istrz  uderzył się ręką w czoło, w stał 
szybko i zakrzyknął na ordynansa:

— A opłatek?! Co to?  Albośmy to dzicy? Zje­
dliśmy w ieczerzę wigilijną i nie podzieliliśmy się 
opłatkiem ?

Skoczył ordynans do sąsiedniej izby, długo coś 
szukał w walizie ro tm istrza  — ale nic nie znalazł. 
W rócił bardzo skonfundow any:

— Melduję posłusznie, Panie Rotm istrzu — za­
pomnieliśmy...

Rotm istrz Dziarski w estchnął.
— Tak, to praw da... Moja w łasna wina...

W sta ła  w ów czas Pani G ąsiorow ska, w ypłynęła 
z pokoju z wielkim szumem nakrochm alonych spód­
nic — i w róciła niebaw em  z kuchni, niosąc tryum ­
falnie na spodeczku — op ła tek !

— Niech żyje Pani G ąsiorow ska! — zakrzyknął 
w esoło ro tm is trz : — D aw ać!

I zaczął się łam ać ze wszystkim i.

Gdy stanął przed W ąsikiem  — objął go najprzód 
serdecznie za szyję, ucałow ał w  oba policzki, a po­
tem tak  pow iedział:

— Jakeśm y wyszli obronnie z wojennych opa­
łów — życzę W am, tow arzyszu  broni, żebyście 
zaw sze w  życiu pomyślnie w ydobyw ali się z biedy... 
A potem — życzę W am, żebyście doczekali się 
rychło w łasnego domu...
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W achm istrz W ąsik spuścił oczy. Spojrzał na 
pierścionek, k tóry  mu nie tak dawno w łożyła na pa­
lec siostra  M arta — i zarum ienił się, jak panna...

K O N I E C .
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